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Partii Robotniczej

C E N A  5 Z E

W  odpow iedzi na w ezwanie tow. M a rk ie w k i

M urarze Śląska i metalowcy 
warszawscy podejmują 

zobowiązania długofalowe
Zainicjowana przez tow. W iktora  Markiewkę, nowa, 

wyższa forma współzawodnictwa — współzawodnictwo dłu­
gofalowe obejmuje coraz szersze rzesze robotników, przeni­
kając z kopalń do hut, fabryk i przemysłu budowlanego. 
W  walce o podniesienie wydajności długofalowe zobowią­
zania produkcyjne zgłaszają obecnie masowo śląscy robot­
nicy budowlani, oraz robotnicy warszawskich zakładów 
przemysłu metalowego.

M ura rz  Państw. Przeds. B u ­
dowlanego n r  5 w  Sosnowcu, 
in ic ja to r współzawodnictwa i  
przodow nik pracy Bogusław  
M ie lczarek, zobow iązał się 
w raz ze swą 12-osobową b ry ­
gadą, osiągnąć system atycznie 
w  ciągu r . b. 350 proc. norm y. 
Jego tow arzysz pracy, jeden z 
p ierwszych współzawodników 
PPB, cieśla Tadeusz K aw ka po 
s tanow ił w raz z swym  zespo­
łem  wykonać 300 proc. norm y.

Zespoły tró je k  m ura rsk ich  
PPB n r  3 w  Katow icach, pod 
przewodnictwem  m is trzów : K a  
ro la  N ies ta tka , Jana W ieczor­
ka, Joachima Ksola oraz p rzo­
downika pracy Lu dw ika  Ryby, 
odpow iedziały na apel M ark iew  
k i postanowieniem  rea lizow a­
n ia  swej no rm y w  160 proc. w 
c iągu r .  1950.

W ysokie zobowiązania podję 
ły  rów nież zespoły rzem ieśln i­
ków  PPB w  Chorzowie. Zespół 
ty n ka rzy  pod k ie runk iem  W o j­
ciecha Skib ińskiego zobowiązał 
się wykonywać w  r .  b. 300 
proc. norm y. Zespół ciesielski 
S tan is ława Gumnego postano­
w i ł osiągnąć 270 proc. norm y, 
zespół zb ro ja rzy  przodownika 
pracy E. F reya  podniesie swą 
wydajność do 260 proc. norm y, 
a zespół m u ra rsk i F ranciszka 
Karkosza —  255 proc.

Śladem warszawskich robotn i 
ków budowlanych na apel M ar 
k iew k i odpowiadają rów nież ro 
botnicy zakładów przem ysłu 
metalowego sto licy.

Jako p ie rw s i pod ję li d ługo­
fa lowe zobowiązania produk­
cyjne robotn icy Zakładów W y­
twórczych A — 52. Helena Skro- 
bot, jedna z przodujących ro ­
botnic tych zakładów, zobowią­
zała się przez ca ły  ro k  bież. 
wykonywać nie m n ie j, n iż 180 
proc. norm y. Dotychczas osią­
ga ła ona przecię tn ie 130 proc. 
norm y. P rzodow nik pracy W ła ­
dysław  Jeżak, k tó ry  w yra b ia ł 
dotychczas 150 proc. norm y, po 
stanow ił do końca bież. kw arta  
łu  osiągać stale 200 proc. nor­
my.

Obok poszczególnych robotn i 
ków, zobowiązania produkcyjne 
podejm ują całe b rygady. Grupa 
robotników  zatrudnionych p rzy 
p rodukc ji w yrobów  bake lito ­
wych pod k ie row n ic tw em  Jana 
Ożdzińskiego zobowiązała się 
zwiększyć produkcję  miesięcz­
ną o 25 proc. T ak znaczne pod 
niesienie w ydajności p racy w 
dziale wyrobów  bakelitowych 
pozwoli fab ryce zwiększyć p ro ­
dukcję rów nież w  innych dzia­
łach.

Szpieg André Robineau przyznaje się 
do winy przed Sądem Wojskowym

w Szczecinie
Zeznając w  pierwszym dniu procesu agentów wywiadu 

francuskiego przed Rejonowym Sądem Wojskowym  
w Szczecinie, oskarżony Andre Robineau przyznał się do 
winy, wymieniając szereg francuskich przedstawicieli dyplo­
matycznych i konsularnych w  Polsce, którzy prowadzili ro­
botę szpiegowską, zdobywając m. in. plany stoczni w  Elblą­
gu, która — jak wiadomo — padła ofiarą wielkiego sabo­
tażu. Robineau zeznał o wymianie informacji szpiegow­
skich dokonywanej na terenie Polski między wywiadem 
brytyjskim i francuskim, zaś ujawnione przez niego rewela­
cyjne szczegóły instrukcji szpiegowskich wykazały, że już od 
dawna rząd francuski sposobił się do konfliktu dyplomatycz­
nego z Polską. Zeznania te obaliły lansowane przez Francję 
tezy, jakoby źródłem tego konfliktu było dopiero aresztowa­
nie w  Polsce szpiega Robineau,

Rozprawie, k tó ra  toczy się 
w w ie lk ie j sa li szczecińskiej 
W R N , przys łuchu je  się ponad 
800 osób. Obecny je s t o fic ja ln y  
obserwator z ram ien ia  rządu 
R epub lik i F rancusk ie j, I I  se-

Depesza górników polskich 
do francuskich towarzyszy 

po katastrofie w kop. St. Eloy
Żarz. G ł. Z w. Zaw. G órn i­

ków wystosował do zw iązku 
gó rn ików  francusk ich  pismo w 
związku z osta tn ią  ka ta s tro fą  
w  kopa ln i St. E loy, na skutek 
k tó re j zginęło 13 gó rn ików , w 
tym  5 Polaków.

„P rzesy łam y w y ra zy  współ­
czucia i ubolewania —  piszą 
m. in . gó rn icy  polscy —  rodzi 
nom, do tkn ię tym  śm iercią ich 
żyw ic ie li. Smutek nasz je s t 
tym  bardzie j uzasadniony, 
gdyż w  k a ta s tro fie  zginęło rów  
nież 5 naszych rodaków, na le­
żących do czterystotysięcznej 
em ig rac ji po lsk ie j, k tó ra  w 
swej masie je s t obecnie tak

bezwzględnie prześladowana 
przez władze francuskie .

K a ta s tro fa  w kopalni St. 
E loy świadczy, o tym , ja k  bez 
karny żywot m a ją  zapewniony 
baronowie węglowi we F ra n ­
c ji,  pod opiekuńczymi skrzy­
dłam i władz francuskich .

W  tym  sm utku, k tó ry  do­
tkn ą ł Wasz związek, p rz y jm ij 
cie od nas w yrazy współczucia 
i zapewnienia bra te rsk ich  u- 
czuć, ja k ie  żyw im y dla  f ra n ­
cuskich górn ików  oraz naszej 
solidarności w Waszej walce z 
rodzimą i m iędzynarodową re ­
akcją , z rodzim ym i i  m iędzy­
narodowym i podżegaczami wo­
je nnym i“ .

Powrót delegacji T P P R  
ze Związku Radzieckiego

D n ia  6 bm. pow róciła  z w y ­
cieczki do Zw iązku Radziec­
kiego grupa działaczy Towa­
rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko - 
Radzieckiej z Sekretarzem g< - 
nera lnym  Zarządu Głównego 
TP P R  Tureńcem na czele.

W  skład delegacji wchodzi­
l i :  sekre tarz organ izacyjny
Żarz. G łówn. ob. K onar, Bu­
downiczy Polski Ludowej, chłop 
ze w s i Podolin w o j. poznań­
skiego —  S tan is ław  M azur, 
Budowniczy Polski Ludowej, 
tkaczka z Łodzi —  W anda Go- 
ścim ińska, przodownica pracy,

w lókn ia rka  z Żyrardow a —  Ja­
nina Kalm anowa, re k to r W yż­
szej Szkoły Pedagogicznej w 
Gdańsku —  Adam  Dobrowol­
ski, studentka U n iw . Jag ie l­
lońskiego w K rakow ie  H a lina 
Nelken oraz prezes pow. Za­
rządu TPPR w Częstochowie 
Edmund Różański.

Na dworcu obecny b y ł przed 
staw icie l Wszechzwiązkowego 
Towarzystw a Łączności K u ltu ­
ra lne j z Zagranicą, I I  sekre­
ta rz  ambasady ZSRR —  Kuź- 
niecow.

Pisarze radzieccy 
opuścili Warszawę
Delegacja p isa rzy  radziec­

kich na uroczystości m ick iew i­
czowskie z M iko ła jem  T icho- 
nowem na czele, po 10-dnio- 
wym  pobycie w  Polsce, odje­
chała do ZSRR.

P isa rzy radzieckich żegnali 
na dworcu: d y re k to r B iu ra  
W spółpracy K u lt.  z Zagranicą 
tow . A . K u lik ,  przedstaw icie le 
KG PZPR tow . tow . J. A l­
brecht, O. D łusk i, J. S iekier­
ska, w  im ien iu  lite ra tó w  —  J. 
Lew in i  M . K ierczyńska oraz 
z ram ienia TP P R  —  K . K u - 
ry lukow a. W  im ien iu  Ambasa­
dy ZSRR żegnał p isa rzy ra ­
dzieckich I l - g i  sekre tarz A m ­
basady —  Kuzniecow.

Transportowcy  
Triestu przyłączyli się 

do strajku
powszechnego

R ZY M  (P A P ) —  Od pięciu 
dńi trw a  w  Trieście s tra jk  pow 
szeehny robotn ików  przem ysło 
wych, domagających się pod' 
wyższenia dodatku drożyźnia- 
nego. W  dniu 5 bm. p rzys tą ­
p ili do s tra jk u  również pracow 
nicy transp ortu  m iejskiego.

W ykonanie planu  
3-letniego 

na Węgrzech
B U D A P E S ZT  (P A P ). O g ło­

szono kom unikat Państwowe­
go Urzędu P lanowania W ę­
g ie rsk ie j R epublik i Ludowej 
o w ykonaniu planu gospodar­
czego na rok  1949 i  o w yko ­
naniu 3-letniego planu gospo­
darczego W ęgierskie j Repub­
lik i Ludowej.

Produkcja przem ysłu wę­
gierskiego wzrosła przecię t­
nie w  r. 1949 w porównaniu z 
rokiem  1948 o 42,4 proc. Rocz­
ny plan p rodukc ji wykonany 
został w  108,8 proc.

W  okresie 2 la t  i 5 miesięcy, 
t j .  od 1 sierpnia 1948 r . do 31 
grudn ia 1949 r. we wszystkich 
gałęziach gospodarki naro­
dowej W ęgier, plan 3-le tn i zo­
sta ł przekroczony.

O dgruzowywanie Starego M iasta

3 *

k re ta rz  Am basady w  W arsza­
wie, p. Jacques M a rtin , pe łn ią ­
cy obow iązki konsula R epub lik i 
F rancuskie j w  Szczecinie, p. 
Georges Estrade oraz obserwa­
to r z ram ien ia  pa rysk ie j Izby  
adwokackie j, adwokat M aurice 
A llehau t. P rzyb y ły  rodziny o- 
skarżonych, m. in . ojciec A ndre  
Robineau. Sądowi przewodni­
czy pp łk . A lfre d  Janow ski, o- 
skarżenie popiera prok. pp łk . 
K azim ierz Golczewski, zaś o- 
brony oskarżonych obywate li 
francuskich  pod ję li się znani 
adwokaci —  Maślanko z W a r­
szawy i  W iącek z Gdańska. O- 
skarżeni obywatele polscy b ro­
n ien i są z urzędu przez trzech 
adwokatów szczecińskich.

„O bo w ią zek”
szpiegowania

Po odczytaniu a k tu  oskarże­
nia, sk łada ł zeznania w  języ­
ku francusk im  osk. Andre  Ro­
bineau, —  26-le tn i, korpu lentny 
brunet, k tó ry  p rzyzna ł się do 
w iny , w y jaśn ia jąc, że podlegał 
swym  władzom  wojskowym . 
Do P olsk i —  ja k  m ów i —

przy jech a ł na zaproszenie 
ojca, dyrek to ra  In s ty tu tu  F rań  
cuskiego w  W arszaw ie. W  
W arszaw ie poznał m jr .  H um - 
ma, k tó ry  po k ilk u  roz­
mowach, zaproponował mu 
pracę dla  francu sk ie j służby 
wyw iadowczej. K ie dy  oskarżo­
ny w y ra z ił swą zgodę, Hum m  
poznał go z wicekonsulem B ar- 
det, przedstaw ia jąc go jako je ­
go przyszłego zw ierzchnika. 
Bardet kaza ł Robineau udać się 
do Gdańska, gdzie o fic ja ln ie  
o trzym a ł stanowisko sekreta­
rza w  f irm ie  „V e r ita s “ . O skar­
żony w y jaśn ia , że na terenie 
Gdańska p rzebyw ał do końca 
czerwca 1948 ro ku  i  „zapo­
znawał się z terenem, a jedno­
cześnie z n ie k tó rym i ob iektam i 
wojskow ym i“ . W  czerwcu 1948 
roku przeniesiono go do Szcze­
cina na stanowisko sekretarza 
konsulatu francuskiego. „Po 
przyjeździe do tego m iasta— ze­
znaje Robineau —  pomagałem 
p. B arde t w  jego pracy, a na­
stępnie zacząłem nawiązywać 
kon tak ty  z n ie k tó rym i z jego 
agentur, k tó re  m iałem  objąć w 
zw iązku z objęciem przez p. 
Bardet stanowiska w icekonsuia 
w Gdańsku.“

Oskarżony m ów i o swych kon 
tak tach  szpiegowskich, w ym ie­
niając m. in . wszystkich pozo­
sta łych oskarżonych, dale j n ie­
ja k ic h : M atuszka; Żukowskie­
go oraz brac i Reinholz. Cha­
rakte ryzu jąc  działalność tych 
agentów, stw ierdza, że osk. 
Borkow ski dostarczył m u m. in. 
15 planów terenów wojskowych 
oraz p lany m iast, na k tó rych  
zaznaczono m iejsca posto ju  je ­
dnostek wojskowych, fa b ry k i

oraz urzędy, a także dane o nu­
merach jednostek wojskowych 
i  b lank ie ty  PUR . In n i agenci 
-V M atuszek i  Żukowski, do­
s ta rczy li l is ty  przejazdów tra n  
sportów kole jow ych przez pew­
ne m iasto i  p lany dworców, zaś 
K lim czak —  p lany cen tra l e- 
lektrycznych. Podobne in fo r ­
macje o trzym yw a ł oskarżony 
od osk. P ie lackiego, k tó ry  też 
zgodził się na* zainstalowanie u 
niego w  domu rad io s ta c ji na­
dawczej.

Zadan ie
ra d io te le g ra fis ty

Robineau w yjaśn ia , że będąc 
w k w ie tn iu  1949 r . w Paryżu 
przeszedł tam  s polecenia p. 
Bardet ku rs  rad io te legra ficzny.

Przewodniczący: Jaką osobę 
Bardet typo w a ł na rad io te legra  
fis tę , je ś li chodzi o je j s tru k tu rę  
fizyczną 1

Oskarżony Robineau: Typo­
w a ł osobę m ającą la t  ponad 50, 
względnie niezdolną do służby 
wojskowej.

Przewodniczący: Dlaczego a- 
k u ra t osoba o te j kons trukc ji 
fizyczne j potrzebna była  p. Bar 
det?

Osk. Robineau: Człow iek ta ­
k i b y ł w łaśnie potrzebny, aby 
m óg ł dostarczać do F ra n c ji ma 
te r ia ły  drogą radiową w w y­
padku w yjazdu Francuzów z 
Polski.

Przewodniczący: W  związku 
z czym m ie li ci F rancuzi w yjeż­
dżać z Polski ?

Osk. Robineau: To było prze-

D o koń czen ie  na s tr . 2

Tokarz  —  dyrektorem

R obotn icy  włoscy przepędzili 
bojów karzy faszystowskich

W zm aga się w alka o pokój w krajach Europy zachodniej
R Z Y M  (P A P ) <— Zdecydowana postawa ludności w  Po- 

lesine (W łochy północne) udaremniła napad bojówek fa­
szystowskich na lokale partii demokratycznych, i związków 
zawodowych.

Faszyści p rz y b y li nocą do 
Polesine, gdzie napo tka li na zor 
ganizowany opór ludności m ie j 
scowej, k tó ra  została przed tym  
zawiadomiona o ich zbrodniczych 
planach. „B oha te rzy“  faszystów 
scy na w idok znacznyęh s ił lu ­
dowych zbieg li, p rzy  czym w ie­
lu z nich schroniło się w ko­
szarach p o lic ji. P rzy faszystach 
zatrzym anych p r z ^  rob o tn i­
ków, znaleziono bron.

Polic ja , k tó ra  p rzyby ła  ze 
znacznym opóźnieniem, og ran i­
czyła się jedynie do obrony 
odw rotu faszystów.

Oburzenie ludności wyw oła ło  
aresztowanie 19 robotn ików , 
k tó rzy  b ro n ili lo k a li zw iązko­
wych przed napadem faszy ­
stów.

W  odpowiedzi na prowokacje 
p o lic ji przeciwko bezrobotnym , 
w dniu 3 bm. odbył się w  Ne­
apolu o lbrzym i pochód, w  k tó ­
rym  wzięło udzia ł 50 tysięcy 
osób. Wobec zdecydowanej po­
staw y m anifestantów  po lic ja 
nie pokazywała się na ulicach.

W  niedzielę odbyła się w  Rzy 
m ie w  teatrze Del - A r te  w ie l­
ka m an ifestac ja  w obronie po­
koju, na k tó re j szereg w y b it­
nych przedstaw icie li o rgan i­
zacji dem okratycznych w yg ło ­
s ił przemówienia.

Również w W enecji odbył 
się w ie lk i wiec w obronie po­
koju.

R obo tn icy  F ra n c ji, N iem iec zach. i  H o la n d ii 
odm aw ia ją  w y ła d o w a n ia  b ron i

G E N E W A  (P A P ). W  nie­
dzielę odbył się w M a rs y lii 
w ie lk i wiec robotników  po r­
towych, k tó rzy  zobowiązali się 
bojkotować okrę ty  „E m ire  
M a rsh a ll“ , „A tho s  2“ , „U l is ­
ses“  i „Dopaś“ , k tóre m ia ły  
odpłynąć z transportem  broni,

przeznaczonym dla w o jsk f ra n  
cuskich w  Indochinach.

W  całej F ra n c ji, ro zw ija  
się akc ja  zbierania funduszów 
na rzecz robotników  porto­
wych, k tó rzy  odm aw iają przeła 
dunku sprzętu wojennego.

B E R L IN  (P A P ). Z F ra n ­
k fu r tu  n/Menem donoszą, że 
przewodniczący K om unistycz­
nej P a r t ii N iem iec zachodnich 
—  M ax Reimąnn —  przem a­
w ia jąc na wiecu w Hagen we­
zwał robotn ików  niem ieckich 
zakładów m eta lurg icznych do 
odm aw iania produkc ji broni i 
m ateria łów  wojennych i za­
apelował do robotników portów  
niem ieckich, aby odm aw iali za­
ładowywania i w yładowyw ania 
sta tków  przewożących broń lub 
am unicję.

B E R L IN  (P A P ). P rzedstaw i­
ciele robotników  portow ych w 
H am burgu, Brem ie i Brem erha 
fen w  jednogłośnie podjęte j re 
zo luc ji dali w yraz solidarności 
z akc ją  robotników  portowych 
F ra n c ji,  B e lg ii, H o land ii i 
W łoch oraz uroczyście zobowią 
zali się, iż n igdy nie będą w y­
ładowywać broni am erykań­
sk ie j.

H A G A . (P A P ). M asy p ra ­
cujące Am sterdam u popiera ją  
dokerów holenderskich, k tó rzy  
odm aw iają wyładow yw ania o- 
krętów , przywożących broń.

W  Am sterdam ie odbyła się 
konferencja  przedstaw icie li 
m iejscowych kom ite tów  obroń­
ców pokoju, na k tó re j posta­
nowiono utw orzyć specja lny 
fundusz pomocy dla dokerów 
odm awiających pracy przy w y­
ładunku broni am erykańskie j.

Ludność m iast i  wsi całej P o lski 
uczciła rocznicę bitw y pod Stalingradem

W  związku z 7 rocznicą historycznego zwycięstwa pod 
Stalingradem odbyły się w całym kraju uroczyste posiedze­
nia rad narodowych z udziałem szerokich rzesz społeczeń­
stwa.

Przez całą zimę przygotowuje się na Starym Mieście w Warszawie 
budowę zabytkowych kamieniczek.

tereny pod od-
F o to  A K

W liście M ie jsk ie j Rady N a­
rodowej w Nysie do m ieszkań­
ców S ta ling radu  czytam y m. 
in .:

„M ie js k a  Rada Narodowa 
m iasta N ysy, m iasta, które 
dzięki epokowemu zwycięstwu 
s ta ling radzk iem u po długo w ie­
kowej n iewoli w róciło  do Ma­
c ierzy, przesyła gorące i  ser­
deczne pozdrow ienia dla m ie­
szkańców bohaterskiego m ia­
sta“ .

M RN postanow iła przem ia­
nować Rynek w Nysie na Plac 
Bohaterów S talingradu.

D ąbrow a G órnicza
W liście swym mieszkańcy 

Dąbrowy Górniczej donoszą o 
przem ianowaniu na Plac Boha­
terów S ta lingradu placu, na 
k tó rym  na przestrzeni dziesiąt 
ków la t klasa robotnicza Czer 
wonego Zagłębia odbywała

wiece i  zebrania, na k tó rym  w 
okresie walk o swe prawa g i­
nęli najlepsi synowie po lskie j 
klasy robotniczej.

G liw ice
, M ie jska Rada Narodowa w 
Gliw icach postanow iła nazwać 
jeden z placów — Placem Bo­
haterów S talingradu.

C horzów
Społeczeństwo Chorzowa u- 

czcito w ie lką rocznicę prze­
mianowaniem Parku Hutn icze­
go na Park im ien ia Bohaterów 
S talingradu.

W oj. dolnośląskie
W szeregu m iast zapadły 

uchwały nazwania głównych 
ulic i placów im ieniem Boha­
terów Stalingradu.

M. in. na uroczystym  zebra­

niu M RN w Jelen ie j Górze po­
stanowiono nadać nazwę P la ­
cu Obrońców S ta ling radu jed­
nemu z placów w śródmieściu. 
Podobnie w W ałbrzychu jeden 
z placów przem ianowany zo­
s ta ł na Plac Obrońców S ta lin ­
gradu.

Szczecin
Członkowie Spółdzielni P ro­

dukcyjne j „W spólny Siew“  w 
K an i, pow S targard uchw a lili 
na ogólnym  zebraniu wysłać 
lis t do bohaterskich m ieszkań­
ców S ta ling radu , w k tó rym  
przesyła jąc braterskie pozdro 
w ienia, piszą m. in .:

Wasza gospodarka soc ja li­
styczna, Wasze spółdzielnie 
produkcyjne, są dla nas wzo­
rem w naszej pracy.

Jako członkowie jednej z 
pierwszych spółdzielni produk 
cyjnyeh w Polsce, poprowadzi­
my nasza gospodarkę wzoro­
wo. aby się stała przykładem  
dla mało i średniorolnych chto 
pów 1 wykazała wyższość nad 
gospodarką drobno - k a p ita li­
styczną.

Dyrektor Łódzkich Zakładów Mechanicznych, Marian 
Ruta pracował poprzednio jako tokarz w Zakładach Me­
chanicznych im. Strzelczyka. Ma on m. in. poważne osiąg­
nięcia w dziedzinie usprawnienia procesu hartowania sta­

li. Na zdjęciu Marian Ruta przy tokarni
F o to  F i lm  P o ls k i

Tow. A. Zawadzki o pobycie 
delegacji CRZZ w Moskwie

kich zw iązków zawodowych —  
aktyw nych uczestników budow­
nictw a socjalistycznego, wycho 
wanych przez pa rtię  Lenina —  
Stalina, posiada olbrzym ie zna 
czenie dla narodu polskiego, 
k tó ry  p rzys tą p ił do rea lizac ji 
6-letniego planu rozw oju gospo 
dark i narodowej, zakładającego 
fundam enty socjalizm u w Pol­
sce. Celem przejęcia tego do­
świadczenia, zw iedziliśm y na j­
większe moskiewskie zakłady 
przemysłowe i  zaznajom iliśm y 
się z pracą organ izacji zw iąz­
kowych w tych zakładach.

Tow. Zawadzki zw rócił spe­
cja lną uwagę na wspaniałą o- 
piekę lekarską z ja k ie j ko rzy­
sta ją  ludzie pracy w ZSRR i  
na wysoki poziom życia k u ltu ­
ralnego w radzieckich zakła­
dach przemysłowych.

M O S K W A . Po 12-dniowym 
pobycie w M oskwie, uda li się 
w drogę pow rotną do k ra ju  
członkowie po lsk ie j delegacji 
zw iązkowej —  przewodniczący 
CRZZ tow . A leksander Zawadź 
ki i zastępca przewodniczącego 
tow. Tadeusz Ćwik. Przed od­
jazdem z Moskwy tow . A leksan 
der Zawadzki podzie lił się z 
przedstaw icielem TASS wraże­
n iam i z pobytu w stolicy 
ZSRR.

W czasie pobytu w  Moskwie 
— ośw iadczył przewodniczący 
JRZZ —  zaznajam ia liśm y się 
z pracam i radzieckich zw iąz­
ków zawodowych, z pracam i po 
szczególnych wydzia łów  WC 
SPS i o rgan izacji związkowych 
w fab rykach  i  zakładach p ra ­
cy.

Doświadczenie pracy radziec-

Związkowcy Triestu żądają 
wydalenia związków titowskich 

z ŚFZZ
RZYM  (P A P ). —  D n ia  4 bm.

odbył się w Trieście Kongres 
Związków Zawodowych, na któ 
rym  przewodniczący zjednoczo 
nych zw. zawodowych —  Ra­
die po tęp ił działalność t ito w ­
skich zw iązków zawodowych na 
terenie T ries tu .

W  Kongresie w z ię li również 
udzia ł przedstaw icie le socjalde 
m okratów, repub likanów  i  chrze

ścijańskich demokratów w  tr ie -  
steńskiej Izbie Pracy.

Radie podkreślił, że t ito w - 
skie zw iązki zawodowe na te­
renie T ries tu  p rzeksz ta łc iły  się 
w ośrodki szpiegostwa.

Kongres postanow ił zwrócić 
się do Św iatow ej Federacji 
Zw iązków Zawodowych z żąda­
niem wykluczenia wrogów k la ­
sy robotniczej —  titow sk ich  
związków zawodowych z ŚFZZ.

Ambasador titowski w Belgii 
szpiegiem amerykańskim

B R U K S E L A  (P A P ). Dzień 
n ik „D rapeau Rouge“  pro te­
stu je  przeciwko przebywaniu 
titowskiego szpiega La tinov i- 
cza w  charakterze ambasadora 
Jugosław ii w B e lg ii.

„D rapeau Rouge“  stwierdza, 
że La tinov icz  po zdemaskowa­
niu jegq działalności szpiegów 
skie j m usia ł opuścić swe sta­
nowisko dyplomatyczne w

ZSRR. W czasie d rug ie j w o j­
ny św iatow ej Latinowicz był 
szpiegiem am erykańskim  w 
S zw a jca rii, a następnie w M ar 
sy łii.

N ie ulega w ątp liw ości — pi 
sze „D rapeau Rouge“  — że ro 
la Latinowicza w B e lg ii ma 
polegać na wnoszeniu ferm en­
tu do ruchu robotniczego i pro 
wadzeniu działalności an ty ra ­
dzieckie j.

Solidarna akcja mas pracujących 
doprowadzi lud francuski 

do zwycięstwa
Oświadczenie sekretarza C G T —  Frachona

i
G E N E W A  (P A P ) —  Jak do­

noszą z Paryża, sekretarz ge­
neralny CGT — Frachon — w 
związku z ustąpieniem m in i- 
stów socjalistycznych z rządu 
udz ie lił agencji „U F 1“  w yw ia ­
du, w k tó rym  ośw iadczył m 
in.:

„F rancuska klasa robotnicza 
p o tra fi wyciągnąć naukę z te­
go nowego kryzysu m in is te­
ria lnego. Problemów, stojących 
przed kra jem , nie po tra fią  
oczywiście rozwiązać ani manę 
w ry po lityków , ani dym isja, 
ani też groźby dym is ji. Ktaca 
robotnicza zdaje sobie dosko­
nale sprawę, że rozłam owcy i 
przywódcy socja listyczn i pono 
szą olbrzym ią odpowiedzial­
ność za reakcyjną po litykę  rzą 
du Podwyżka płac, premia w 
wysokości 3 tysięcy franków  
zbiorowe układy o pracy oraz

obrona swobód związkowych i 
robotniczych mogą być w yw a l­
czone jedynie przez solidarną 
akcję mas pracujących przeciw 
pracodawcom i rządowi.

Klasa robotnicza wyjdzie  z 
te j w a lk i zwycięsko. O rgan iza­
cje CGT, działacze zw iązkow i 
i robotnicy wzmogą swoje wy­
s iłk i, aby wzmocnić jedność i 
narzucić konieczne zmiany w 
polityce francu sk ie j“ .

DZIŚ W NUMERZE:

J A N  B R O D Z K I -  B udże t 
p ie rw s z e g o  ro k u  p la n u  
sze śc io le tn ie g o .

W . S K U L S K A  — O ra c jo ­
n a ln ą  obsadę k o p a ln i 

K R Y S T Y N A  D Ą B R O W S K A  
M iło s ie rd z ie  S e rcanek r 
K ie lc .
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N o w y  c h w y t  
n a  s tarą  m odłę

O k a z u je  się, że a n ty ro b o tn ic z e  
szarże p o lic y jn e ,  k tó r y m i p ro ­
d u k o w a ł s ię  M o ch , n ie  p rz y s p o ­
r z y ły  p o p u la rn o ś c i a n i je m u . 
a n i je g o  s o c ja ld e m o k ra ty c z n e j 
p a r t i i  (S F IO ). R ó w n ie ż  ro z ła m o ­
w a d z ia ła ln o ś ć  S F IO  p rz e c iw  
je d n o lite m u  f r o n to w i k la s y  ro ­
b o tn ic z e j n ie  o d n io s ła  s k u tk u . 
P rz y w ó d c y  s o c ja ld e m o k ra ty c z n i 
sp o s trz e g li s ię , że o p o z y c ja  p rz e ­
c iw  p o lity c e  rz ą d u  fra n c u s k ie g o  
w z ra s ta , a m iz e rn e  w p ły w y  
S F IO  jeszcze b a rd z ie j m a le ją . 
C h w y c ili  s ię  n ow e g o  — a ja k ż e  
s ta rego  — t r ic k u .  M in is t ro w ie  
S F IO  p o d a li s ię  do  d y m is j i .

B rz m i to  ja k  i r o n ia ,  g d y  p r a ­
w ic o w i s o c ja liś c i,  k tó r z y  n ie  ty l  
k o  w  p e łn i p o p ie ra l i ,  a le  i  te ra z  
p o p ie ra ją  c a ło k s z ta łt  a n ty ro b o t-  
n ic z e j p o l i t y k i  rz ą d u , k tó r z y  sa­
m i p o l i ty k ę  tę  p rz e p ro w a d z a li,  
u s iłu ją  w m ó w ić  ro b o tn ik o m , że 
sp ra w a  je d n o ra z o w e g o  d o d a tk u  
do p e n s ji s k ło n iła  ic h  do d y m i­
s j i .  C zy m o żn a  tra k to w a ć  to  
in a c z e j, ja k  k p in y  z ro b o tn i­
k ó w , s k o ro  w  l iś c ie  s w y m  do 
p re m ie ra , m in is t ro w ie  s o c ja ld e ­
m o k ra ty c z n i sa m i s tw ie rd z a ją , 
że „p o z o s ta n ą  w ie r n i  d o ty c h ­
cza sow e j w ię kszo śc i** , c z y l i  — 
d o ty c h c z a s o w e j p o li ty c e .

N a w e t p ra w ic o w e  p ism a  f r a n ­
c u sk ie  m uszą  p rz y z n a ć , że ch o ­
d z i tu  o m a n e w r, k tó r y  m a na 
ce lu  o szuka n ie  ro b o tn ik ó w . S u­
m u ją c  p ow sze ch ną  o p in ię  k ó ł 
b u rż u a z y jn y c h  n a  te n  te m a t, k o ­
re s p o n d e n t ro z g ło ś n i lo d y ń s k ie j 
s tw ie rd z a :

„P rz y w ó d c y  s o c ja lis ty c z n y c h  
rw ią z k ó w  z a w o d o w y c h  (ch od z i o 
ro z ła m o w ą  „F o rc e  O u v r iè re “  —
J . S.) c z u li ,  że ic h  s ta n o w is k o  
w  w a lc e  z k o m u n is ta m i u le g ło ­
b y  o s ła b ie n iu  (n a le ż a ło b y  dodać 
„d a ls z e m u  o s ła b ie n iu “  — J . S.), 
g d y b y  m in is tro w ie  s o c ja lis ty c z ­
n i p o z o s ta li n a d a l w  rzą dz ie  B i ­
d a u lt “ .

S p ra w a  Jest p ro s ta : w b re w  
re a k c j i  f ra n c u s k ie j i  a m e ry k a ń ­
s k ie j,  w b re w  d y w e rs j i  s o c ja ld e ­
m o k ra ty c z n e j,  k rz e p n ie  w e  F ra ń  
c j i  jed n o ść  m as p ra c u ją c y c h  w  
w a lc e  o c h le b , o su w e re n no ść  
n a ro d o w ą , o p o k ó j.  W a lce  te j  
p rz e w o d z i p a r t ia  k o m u n is ty c z ­
n a . S F IO  u s iłu je  p rz e c h w y c ić  
a n ty rz ą d o w e , o p o z y c y jn e  n a s tro  
Je m as. A le  n a w e t m o c o d a w c y  
p ra w ic o w y c h  s o c ja lis tó w  p o w ą t­
p ie w a ją  w  sku te czn ość  tego  o b ­
łu d n e g o  m a n e w ru , ja k im  Jest 
fo rm a ln a  d y m is ja  m in is tró w , 
p rz y  je d n o c z e s n y m  p o p ie ra n iu  
a n ty ro b o tn ic z e g o  k u rs u  rz ą d o ­
w eg o . J* S.

D zie ła  Lenina  
w języku  

holenderskim
H A G A  (P A P ). W  A m ste r­

damie wydano I I  tom  Dzieł Wy 
branych W łodzim ie rza Lenina 
w tłum aczeniu na język  ho len-r 
de rsk- Masy pracujące A m ­
sterdamu, Rotterdam u, H ag i i 
innych m iast z ogrom nym  za­
interesowaniem s tud iu ją  dzieła ' 
W ielkiego Wodza ludzkości, ( t)

Sukces kom unistów  
w wyborach 

kantonalnych  
we Francji

G E N E W A  (P A P ) — Jak do­
noszą z P aryża w  d rug ie j tu ­
rze uzupełn ia jących wyborów 
kantonalnych w Luzache (dep. 
Seine et Oise) zw yciężył kan­
dydat kom unistyczny zdobywa­
jąc 50,6 proc. głosów. W  m a r­
cu 1949 roku przedstaw icie l ko­
m unistów  o trzym a ł w  d ru g ie j, 
tu rze  39,19 proc. głosów. N a­
leży podkreślić, że p a r t i t  w ię­
kszości rządowej oraz gaulliśc i 
w ys ta w ili wspólną kandydaturę, 
us iłu jąc un iem ożliw ić wybór 
kom unisty.

Postępy reform y  
ro lnej w Chinach

P E K IN  (P A P ) —  Jak do­
nosi prasa chińska, w niedaw­
no wyzwolonych rejonach pó ł­
nocnej części p ro w in c ji Czahar 
przeprowadza się re form ę ro l­
ną. W  306 wsiach zakończono 
już rozdzia ł ziem i między bez­
ro lnych i m ałoro lnych chłopów, 
skonfiskow anej obszarnikom.

Lud chiński 
domaga się 

ukarania H iroh ito
P E K IN  (P A P ). Prasa ch iń­

ska stw ierdza, że naród ch iń­
ski gorąco popiera notę rządu 
ZSRR w spraw ie oddania pod 
sąd cesarza H iro h ito . Naród 
th iń s k i nie spocznie, dopóki 
H iro h ito  nie poniesie zasłużo­
nej ka ry  za swe potworne 
zbrodnie wobec ludzkości.

W KILKU
.ZD A N IA C H ,

S O F IA . — Na p ro śb ę  lu d n o ś c i 
m ia s ta  S zum en o d b y ło  s ię  u ro c z y ­
s te  n a d a n ie  te m u  m ia s tu  n a zw y  
K o la ro w g ra d .

M O S K W A . — A g e n c ja  T A S S  do­
n o s i z P h e n ia n u . że w  K o re i p o ­
łu d n io w e j z k a ż d y m  d n ie m  w zra  
sta ru c h  p a r ty z a n c k i. W g m in ie  
R om e n  p a r ty z a n c i z a a ta k o w a li po 
l ic y jn a  e k s p e d y c ją  k a rn ą  i  ;a o i l i  
p on a d  20 p o lic ja n tó w . In n a  p o l i ­
c y jn a  e k s p e d y c ja  ka^na  — w  po­
w ie c ie  N a d iu  zosta ła  c a łk o w i­
c ie  ro z g ro m io n a  p rzez  p a r ty z a n ­

t ó w .
M O S K W A . — A g e n c ja  T A S S  d o ­

n o s i z A te n . że rzą d  a te ń sk i, m e 
m o g ą c  s ię  z d e cyd o w a ć  na ro zs trze  
la n ie  b o h a te ra  n a ro d o w e g o  M a- 
n o lis a  G lezosa . k tó r y  w  m ^ ju  1943 
ro k u  z e rw a ł z A k ro p o lu  sz tandar 
h it le r o w s k i i  z a w ie s ił g re c k i sztan 
d a r  n a ro d o w y  — o s a d z ił go w 
w ilg o tn y m  p o d z ie m iu  ś re d n io w ie ­
c z n e j tw ie rd z y  na w y s p ie  K e r k i-  
ra , co  d la  c h o re g o  na g ru ź lic ę  
G lezosa oznacza  p e w n ą  ś m ie rć .
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Szpieg André Robineau przyznaje się 
do winy przed Sądem Wojskowym

w Szczecinie
D o k o ń c z e n ie  ze s tr . 1.

widziane na wypadek jakiegoś 
k o n flik tu .

Przewodniczący: C zy li na wy 
padek w o jny?

Osk. Robineau: N iekoniecz­
nie.

W  dalszym ciągu oskarżony 
zeznaje, że dostarczy ł B orkow ­
skiemu s z y fr oraz apara t, na 
k tó rym  uczył się on nadawać. 
Robineau polecił też B orkow ­
skiemu, aby nauczył się M or­
se^. Takie  same zlecenie dał 
Pielackiem u. Obok p rzy jm ow a­
nia rapo rtów  od dawnych agen 
tów —  Robineau werbował no­
wych.

W  g ru dn iu  zaangażował K a ­
zim ierza Rachtana, którem u 
z lecił zajęć5 i się terenam i lo t­
n iczym i w pewnych m iastach. 
Januszowi Reinholzow i polecił 
dostarczanie in fo rm a c ji o ob- 
jektach wojskowych re jonu, w 
k tó rym  zam ieszkiwał, ja k  rów ­
nież wynalezienie agenta w re ­
jon ie  Poznania. Reinholz zapro­
ponował wówczas swego brata, 
Lecha. Obaj dostarczy li od lip ­
ce —  ja k  stw ierdza Robineau 
—  2 albo 3 in fo rm acje  — o cha­
rakterze wojskowym .

Grzybowski, którego oskar­
żony poznał przez Rachtana, 
zaangażowany zosta ł do pracy 
szpiegowskiej we w rześniu 1949 
roku. Również i  on dostarczył 
k ilk u  in fo rm a c ji o charakterze 
wojskowym . Francuz Drouet 
pozostawał z Robineau w kon­
takcie od lipca 1948 r. Robineau 
stara się zbagatelizować jego 
rolę, ale przyznaje, że dostar­
czane wiadomości do tyczyły 
terenów lo tn iczych i  wojsko­
wych.

Francusk i w y w ia d  
in te resow a ł się 

po lsk im  W ybrzeżem
Następu ją^ pytan ia  Sądu do­

tyczące treści pisemnej in s tru k ­
c ji, udzie lonej Robineau przez 
wicekonsula Bardet.

Przewodniczący: Na ja k ie
tereny po lecił B ardet zwróc.ć 
w swojej in s tru k c ji oskarżone­
mu szczególną uwagę ?

Osk. Robineau: Specjalnie na 
Wybrzeże Północne i  północną 
granicę Polski.

Przewodniczący: A  tereny 
nad brzegam i m orza ?

Robineau: In s tru kc ja  do ty­
czyła również terenów p rzy ­
brzeżnych.

Jak w yn ika  z dalszych od­
powiedzi oskarżonego, in s tru k ­
c ja  polecała dostarczenie p la­
nów i usta lenie na tych p la ­
nach lo tn isk , obiektów przemy 
słowych i  urzędów. Robineau 
m ia ł w m iarę możności poda­
wać liczbę robotników  w po­
szczególnych fab rykach  oraz 
skład personelu i nazwiska kie 
rów ników  urzędów. Dotyczyło 
to m. in . Urzędu Bezpieczeń­
stwa. Mowa była również o u- 
m iejscow ieniu więzień, o gazo­
wniach, e lektrow niach, f i l ­
trach, o stanie wszelkiego ro ­
dzaju dróg, o budynkach p a r­
ty jn ych  PPR i PPS (by ło  to 
przed zjednoczeniem p a r t i i ro ­
botniczych —  przyp. red.) W y 
wiad francu sk i in teresował się 
również działalnością tych par 
t ii.

Zw ierzchnicy Robineau do­
m agali się też danych, doty­
czących o rgan izac ji „S łużba 
Polsce“  oraz żądali nazwisk 
prezydentów i  burm istrzów  
m iast. In teresow ali się nastro­
ja m i ludności w ie jsk ie j w 
związku z organizowaniem  
spółdzielni p rodukcyjnych na 
wsi oraz reakcją  społeczeństwa 
na rozwój stosunków między 
Kościołem i Państwem.

Przewodniczący powraca do 
sprawy lo tn isk . Z odpowiedzi 
Robineau w yn ika , że dane do­
tyczące tych obiektów m ia ły  
być, w m yśl in s tru k c ji,  bardzo 
szczegółowe; m ia ły  uwzglę­
dniać rozmieszczenie hanga­
rów , pól s tartow ych , dróg pro­
wadzących na lo tn isko, zb ior­
ników z benzyną, składów amu 
n ic ji, rad io s ta c ji, rad a ru , ilo ­
ści i  rodzajów  apara tów , ich 
obsługi, obrony p rzec iw lo tn i­
czej, a nawet wysokości drzew 
i rodzaju gleby.

Lo tn iska  —  
obiektem  roboty  

agentów  Robineau
Przewodniczący: A  dlaczego 

wyw iad francu sk i tak  się in ­
teresował wodą na lotn isku? 

Osk. Robineau: Nie wiem. 
Przewodniczący: Co oskar-

| żony m ia ł wpisać pod ru b ry k ą  
„w oda“ ?

Osk. Robineau: Sposób do­
starczania wody dla użytku 
personelu.

Przewodniczący: Czy była 
rub ryka , k tó ra  zapytyw ała czy 
lo tn isko je s t czynne czy też 
nieczynne?

Osk. Robineau: To było n a j­
ważniejsze.

Robineau cha rakte ryzu je  da 
le j „dw a etapy“  swojej dzia­
łalności. P ierwszy etap wiąże 
się z pobytem Robineau w 
Gdańsku i Robineau określa go 
jako „szkołę praktyczną“  dzia­
łalności wyw iadowczej. W  dru 
giem etapie Robineau wystę­
puje, według swego własnego 
określenia ja ko  „agen t w yw ia  
du“ .

Robineau odpowiadał następ 
nie na py tan ia  p ro k u ra to ra ; 
zeznał, że w czasie w o jny słu­
żył w m arynarce francu sk ie j 
na sta tku , k tó ry  przewoził 
tra n sp o rty  ze Stanów Z jedno­
czonych do Szkocji. Po wojnie 
stud iow ał sztukę dekoracyjną 
w P o rtu g a lii, a później we 
F ra n c ji.

Przewodniczący: Jak i w ła ­
ściwie zawód posiada oskar­
żony?

Osk. Robineau: Agent służ­
by wyw iadowczej.

Przewodniczący: Do ja k ie j 
p a r ti i po litycznej oskarżony 
należał?

O skarżony: Do R .P.F.
(Jak wiadomo R P F  jest par 

t ią  de Gaulle‘a — przyd. red.)
Oskarżony zeznaje da le j, że 

do Szczecina p rzyby ł, aby za­
jąć  miejsce Bardet, k tó ry  był 
k ie row nik iem  s ia tk i wyw iadów 
czej na tym  terenie. Uprzednio 
Robineau skontaktow ał się z 
konsulem francusk im  w Gdań 
sku, Aberer. W konsulacie 
szczecińskim ob ją ł o fic ja lne  
stanowisko sekretarza.

— Czy za pracę w ykonyw a­
ną w konsulacie ktoś oskar­
żonemu p łac ił?

Osk.: N ik t  m i nie p łac ił, 
gdyż była to praca m in im a l­
na. Pracowałem tam  od godzi 
ny 9-ej do 12-ej.

Praca w  konsulacie  — 
paraw anem  

d la  szpiegostwa
Robineau dodaje, że począw 

szy od 1948 r . nie wykonywał 
ju ż  w łaściw ie żadnej pracy dla 
konsulatu. R apo rty  szpiegow­
skie sporządzał zarówno w go­
dzinach urzędowania w konsu­
lacie, ja k  i poza godzinam i o- 
f ic ja ln ych  zajęć.

P ro k u ra to r: Czy oskarżony 
by ł o fic ja ln ie  na etacie konsu­
la tu?

Oskarżony^; Dokładnie tego 
nie wiem.

N. JO RK (P A P ). ŚFZZ zło­
żyła Radzie Gospodarczo — 
Społecznej ONZ, k tó ra  ma roz­
począć w tych dniach obrady 
obszerne sprawozdanie o dy­
sk rym in ac ji pewnych katego­
r i i  pracow ników  w kra jach ka 
pita lis tycznych.

D yskrym inację  tę stosuje 
się wobec robotn ików  przede 
wszystkim  ze względu na ich 
rasę i ko lor skóry.

Przedstaw iciele U S A  i  A n ­
g lii w  ONZ uczyn ili wszystko 
by przeszkodzić rozpatrzen iu 
tego sprawozdania przez X se­
sję Rady Gospodarczo —  Spo­
łecznej.

U legając ich p re s ji kom is ja  
proceduralna Rady Gospodar­
czo —  Społecznej postanow iła 
nie wpisywać sprawozdania 
ŚFZZ na porządek dzienny 
X sesji R r ły  i  sk ierowała spra 
wozdanie do M iędzynarodowej 
O rgan izacji P racy, k tó ra  ja k  
wiadomo nie jes t zainteresowa 
na w spraw iedliw ym  rozs trzy ­
ganiu podobnych kw estii.

LO N D Y N  (P A P ) —  W ice­
przewodniczący K om unistycz­
nej P a r t ii A n g lii Palmę D u tt 
w yg łos ił w swym okręgu w y­
borczym Eąst W oolwich (przed 
mieście Londynu), z którego 
kandyduje również Bevjn, 
przemówienie podkreślając, 
że p o lity k a  zagraniczna 
Bevina jes t p o lityką  par­
t i i  konserw atyw nej, in sp iro ­
waną i aprobowaną przez 
C hurch illa , że jest antypoko- 
jowa. Palmę D u tt oświadczył, 
że postaw iła ona W. B rytan ię  
w jednym  szeregu z reakcją 
św iatową przeciwko socja liz­
m ow i i  ludow i, podporządkowa

W  dalszym ciągu zeznań Ro­
bineau opowiedział o swej dzia 
łalności szpiegowskiej, prow a­
dzonej w okresie, kiedy o fic ja ł 
nie był pracownikiem  fra n c u ­
skie j f irm y  „V e r ita s “  w Gdy­
ni. Sporządzał on wówczas ry  
sunki sta tków  i okrętów zna j­
dujących się w stoczni, zbie­
ra ł wiadomości o portach i sto­
czniach, rysow ał p lany portów  
z oznaczeniem położenia base­
nów, ilości dźwigów, dróg i 
węzłów kolejowych, głębokości 
basenów itp .

F irm ę  „V e rita s “ , k tó re j za­
rząd znajdował się w Paryżu, 
reprezentował w Gdyni Ro- 
m ieux. Robineau, zaopatrzony 
w przepustkę kap itanatu  po r­
tu , k tó rą  wydano mu jako pra 
cow nikow i f irm y  „V e rita s “ , 
m ia ł swobodę poruszania się w 
porcie z prawem wchodzenia 
na s ta tk i.

P rze iv ic lz iany b y ł 
„R ob ineau N r 2”

Mówiąc o zasięgu podległej 
mu s ia tk i szpiegowskiej, Ro­
bineau podaje, że obejmowała 
ona województwo szczecińskie 
orąz część województw  poznań 
skiego i bydgoskiego. Do chw i­
l i  w yjazdu Bardet do F ranc ji,

. Robineau podlegał mu służbo­
wo, później zaś przełożonym 
jego został de Mere.

P roku ra to r: Jakie stanow i­
sko za jm ow ał de Mere w am ­
basadzie ?

Oskarżany: B y ł sekretarzem 
— arch iw istą .

P ro ku ra to r: A  n ie o fic ja l­
nie ?

Oskarżony: N ieo fic ja ln ie  byt 
szefem służby wyw iadowczej 
na całą Polskę.

P roku ra to r: Czy oskarżony 
przew idyw a ł kogoś na k ie row ­
n ika s ia tk i w wypadku swej 
nieobecności lub w yjazdu z 
Polski?

O skarżony: Owszem. Na w y ­
padek jakiegoś i niespodziewa­
nego k o n flik tu ' dyp lom atycz­
nego by ł przew idziany ja k iś  
„Robineau N r 2“ .

Oskarżony dodaje, że m ia ł 
to być Polak, powyżej la t 
50-ciu, wzgl. inw a lida  niezdol­
ny do służby wojskowej, „abso 
lu tn ie  uczciwy“ , jako szpieg 
francuski.

Agentów  swych oskarżony 
w yszukiw a ł w środowisku lu ­
dzi ustosunkowanych wrogo 
do us tro ju  P o lsk i Ludowej. 
O trzym yw a li oni wynagrodze­
nie za poszczególne in fo rm a ­
cje, tak  np. P ie lack i dostał 
łącznie ok. 120 tys . zł, Rach- 
tan około 80 tys. zł, Borkow ­
ski ok. 100 tys. z ł i  K lim czak 
m nie j w ięcej ty leż. Pieniądze 
w yp łaca ł oskarżony z fundu­
szów, k tó re  przekazyw ał mu 
Bardet, a później de Mere.

Conadto Robineau posiadał 
. fundusz specja lny, k tó ry  

m ia ł być w ykorzystany na w y­
padek, gdyby oskarżony m u­
sia ł nagle opuścić te ry to r iu m  
Polski.

W odpowiedziach na dalsze 
pytan ia  p roku ra to ra  Robineau 
opisał przebieg swej współ­
pracy szpiegowskiej z poszcze­
gó lnym i oskarżonym i. Z Drouet 
skon taktow a ł się za pośrednic­
twem  Bardet w  1948 r . i  od-

Sprawozdanie ŚFZZ p rzy ta ­
cza wiele n iezwykle ja sk ra ­
wych przyk ładów  dyskrym ina­
c ji rasowej w U S A  i  k ra jach 
kolonialnych.

Sprawozdanie w zakończeniu 
wskazuje na p rzyk ład  ZSRR i 
k ra jów  dem okracji ludowej, 
gdzie zniesiony został ca łkow i 
cie wszelki wyzysk człowieka 
przez człowieka.

ŚFZZ podkreśla, że jedynie 
z chw ilą  zniesienia wyzysku 
człowieka przez człow ieka mo 
gą zapanować m iędzy ludźm i 
w arunki zaufania i b ra te rsk ie j 
współpracy. N iem n ie j jednak 
sprawozdanie ŚFZZ domaga 
się od Rady Gospodarczo — 
Społecznei ONZ powzięcia e- 
nergićznych kroków  w celu 
z likw idow ania dyskrym inac ji 
stosowanej wobec pewnych ka 
teg o rii robotn ików  w U S A  i  w 
kra jach kolon ia lnych. P ie rw ­
szym w arunkiem  lik w id a c ji 
dyskrym inac ji —  stw ierdza 
ŚFZZ —  je s t swobodny rozw ój 
ruchu zawodowego.

ła  A ng lię  am erykańskim  kap i­
ta lis tom  i podżegaczom wojen­
nym.

A n g lii nie wolno podporząd­
kować się narzuconemu je j 
przez A m erykę nakazowi o- 
graniczenia handlu ze Wscho­
dem.

W zakończeniu Palmę D utt 
wezwał masy pracujące W. 
B ry tan ii, zw iązki zawodowe i 
spółdzielców do utworzenia 
wspólnego fro n tu  w a lk i prze­
ciwko konserwatystom  i Bevi- 
nowi, w celu u trw a len ia  poko­
ju  i rea lizac ji zadań socja li­
stycznej przebudowy k ra ju .

b y ł z nirn k ilkanaście spotkań. 
W ie lokro tn ie  o trzym yw a ł od 
Drouet wiadomości szpiegow­
skie, dotyczące lo tn isk  i obiek­
tów  wojskowych na terenie 
m iasta, w k tó rym  Drouet za­
m ieszkiwał. P rzy  w ype łn ian iu  
szpiegowskich zadań D rouet 
pos ług iw a ł się w łasną sia tką 
wywiadowczą, w skład k tó re j 
wchodzili: żukow ski, M a tu ­
szek, K lim czak i inn i.

Agentom  swoim Robineau 
nadawał pseudonimy oraz nu­
m ery.

Robineau zeznaje dale j, że 
współoskarżonemu Rachtano - 
w i w yda ł bezpodstawne za­
świadczenie, na podstawie k tó ­
rego ten osta tn i, zgłosiwszy 
się do kom ite tu  żydowskiego, 
czyn ił s ta ran ia  o zezwolenie 
na w yjazd do państwa Izrael.

P roku ra to r: Czy Rachtan 
chciał is to tn ie  jechać do pań­
stwa Iz rae l ?

O skarżony: . Chcia ł on je ­
chać raczej do F ranc ji.

P ro ku ra to r: Jaką pieczątką 
zaopatrzone było to zaśw iad­
czenie i na ja k im  papierzfe by­
ło wydane ?

O skarżony: B y ł to  papier
konsulatu i okrąg ła  pieczątka 
konsularna.

Rozlegle p la n y  
Robineau

Robineau oświadcza następ­
nie, że m ia ł zam iar u tw orzyć 
szeroką sieć wywiadowczą na 
terenie Poznania. P ierwszym  
ze zwerbowanych tam  przez 
niego agentów by l Lech Rein­
holz. M ia ła  być również roz­
budowana sieć szpiegowska na. 
terenie województwa bydgo­
skiego.

In s trukc ja  wydana przez 
Bardet — m ówi dale j oskar­
żony — przew idyw a ła werbu­
nek agentów kon trw yw iadu . 
Rachtan np. p ilnow a ł agentów 
francuskiego w yw iadu na te ­
renie województwa szczeciń­
skiego. O współoskarżonym 
Borkowskim  Robineau mówi, 
że zajm ował się werbowaniem 
agentów w Świnoujściu. Jeśli 
chodzi o P ielackiego, to Ro­
bineau bardzo cenił jego in fo r ­
macje. B y ł on tak  go rliw y , że 
często p rzynos ił nawet więcej 
in fo rm ac ji, niż od niego żąda­
no. Równie go rliw ym  b y ł K lim  
czak, k tó ry  dostarczał m. in. 
spis PGR z pewnej części wo­
jewództwa.

Robineau opowiada o swym 
uczestnictw ie w  pogrzebie ho­
norowego konsula francusk ie ­
go w Torun iu , gdzie p rzy  te j 
okazji — ja k  cynicznie zezna­
ją  — „uzyska ł k ilka  in fo rm a ­
c ji o jednostkach wojsko­
wych“ .

K on tak ty  z reakcy jnym  
podziem iem

Kiedy B ardet po lecił mu na­
w iązanie kon taktu  z połskim  
podziemiem, Robineau w ydał 
odpowiednie polecenia Pie lac­
kiemu, spodziewając się, że 
drogą tych kon taktów  uzyska 
pewne in fo rm acje .

Oskarżony B orkow ski do­
s ta rczy ł Robineau b lank ie ty  i 
pieczęć okrąg łą  PUR -u, — 
które potrzebne b y ły  dla u ży t­
ku wyw iadu.

Robineau stw ierdza też, że 
i p lany s tac ji, k tóre grom a­
dz ił, s łu ży ły  wyw iadow i. Na 
planach m iast Robineau za­
znaczał, w g  in s tru k c ji, obiek­
ty  wojskowe, m iejsca postoju 
jednostek wojskowych, m ag i­
s tra ty , UB, MO, PUR , R K U , 
szpita le, fa b ry k i,  f i l t r y .  Rów­
nież i sądownictwo było  , przed 
m iotem  zainteresowania agen­
tów Robineąu, k tó rzy  dostar­
czali mu na’zwisk sędziów i  
prokura to rów .

W śród w ielkiego poruszenia 
na sali, Robineau oświadcza, 
iż wiadomo mu, że wicekonsul 
Bardet zdobył p lany stoczni w 
E lb lągu.

W icekonsul w  Gdyni, Del- 
tou r przechowywał ra p o rty  
szpiegowskie Robineau, w cza­
sie, kiedy ten baw ił na tym  
terenie.

W icekonsul B o itte  
— agentem  

k o n trw y w ia d u
Om awiając da le j swe kon­

ta k ty  z pracow nikam i francu ­
sk ie j służby dyp lom atycznej i 
konsularne j w Polsce, Robi­
neau s tw ie rdz ił, że wicekonsul 
B o itte  rozp y tyw a ł go o perso­
nel konsulatu szczecińskiego,
0 pracę konsulatu i  konsula, a 
raz kazał mu na plan ie m ia ­
sta Szczecina zaznaczyć sie­
dziby Urzędu Bezpieczeństwa, 
K B W  i  więzienia.

P ro ku ra to r: Jakie n ieo fic ja l­
ne stanowisko m ia ł B o itte?

Robineau: W ydaje m i się, że 
p ilnow a ł nas.

P ro ku ra to r: Jak  to  się na­
zywa ?

Robineau: A ge n t ko n trw y ­
wiadu.

Robineau w ym ien ił też, ja ­
ko zatrudnionych w w yw ia ­
dzie — arch iw istę  ambasady 
— de Mere, sekretarkę m ajo­
ra Humrn — Zuzannę Schott
1 nie jakiego Renaux.

W zakończeniu pierwszego 
dnia procesu Robineau zeznał, 
że wicekonsul Bardet naw ią­
zał kon tak ty  z „pewnym  dy ­
plom atą z placówki b r y ty j­
skie j, w celu w ym iany in fo r ­
m acji wojskowych i lo tn i­
czych“ .

Na tym  rozprawę odroczo­
no do dn. 7 bm.

SFZZ walczy z dyskryminacją 
robotników kolorowych w krajach 

kapitalistycznych

Bevin podporządkował Anglię 
amerykańskim podżegaczom 

wojennym

W ładze B erlin a  zach. pom agały  
przy wywozie kradzionych towarów

do T rizo n ii
Gen. K otikow  odrzuca bezpodstawne pretensje kom endantów  

zachodnich sektorów Berlina
B E R L IN  (P A P ) -  PrasS 

przedstawiciela Radzieckiej 
gen. Kotikowa do komendantć 
Berlina.

L is t teń podkreśla, że tw ie r ­
dzenia trzech komendantów za 
chodnich sektorów B erlina , ja ­
koby władze radzieckie m ie­
szały się do ustanowionego re ­
gu lam inu kom unikacji pomię­
dzy zachodnim i sektoram i B er­
lina i zachodnimi s tre fam i Nie 
mieć i jakoby ta  ingerencja 
s tanow iła próbę ograniczenia 
normalnego ruchu pasażerskie­
go i towarowego między Ber­
linem  a s tre fam i zachodnimi 
— pozbawione są wszelkich 
podstaw.

W  rzeczyw istości punk ty  
kontro lne na lin ii dem arkacyj- 
nej oraz na granicach zew­
nętrznego obwodu B erlina  na­
dal ściśle przestrzega ją zale­
ceń, zapewniających norm alny 
ruch pasażerski i tow arow y po 
między stre fą  wschodnią a 
s tre fam i zachodnim i oraz po­
między poszczególnymi s tre fa ­
m i a Berlinem .

Gen. K o tikow  przytacza w 
swym liście liczne fa k ty , świad 
czące, że przedstaw icie le in ­
s ty tu c ji gospodarczych, f irm

berlińska opublikowała pismo 
Komisji Kontroli w Berlinie 
w trzech zachodnich sektorów

handlowych-, transportow ych i 
ekspedycyjnych z zachodnich 
s tre f N iem iec i  zachodnich 
sektorów B erlina świadomie 
naruszają ustanow iony regu la­
m in ruchu tow arów  i trans ­
portu  między s tre fam i zachod­
n im i a Berlinem , które to nad­
użycia w ciągu ostatn ich dwóch 
miesięcy p rzyb ra ły  charakter 
masowy.

Liczne i świadome narusze­
nia regulam inu m iędzystrefo- 
wego przez f irm y  Niemiec za­
chodnich i zachodnich sektorów 
B erlina  s tw o rzy ły  atm osferę 
rozpąsanej spekulacji i rozwo­
ju  kontrabandy. W ciągu trzech 
miesięcy na samym ty lk o  kon­
tro ln ym  punkcie M arienborn 
ujawniono 266 wypadków usi­
łowania przem ytu . W śród za­
kwestionowanych towarów  
zna jdu ją  się również tow ary 
skradzione z przedsiębiorstw  
N iem ieckie j R epublik i Demo­
kra tyczne j, a dokum enty do­
wodzą, że na tego rodzaju to­
w ary w ys taw ia ł p rze pu s tk i 
m ag is tra t B erlina  zachodniego.

W  tych warunkach — stw ier, 
dza w swym liście gen. K o ti-  
kow — niem iecka po lic ja  ludo­
wa zmuszona była do ścisłe j 
kon tro li towarów  na au tostra ­
dach i kolei, aby zapobiec pró­
bom przem ytu , w w y n ik u ( cze­
go w poszczególnych wypad­
kach mogło nastąpić pewne o- 
późnienie w przepuszczaniu to ­
warów i transportu .

Gen. K o tikow  stw ierdza, że 
ze strony władz radzieckich i 
organów N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej nie za is t­
n iało jak ieko lw iek  naruszenie 
postanowień, powziętych przez 
Rade M in is trów  Spraw Zagra­
nicznych w Paryżu i dlatego 
odrzuca on pro test trzech ko­
mendantów, zaw arty  w piśm ie 
wystosowanym przez nich r.a 
jego ręce w dniu 26 stycznia 
br. — jako  nieuzasadniony. 
Zarazem gen. K o tikow  zwraca 
się w swym piśm ie do komen­
dantów trzech zachodnich sek­
torów  B erlina  o wydanie od­
powiednich surowych zarzą­
dzeń w łaściw ym  organom w 
kierunku przestrzegania is tn ie  
jącego regulam inu kom unika­
c ji, co przyczyn i się do p rzy­
śpieszenia ruchu towarowego 
i pasażerskiego przez lin ię  de- 
m arkacyjną.

Skandaliczne nadużycia b. zarządu  
„Caritas“ okręgu m orskiego  
w ykryła  ko n tro la  społeczna

Kontrola społeczna przeprowadzona w zarządzie okręgu 
morskiego „Caritas“ ujawnia coraz nowe fakty nadużyć.

O „m etodach“  tuszowania 
m achinacji przez dawne kie­
row nictw o „C a rita s “  świadczy 
fan tastyczna buchalteria , p ro­
wadzona w księgach z powy- 
dzieranym i ka rtkam i. M aga­
zyn był prowadzony w ten spo­
sób, że nie założono karto tek 
dla wszystkich niemal a r ty k u ­
łów większej ^w artości, ja k :  
cy tryn y , sardynk i, kawa, cze­
kolada, herbata, w ino itp . No­
m enkla tura, określająca ilości 
a rtyku łów  jes t b. ogólnikowa. 
Używa się ty lko  określeń: wo 
rek, karton , balot itp .

O wiarogodności dokumen­
tów, zna jdu jących się w „Car 
r ita s “  świadczą np. następu­
jące fa k ty :  z otrzym anych 249 
beczek śledzi ks. Jastak, k tó ry  
się rozdziałem zajm ował osobi­
ście, rozdzie lił... 260(1) B alot 
odzieży, którego część otrzym a 
li 0 0  - F ranciszkanie, '< k w itń je  
w całości oddział „C a r ita s “  w 
R um ii.

N ie lepszą była gospodarka 
W oddziale „C a r ita s “  w O liw ie. 
Na dziesiątkach karto tek w 
tym  oddziale w idn ie ją  ślady 
wyskrobanych c y fr  i nowe 
wstawione na ich miejsce. Do­
tyczy to niemal zawsze pozy­
c ji podających ilości drogich 
a rtyku łów , ja k  np.: czekolada, 
c y try n y , kakao itp . W iele po­
zyc ji jes t w ogóle nie zaksię­
gowanych, np. 40 kartonów  
czekolady, 560 kg kakao, 5 
worków mąki pszennej, 24 wor 
k i butów, 14 skrzynek kon­
serw, 1 skrzyn ia  medykamen­
tów itp . O tym  komu dosta­
w a ły  się da ry  z „C a rita s “  w 
O liw ie świadczy np. pozycja 
oznaczona w kartotece nume­
rem 30, z k tó re j w yn ika , że 
649 kg kaw y rozdano poszcze­
gólnym  dekanatom, adm in is tra  
c ji apostolskiej w O liw ie  oraz 
członkom b. zarządu „C a r ita s " .

U jaw n ione fa k ty  w yw o łu ją  
powszechne oburzenie.

K sięża w y ra ża ją  
oburzenie z powodu  
w y k ry c ia  nadużyć  

w  „C aritas ie“ na W yb rzeżu

U jaw nione fa k ty  nadużyć wy 
w o łu ją  powszechne oburzenie, 
między innym i i wśród ducho­
wieństwa. Księża składa ją pu­
bliczne oświadczenia, w k tó ­
rych w yraża ją  swoje ustosun­
kowanie się do a fe r, w y k ry ­
tych w  „C a rita s “ .

P R A G A  (P A P ). U rzędnicz­
ka B r it is h  Council w Pradze — 
dr A rn a  Rides, k tó ra  pros iła  
rząd czechosłowacki o udziele­
nie je j praw a azylu, oświadczy 
ła m. in . ha kon fe renc ji praso­
wej:

B y łam  głęboko . wzruszona 
szczerością, gościnnością i  pra 
cow itością narodu czechosło­
wackiego. Zaniepokoiła mnie 
jednak nieszczera po lityka  
B ritish  Council. Urzędnicy 
B rit is h  Council u trzym yw a li 
kon takty jedynie z wrogami 
państwa ludowego.

B r it is h  Council w Pradze za
trudn ia ła  np. człowieka, ta k ie ­
go, ja k  Richard Pollack, k tó ­
rego władze rych ło  zdemasko­
wały jako szpiega i te rro rys tę  
i aresztowały go.

Stojący u w ładzy w A n g lii 
przywódcy Labour P a rty  uza­
leżnia ją swą po litykę  od po li­
ty k i USA i prowadzą akcję, 
skierowaną przeciwko ZSRR 1

M. in- ks. K w ia tkow sk i z 
O rłowa ośw iadczył:

„U w ażam , że oburzające fa k ­
ty , k tó re  u jaw n iła  prasa, wo­
ła ją  o pomstę do nieba. In s ty ­
tuc ja  „C a rita s “ , k tó re j zada­
niem było niesienie .m iłosier­
dzia, postępowała tak , że spot­
kała się z zasłużonym potępie­
niem szerokich rzesz uczci­
wych kato lików . Ja, ksiądz ka­
to lick i, staram  się iść drogą, 
k tóra w ydaje m i się na js łusz­
niejsza — drogą serdecznej i 
lo ja lne j współpracy z rządem 
ludowym “ .

A  oto głos księdza Daniele- 
wicza z Cisowej:

„U w ażam , że by ł już  n a j­
wyższy czas, by te oburzające 
nadużycia zostały u jawnione i 
potępione. T aki stan rzeczy w 
in s ty tu c ji cha ry ta tyw ne j m usiał 
wywołać słuszne oburzenie 
wszystkich uczciwych ludzi. Do­
brze się stało, że stosunki w 
„C a rita s “  ulegną nareszcie 
uzdrow ieniu“ .

*

W zw iązku z w ykryc iem  na­
dużyć i  przestępstw w „C a r i­
tas“ , masy pracujące W ybrze­
ża na licznych zgromadzeniach 
dają wyraz swemu głębokiemu 
oburzeniu i żądają surowego 
ukarania w innych.

Księża, naukow cy, 

kobie ty

o naradz ie  „ C aritasu” 
tv W arszaw ie

W wielu gm inach woj. po­
znańskiego zwołano specjalne 
zebrania pa ra fia lne , poświęco­
ne spraw ie „C a rita s “ .

W zebraniu pa ra fia lnym  w 
M arzenin ie, w pow. wrzesiń­
skim,^ wzię li udzia ł również 
chłopi okolicznych wsi. W prze 
m ówieniu swym uczestnik N a­
rady W arszaw skie j, proboszcz 
m iejscowy ks. M alinow ski pod 
k reś lił wolę współpracy n iż­
szego duchowieństwa z władza 
mi ludow ym i.

♦
Ośmiu profesorów Łódzkie j 

Akadem ii Lekarsk ie j ogłosiło 
na łamach „G łosu! Robotnicze­
go“  oświadczenie w , spraw ie 
uzdrow ienia stosunków w „C a­
r ita s “ .

W  oświadczeniu tym , podpi­
sanym przez p ro f. d r B. Pu-

innym  m iłu ją cym  pokój k ra ­
jom . B r it is h  Cotincil — to na­
rzędzie ta k ie j p o lity k i.

O charakterze działa lności 
te j in s ty tu c ji świadczy m. in. 
to, że 50 proc. członków „ In ­
s ty tu tu  A ng ie lsk iego“  w B ra ty  
sławie nie lega ln ie zbiegło z 
Czechosłowacji.

P rzybyłam  do Czechosłowa­
c ji nie po to, aby pomagać wro 
gom ludu. Stanęłam przed dy 
lematem: albo zdradzić swe ide 
ały, albo uczynić tak, jak iż 
uczynił dy re k to r B ritish  Coun- 
ci! w Polsce — B idw ell, któ ry 
opuścił swe stanowisko i sta­
nął po stronie tych, którzy bu­
dują pokój i demokracje. W y­
brałam  tę drugą a lte rna tyw ę

Przekonana jestem, że obec 
nie, po opuszczeniu te j in s ty ­
tuc ji, zdołam lepie j p rzys łu ­
żyć sie nie ty lko  narodowi cze 
chosłowackiemu, ale również 
własnemu narodowi angie lskie­
mu i  w łasnej ojczyźnie.

chowskiego, p ro f. d r B. F ilip o ­
wicza, p ro f. d r W. M arke rlo , 
p ro f. d r E. Leyko, pro f. d r Ga 
lasińską —  Landsbergową, 
p ro f. d r J. Rutkowskiego, 
pro f. d r *A. Meissnera i p ro f. 
d r M. Stefanowskiego czyta­
my m. in .: „C a łkow icie  popie­
ram y akcję Rządu, zm ie rza ją­
cą do uzdrow ienia stosunków 
w „C a rita s “ , k tó ra  ze względu 
na swe zadania, określone ju ż  
samą nazwą in s ty tu c ji, w inna 
nieść pomoc i* okazywać m iło ­
sierdzie na jbardz ie j potrzebu­
jącym “ .

♦
We Wrzeszczu odbyło się ze­

branie kobiet i dziewcząt z pa­
ra f i i  św . Krzyża.

„N iech n ik t nam nie wm a­
wia, że w „C a rita s “  były t y l ­
ko uste rk i — mówi jedna z o- 
becnych. W „C a rita s “  były na­
dużycia, które kosztowały życie 
n iejednej potrzebującej pomo­
cy staruszki i niejednego cięż­
ko chorego“ .

*
W  dzie ln icy robotniczej

Gdańska na Siankach, omówi­
ły  ostatnie wydarzenia w „C a­
r ita s “  a k tyw is tk i i członkin ie 
te j in s ty tu c ji.  Zebrane kobie­
ty  w mocnych słowach piętno­
wały oburzające nadużycia w 
o liw sk ie j „C a rita s “ , faw oryzo­
wanie „jaśn iepanów “  —  kosz­
tem najuboższych.

|  W IA D O M O Ś C I 1
i  a , Z . S . R . R .  j

SUKCESY R A D Z IE C K IC H
R E P U B L IK  K A U K A S K IC H  

1 ŚRODK OW O-AZ J A T  Y C K IC H

Radzieckie repub lik i kauka­
skie oraz środkowo - az ja tyck ie  
uzyska ły w 1949 roku poważne 
sukcesy w rozw oju gospodarki 
narodowej m iędzy in. ,w prze­
myśle lekk im  i  ciężkim .

Republika Gruzińska w yko­
nała plan p rodukc ji na rok 1949 
w 105 proc.

Poważne sukcesy gospodar­
cze uzyskała także Republika 
A rm eńska, k tó re j produkcja 
przem ysłowa w 1949 roku wzro 
sła o 31 proc., w porównaniu z 
z rokiem  1948. -v

Republika Tadżycka, k tó ra  —
k v!,iaomo — jest poważnym 

producentem bawełny i jedwa­
biu no tu je  poważne osiągnięcia 
w dziedzinie rozw oju przem ysłu 
lekkiego.

C H ŁO P I ZA C H O D N IC H
OBWODÓW  B IA ŁO R U S I 

W S TĘ P U JĄ  
DO KOŁCHOZÓW

Sukcesy nowopowstałych ko ł 
chozów w obwodach Zachodniej 
B ia ło rus i zachecaja chłopów do 
wstępowania na drogę ko lek ty ­
w izacji.

W  okresie kam panii w ybor­
czej do Rady Najwyższej ZSRR 
chłopi obwodu brzeskiego ma­
sowo wstępuj-”  do kołchozów. 
Tak np. chłop i wsi Poleżyn za­
ło ży li kołchoz „D ro ga  do so­
c ja lizm u“ . Chło; i wsi P riko les i 
W ołosiatyno zorganizowali dwa 
nowe kołchozy „D roga  Lenina“  
i „B o jo w n ik “ . O statn io ponad 
40.000 indyw idualnych gospo­
darstw  ch ło p sku ’ obwodu brze­
skiego zorganizowało nowe ko ł­
chozy.

„P IE Ś Ń  P R ZY JA C IÓ Ł“

U kazał się w Moskwie zbiór 
pieśni rew olucyjnych, stworzo­
nych przez kompozytorów k ra ­
jów dem okracji ludowej, pt. 
..Pieśń P rzy jac ió ł” .

Zbiór zawiera kilkanaście pie 
śni polskich, rum uńskich, cze­
chosłowackich, bułgarskich, wę 
gierskich , albańskich, m ongol­
skich i chińskich, przetłum aczo­
nych na rosy jsk i przez T. Si­
korską i S. Boiotina.

British Council w CSR ukryw ał 
szpiegów i patronował

reakcjonistom zbiegom za granicę
Oświadczenie dr. A rny Rides
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B u d ż e t p ie rw sze g o  r o k u  p la n u
sze śc io le tn ie g o

B y ły  repa trian t z F ra n c ji  —  przodow nikiem  p racy

Przodownik pracy, górnik brygadzista, Franciszek Stachowiak podczas pracy w kopal­
ni „Sośnica". Stachowicz ma lat 38. Od 19 roku życia pracuje w kopalni. Jest on repa­

triantem z Francji, skąd przybył w 191j6 r. Foto Polskl

Robineau przed sądem
Sprawa jes t jasna ; szpieg 

Robineau przyzna ł się do w iny.

„P o r t Szczeciński w ykona ł 
w  130 proc. styczniowy plan 
przeładunkowy. Sukces ten za­
wdzięcza się w dużej mierze 
s td łe j popraw ie technicznego 
wyposażenia po rtu  i  znaczne­
mu w zrostow i wydajności p ra ­
cy pracowników portowych, 
k tó rzy  praw ie w 100 proc. bio­
rą udzia ł we współzawodnic­
tw ie . Do osiągnięcia pięknego 
w yn iku  p rzyczyn iły  się też 
za łog i lodołam aczy, k tóre bez 
p rze rw y u trzym u ją  w stanie 
zdatnym  do żeglugi drogę wod 
ną Szczecin —  Świnoujście“ .

Powyższą wiadomość poda­
ła  prasa szczecińska w ponie­
działek 6 lutego.

Tego samego dnia w sali 
Rady Narodowej w Szczeci­
nie przed Rejonowym Sądem 
W ojskowym  stanęli ludzie, 
k tó rym  tak ie  in fo rm acje  jak 
w yżej wym ieniona nie w ys ta r­
czały. M ie li nakaz dostarcza­
nia bardzie j szczegółowych, 
szpiegowskich in fo rm ac ji. Roz­
począł się proces p ła tnych na­
jem ników  im peria lizm u, Andre 
Robineau i jego wspólników.

Pan Estradę konsul francu ­
ski w Szczecinie zna ich wszy­
stk ich  dobrze. W m iarę ja k  
za jm ow a li m iejsca na ław ie 
oskarżonych p. Estradę w ym ie­
nia szeptem ich nazwiska p rzy ­
byłem u z Paryża na proces 
francuskiem u obserwatorow i

O
...Na podstawie polecenia 

Ministra Górnictwa i Ener­
getyki zostało przesunię­
tych na przodki węglowe w 
naszej kopalni dwóch gór­
ników: —  Pietrzyk Alojzy 
nr marki 1171 i  Knapik 
Michał nr marki 1350. 
Cześć Pracy. Podpisano — 
inż. Lambert Tadeusz, dy­
rektor kopalni „Saturn"...
Zgodnie z in s tru kc ją , od 

dn ia 16 stycznia br. na ręce 
M in is tra  G órnictw a, tow . N ie- 
szporka w p ływ a ją  codzienne 
m eldunki z kopalń śląskich, za 
w iera jące liczbę górn ików  prze 
suniętych z prac pomocniczych 
do przodków, na węgiel.

Zgodnie z racjonalną gospo­
da rką  powinno być ja k  na jw ię ­
cej ludzi p rzy wydobyciu, jak  
na jliczn ie jsza załoga na ścia­
nach, fila ra ch  i  chodnikach — 
ja k  najszczuplejsza p rzy  p ra ­
cach pomocniczych.

P rzyk łady ilus tru jące  współ 
zależność rozłożenia obsady 
(na Śląsku m ów i się obłożenia) 
z rea lizacją  planów wydobycia, 
tłum aczą w pe łn i wagę tego za 
gadn ien ia : —

W jednym  i  tym  samym 
Zjednoczeniu (a więc w podob­
nych warunkach geologicz­
nych) kopalnia „R ozbark“  no­
tu je  25 proc. załog i w przod­
ku — „B y to m “  43 proc. N iko­
go zapewne nie zdziw i, że „B y  
tom “  m elduje miesiąc w m ie­
siąc wykonanie a nawet prze­
kraczanie planów — „R ozbark“  
zaś zmuszony je s t często do do 
datkowych m ob ilizac ji, k tó ry ­
m i w yrów nuje (ze szkodą dla 
za łog i) istn ie jące b rak i w o r­
gan izacji, w praw id łow ym  roz­
staw ien iu zespołu.

Kopaln i o racjonaln ie roz ło­
żonej obsadzie mamy na Ślą­
sku ja k  dotąd niewiele. Zagad­
nienie pozostaje do dziś wą­
skim  gardłem  przem ysłu wę­
glowego.

U derza jący  kontrast
Dwie wielomówiące c y fry  

można znaleźć w  sprawozda­
niu  m iesięcznym kopalni Z jed­
noczenia Rudzkiego „B obrek“ . 
Pierwsza —  9.758 kg oznacza

prawnemu panu A llehau t, k tó ­
ry  przez następnych k ilk a  go­
dzin z bardzo w yraźnym  za­
kłopotaniem  będzie przys łu ­
chiw ał się zeznaniom swego 
ziomka — Robineau.

Oto i  on 26-letn i Andre Ro­
bineau dobrze ubrany i odkar- 
m iony typ  „m am insynka“ , czło­
nek p a r ti i gau llis tow sk ie j. W 
momencie aresztowania — 
agent służby wywiadowczej 
Robineau — był sekretarzem 
konsulatu francuskiego w 
Szczecinie.

Oczywiście, ten sekretarz 
konsulatu nie b y ł na etacie 
konsulatu. Pracując o fic ja ln ie  
od godziny 9-ej do 12-ej pobie­
ra swoje pobory w sumie 75 
tys. miesięcznie z n ieo fic ja lne j 
kasy za ra p o rty  szpiegowskie. 
Robineau mówi o tym  z uśmie­
chem... W ym ien ia jąc w swych 
zeznaniach innych urzędników 
konsularnych, za każdym ra ­
zem podaje ich funkc ję  „ o f i­
c ja lną“  i  „n ie o fic ja ln ą “ . O fi­
cja lna — attache, n ieo fic ja lna
— agent w yw iadu; „o fic ja ln a "
— konsul; “ n ieo fic ja lna“  — 
agent wyw iadu itd .

Dla zbierania różnorakich 
in fo rm ac ji Robineau werbuje 
sobie pomocników. R ekru tu ją  
się oni przeważnie spośród de­
zerterów, dw ójkarzy, h itle ro w ­
ców i  b ia łogw ardzistów , bandy­
tów  z reakcyjnego podziemia
— tych wszystkich, k tó rzy  za 
k ilk a  tysięcy z ło tych miesięcz­

nie gotow i są sprzedać się na 
brudną robotę szpiegom z dy­
plom atycznym i paszportam i. 
Przez k ilk a  godzin opowiada 
Robineau o swoje j działalności 
sekretarza konsulatu.

— Praca agenta wywiadu 
bardzo m i się podobała — 
stw ierdza Robineau.

I pomyśleć, że to właśnie 
aresztowanie takiego Robineau 
posłużyło p. Mochowi za pre­
tekst do rozpętania obłąkań­
czej nagonki an typo lsk ie j, do 
masowych aresztowań 1 bru ta l 
nego znęcania się nad uczci­
wym i obywate lam i po lsk im i do 
rozwiązania polskich organ iza­
c ji demokratycznych.

Przewód sądowy demaskuje 
bez reszty prawdziwą rolę Ro­
bineau — szpiega zasłan ia ją­
cego się służbą dyplom atyczną 
Wobec miażdżących dowodow 
jego szpiegowskiej dz ia ła lno­
ści w Polsce nie us iłow ał on 
nawet zaprzeczać zarzutom  
aktu oskarżenia. Proces szcze­
ciński, którem u przysłuchują 
się przedstaw iciele prasy za­
granicznej, obnażył przed m ię­
dzynarodową opin ią i 'akże 
przed op in ią  publiczną E'Tan- 
c ji, metody wyw iadu francu ­
skiego, k tó ry  posługuje się pla 
cówkami dyp lom atycznym i w 
Polsce dla zbierania in fo rm a­
c ji szpiegowskich. Proces ten 
odsłania także istotne powody 
wściekłości kó ł rządzących 
F ranc ją  i  an typo lsk ie j na­
gonki.

B R O N IS ŁA W  W IE R N IK

Rok 1950 —  pierw szy rok 
śm ia łych i dumnych zamierzeń 
planu 6-letniego, będzie ro ­
kiem nowych sukcesów i no­
wych zwycięstw  we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia 
gospodarczego.

Odzwierciedleniem ogromne­
go socjalistycznego rozmachu 
naszej gospodarki, jest p re li­
m inarz budżetowy na rok 
1950.

Jakie są charakterystyczne 
cechy budżetu Polski Ludo­
wej ?

Pierwszą cechą cha rak te ry ­
styczną budżetu na r. 1950 
jest jego bardzo wydatny 
wzrost w stosunku do zeszło­
rocznego, a m ianowicie o jed­
ną trzecią, p rzy czym odsetek 
w ydatków  na nowe inwestycje 
w gospodarce narodowej jest 
większy, niż w latach ubieg­
łych. Z ogólnej sumy p re lim i­
nowanego budżetu w kwocie 
843 m ilia rdów  zło tych na s f i­
nansowanie inw estyc ji prze­
znacza się ponad 58 proc.

T ak i rozm iar nakładów in ­
w estycyjnych jest w państwie 
kap ita lis tycznym  nie do pom y­
ślenia.

Jeśli obok budżetu państwo­
wego uwzględnim y budżety sa 
morządów, ubezpieczeń społecz 
nych i  ubezpieczeń rzeczo­
wych, to suma wydatków  w 
r. 1950 wyniesie 1.265,8 m i­
lia rda  złotych.

Na co idą te ogromne su­
my, nagromadzone w naszej 
gospodarce narodowej? Idą 
one w 43,5 proc. na cele roz­
woju gospodarki narodowej, w 
32,6 proc. na rozwój nauki, 
ośw iaty, k u ltu ry , zdrowotności 
i na różne potrzeby socjalne, 
w 10,2 proc. na obronę i bez­
pieczeństwo k ra ju  i w 8 proc. 
na w ydatk i adm in istracyjne.

Dane te świadczą niezbicie, 
te nasz budżet jes t budżetem 
twórczej, pokojowej pracy Pol­
ski Ludowej, budżetem nieby­
wałego w naszych dziejach 
rozmachu nowego budownic­
twa i podnoszenia k u ltu ry  i 
dobrobytu najszerszych mas 
narodu.

Jest to budżet państwa idą­
cego od zwycięstwa do zwy­
cięstwa na drodze do socjaliz­
mu. Zarówno s tru k tu ra  w ydat­
ków, jak  i s tru k tu ra  dochodów 
budżetowych w 1950 r., są ty ­
powym przejawem naszej dzia­
łalności planowej na każdym 
odcinku naszej pracy i naszej 
twórczości- narodowej.

R ozw ój przem ysłu
Budżet państwowy jest ści­

śle związany z narodowym pla 
nem gospodarczym, jest odbi­
ciem w a lk i o budowę podstaw 
socjalizmu.

W roku 1950 w ydatk i na 
cele gospodarcze łącznie z do­
tacjam i inw estycy jnym i w zra­
stają wg pre lim ina rza o ponad 
121 m ilia rdów  złotych. Jak to 
podkreślił w swym exposé tow. 
prem ier C yrankiew icz, rok 1950 
przyniesie dalszy silny wzrost 
produkcji przem ysłowej, k tó ­
re j wartość w porównaniu z ro 
kiem ub ieg łym  podniesie się 
o 16,9 proc.

Szczególnie wzrośnie p ro ­
dukcja środków wytwórczych,

w idualnego i  zespołowego 
współzawodnictwa pracy.

Podkreślam  — faktycznie. 
S ta ty s ty k i bowiem, znalezione 
u re ferentów  współzawodni­
ctwa w kopalniach są daleko 
bardzie j „op tym is tyczne“ !

P rem io w an ie  „na oko“
656 górn ików  z prac pomoc­

niczych f ig u ru je  na liście 
współzawodników kopaln i 
„W ieczorek“ .

—  Ten podpis na liście to  i 
nieraz ca ły  udzia ł we współza­
wodn ictw ie —  przyznaje re fe ­
ren t Jędrysko. Prace pomocni­
cze nie są objęte dotychczas a- 
kordem. A  więc, prem iujem y 
„na  oko“ . Za punktualność, a- 
kuratność. —

—  93 proc. za łog i bierze u 
nas udz ia ł we współzawodni­
c tw ie —  sprawdza w edług l i ­
sty tow . P rzyby ła , przew. Ra­
dy Zakładow ej „B ob rka “ . P rzy 
te j cy frze  tow . P rzyby ła  sam 
się niedowierzająco uśmiecha. 
C y fra  wyssana z palca. Tym  
razem z palca niepoprawnego, 
szkodliwego op tym is ty .

—  Tow. Kaszyca sekretarz 
kom ite tu  PZPR w kopalni 
„Brzeszcze“  m ów i:

—  M ie liśm y na liśc ie 1.700 
współzawodników. Z tego t y l ­
ko k ilkuse t na przodkach. Ci 
da li praw dziw e zobowiązania. 
Reszta korzys ta ła  z p rzyw ile ­
jów , do k tó rych  nie m ia ła  p ra ­
wa (m niejsze opodatkowanie, 
prem ie ze Zw iązku Zaw. Gór­
ników, pierwszeństwo do o trzy  
mania m ieszkan ia). S tra ta  nie 
ty lko  dla Skarbu Państwa, ale 
i dla idei współzawodnictwa.

Obecnie mamy 400 współza­
wodników, ale faktycznych. Je­
żeli udałoby się wprowadzić 
normy na pracach pomocni­
czych, liczba ta na pewno 
wzrośnie.

In s tru k c ja  słuszna 
rea lizacja  nieco opieszała

Dotychczasowe doświadcze­
nia, głosy z kopalń, z kom ite­
tów pa rty jnych , rad zakłado 
wych plus widoczne trudność:, 
jakie dla wykonania planów- 
stwarza n iepraw idłowa, bez­
m yślna obsada kopa ln i — spo-

a więc przem ysłu budowy m a­
szyn, hutniczego, e lektro tech­
nicznego, chemicznego itd .

P rzew idujem y, że udzia ł pro 
dukcji środków w ytw arzan ia 
w p rodukc ji g lobalnej, wyno­
sić będzie w roku  bieżącym 60 
proc.

W roku 1950 uruchomione 
zostaną nowe elektrow nie, no­
we walcownie, nowe piece m ar- 
tenowskie, cementownie, fa ­
b ryk i przem ysłu lekkiego itd . 
Rozszerzona zostanie produk­
cja a rtyku łó w , wytwarzanych 
dotąd w n iew ie lk ich ilościach, 
podjęta będzie produkcja zu­
pełnie nowych asortym entów. 
W spom nijm y dla przykładu o 
żelazoniklu, o m iedzi e le k tro li­
tycznej z rud kra jow ych , o ko­
tłach specjalnych, czy produk­
tach syntetycznych.

W zrasta ją  nakłady na naszą 
gospodarkę narodową, w zra­
sta ją  nakłady na gałęzie w y ­
twórcze, na ro ln ic tw o , na bu­
downictwo.

Troska o człow ieka pracy
Specjalnie cha rakte rystycz­

na dla naszego budżetu oprócz 
ogromnych nakładów inw esty­
cyjnych jes t szczególna t ro ­
ska, szczególna dbałość o czło­
wieka pracy.

Coraz większe nakłady na 
oświatę i ku ltu rę  (w zrost o 
32,3 m ilia rda  w porównaniu 
z rokiem  1949), na zdrow ie i 
cele socjalne (w zrost o 126 m i­
liardów  w stosunku do roku u- 
b ieg lego), a jednocześnie w a l­
ka o wzrost potencjału prze­
mysłowego, jest na jbardzie j 
znamienną cechą gospodarki 
socjalistycznej.

N igdy dotąd budżet Polski 
nie przew idyw ał tak ogrom ­
nych sum na zwalczanie cho­
rób i zapobieganie im , na ro ­
botnicze m ieszkania, na opie­
kę nad m atką i dzieckiem. N i­
gdy dotąd w Polsce nie szły

Jan Brodzki
tak  w ie lk ie  sumy na szkolnic­
two średnie i wyższe, na po­
pieranie twórczości a rtys tycz ­
nej.

W . budżecie Polski Ludowej 
troska o człowieka pracy, o 
podniesienie poziomu życiowe­
go mas pracujących, znajduje 
swój pełny wyraz.

S tru k tu ra  przychodów
To, że budżet nasz jest bu­

dżetem państwa ludowego, że 
ma wyraźne, zdecydowane, kia 
sowę oblicze — w yn ika rów ­
nież z analizy przychodów.

Znaczny wzrost dochodów 
państwa nastąpi nie tak ja k  
się to dzieje w us tro ju  kap i­
ta lis tycznym  — drogą obcią­
żeń b ijących w masy pracu­
jące, a drogą s ta łe j, systema­
tycznej w a lk i o obniżanie 
kosztów w łasnych, rugowanie 
przerostów, szybkie urucham ia 
nie drzemiących jeszcze w na­
szej gospodarce rezerw.

W zrost dochodów nastąpi 
wskutek powiększającej się ren 
towności przedsiębiorstw  u- 
społecznionych, na skutek 
wzrostu wydajności pracy, roz­
woju nowych fo rm  współzawod 
nictwa, obejmujących ju ż  nie 
ty lk o  zagadnienie jakości i  ilo ­
ści, ale sięgających głęboko w 
ekonomikę zakładów pracy.

W zrost dochodów nastąpi 
WTeszcie na skutek wzmożenia 
dyscyp liny finansowej, w pro­
wadzenia we wszystkich za­
kładach pracy rozrachunku go 
spodarczego, rozszerzenia i 
pogłębienia systemu planowe­
go oszczędzania.

Budżet nasz opiera się prze­
de wszystkim  na gospodarce 
uspołecznionej, z k tó re j w p ły ­
wy sięgają 75 proc. wpływów 
ogólnych.

Co to oznacza? Oznacza to,

że ogromne sumy, k tó re  w  u- 
s tro ju  kap ita lis tycznym  boga­
cą fab ryka n tów  i obszarników 
— idą w u s tro ju  socja listycz­
nym w całości do skarbu pań 
stwa, stanowiąc dobro ogólno­
narodowe.

Trzeba mocno podkreślić, że 
nasz ludowy apara t finanso­
wy — silny ins trum ent w ręku 
klasy robotniczej, bedzie czu j­
nie i p iln ie  baczył na niewy- 
łam ywanie się z dyscypliny 
podatkowej przez sektor kap i­
ta lis tyczny Jak to podkreślił 
w exposé sejmowym tow. mm. 
Dąbrowski — „R o zm ia ry  ob­
ciążeń zapewniają jednak go­
spodarce drobnotuwarow ej w 
miastach w a runk i norm alnej 
pracy i możliwości podnoszenia 
pro du kc ji — z tym  jednak, aby 
na tym  t.le nie przerasta ła tc 
gospodarkę kap ita lis tyczną".

Nasz reorganizu jący się a- 
pa ra t finansow y, wykonawca 
ludowej słusznej klasowej po­
li ty k i finansow ej, będzie suro 
wo i radyka ln ie  tęp ił wszelkie 
dysproporcje, wszelkie przech­
w ytyw anie  dochodu gospodarki 
uspołecznionej przez elementy 
kap ita lis tyczne.

W yk o n a m y  w szystkie  
zadania

W  roku bieżącym budżet 
Polski Ludowej będzie wyższy 
o 213 m ilia rdów  zł od budżetu 
z roku ubiegłego. Podkreśla­
jąc pełne zrównoważenie tego 
budżetu, w a rto  dla ilu s tra c ji 
podać, że gdy u nas budżet ro ­
śnie w stosunku dó potrzeb na 
szego gospodarstwa narodowe­
go, w stosunku do naszego roz 
woju ku ltu ra lnego , maiąc peł­
ne zabezpieczenie w słusznej i 
klasowo spraw ied liw e j polityce 
finansowej — to w k a p ita li­
stycznej — zm arshatlizowanej 
F ra n c ji dla podtrzym ania im ­
peria listycznego wojennego bu­
dżetu przew idu je  się m. in . 100

m ilia rd ów  fra n kó w  nowych po 
datków, b ijących bezpośrednio 
w ludność pracującą.

W arto  również dla ilu s tra ­
c ji wskazać, że podczas gdy 
jednym z naczelnych założeń 
naszego budżetu jest troska o 
człowieka pracy, to w budżet 
cie Stanów Zjednoczonych wy­
da tk i na oświatę reprezento­
wane są 1 procentem budżetu, 
na zdrowie „aż " 0,9 procentu, 
natom iast na w ydatk i wojenne 
przew iduje się ponad 70 pro­
cent budżetu.

*
Czy założenia naszego budże 

tu i planu gospodarczego, któ­
re będą uchwalone przez Sejm, 
zostaną zrealizowane?

Tak. dumne cele budżetu bu­
downictwa socjalistycznego zo­
staną zrealizowane w pełni, bo 
nasz budżet i plan gospodar­
czy odpowiadają interesom  
mas pracujących.

Te cele zostaną zrealizowa­
ne, bo wzrasta i wzrastać bę­
dzie n ieustannie uświadomie­
nie polskich mas praeuiąeych, 
prowadzonych przez nasza Par 
tię, podnosić się będzie w yda j 
ność pracy, rozszerzać sie bę­
dą nowe fo rm y  socjalistyczne­
go współzawodnictwa.

Te cele zostaną zrealizowa­
ne, bo pomaga nam w ie lk i 
Związek Radziecki, bo ucząc 
się na najlepszych radziec­
kich wzorach, stale pogłębiam y 
naszą ekonomikę, stale uspraw  
niam y nasz system planowa­
nia.

Zadania, postawione przed 
naszą gospodarką narodową 
zostaną wypełnione, gdyż —- 
ja k  to zaznaczył w swym expo- 
se tow. p rem ier C yrankiew icz 
— „P rzys tą p iliśm y  do rea liza­
c ji p lanu d-letniego w w a run ­
kach politycznych, k tóre stw a­
rza ją  w y ią tkow o pomyślną a t­
mosferę dla dalszych sukcesów 
gospodarczych".

O sytuacji w K om un is tyczne j P a r tii N o rw eg ii
E m il LovlienW ostatnim —  5 (65 nu­

merze pisma „O trwały po­
kój, o demokrację ludową" 
ukazał się artykuł o sytuacji 
w KP Norwegii, z którego 
fragmenty podajemy poniżej:

Pod koniec d rug ie j wojny 
św iatowej w w yn iku bohater­
skie j w a lk i kom unistów prze­
ciwko najeźdźcom faszystow ­
skim znacznie wzrosły w p ły ­
wy Kom unistycznej P a rtii N or 
wegii wśród mas. Jednakże 
błędy i niedociągnięcia w po li­
tyce p a rtii w latach powojen­
nych w p ływ y te znacznie osła­
b iły  i postaw iły  pa rtię  w ob li­
czu dużych trudności. P o lityka  

,j Karc.i Kom unistycznej w 
ser egu zasadn:czych kwestii

oznaczała rezygnację z w a lk i 
klasowej i przejście na to ry  
po lityk i burżuazyjno - nacjona 
listycznej.

Kom unistyczna P a rtia  N o r­
wegii słabo walczyła przeciw ­
ko wrogom klasy robotniczej i 
dem okracji gdyż s iły  p a r ti i by­
ty rozb ite  wskutek istn ien ia 
an typa rty jnego  ośrodka fra k -

racjonalną obsadę ko p a ln i
wydajność przodkową, obliczo­
ną na górn ika pracującego na 
ścianie. D ruga — 1.370 kg — 
przeciętna wydajność w prze­
liczeniu na całą załogę.

W  ska li całego przem ysłu 
węglowego mamy wydajność 
na przodku 4.850 kg. Dołową, 
to znaczy przodek plus prace 
pomocnicze —  1.740 kg. O gól­
ną (dó ł plus pow ierzchnia) — 
1.240 kg. A więc wysoka, bu­
dująca wydajność przodka, już  
znacznie niższa ogólno - doło­
wa, a obliczona na całość za­
łog i —  alarm ująca!

Jeżeli różnicę tę chcemy u- 
ehwycić w codziennym życiu 
kopaln i, zjedziem y na dół, pod 
ziemię. Od szybu do przodka 
zobaczymy wózki ospale c iąg­
nące bez rozkładu jazdy, ro ­
bo tn ików  przeplata jących p ra ­
cę p rzy  transporcie drzewa 
dłuższym i postojam i (czasami 
nawet i  d rzem ką), elektroślusa 
rzy , m a js tru jących  bez pośpie­
chu p rzy  insta lacjach.

Przodek porw ie nas rozm a­
chem, energią, ożyw ionym  ru ­
chem. Tu n ik t nie ma zbytn ie­
go czasu. N ieste ty, wysokie, 
poważne w yn ik i pracy łado­
wacza, rębacza i strzałowego 
pożera gnuśny, źle zorganizo­
wany „ogon“ .

Jak go ożyw ić? Jak zsyn­
chronizować pracę transportu , 
sortow ni, wydzia łu  mechanicz­
nego z tempem pracy zespołu, 
zatrudnionego przy wydobyciu, 
na węglu?

P rzeko nyw ające
p rzy k ła d y

M łody górn ik  z kopalni „W ie  
;orek“  zapytany przy zjeź- 
:ie, gdzie pracuje, in fo rm u je  
irze jm ie  „ ja  na fila rze , a 
ó j kam ra t“  — tu  wskazuje 
ilegę — „na  „pańsk im “ . 
W ielce charakterystyczne o- 

reślenie „k a m ra t“  — jak się 
jw iadu jem y w czasie dalszej 
izmowy — pracuje przy trans 
jrc ie , czynności niezakordo- 
anej, ocenianej jedynie we- 
:ug przepracowanych godzin 
in ió w k i) . Pracować na dniów- 
», znaczy spełniać swoje czyn 
jśc i bez specjalnego zainte- 
isowania, podniety, ja k im  
ist wykonywanie i  p rzekra-

W. Skulska
czanie norm  na pracach przod­
kowych. Stąd też analogia do 
„pańsk ie j“  dn iówki.

Norm y oznaczają podniesie­
nie zarobków, większą m ożli­
wość wykazania się w pracy, 
w y s iłk i nad racjonalizacją 
czynności —  tym  samym u ła t­
w ia ją  zmniejszenie obsady w 
pracach pomocniczych, przesu­
nięcie ludzi do przodka, na 
węgiel („surow ca“  ja k  wiado­
mo nam nie b rak).

Dotychczasowe doświadcze­
nia, ściśle mówiąc pojedyncze 
próby dokonywane w n iektó­
rych kopalniach wskazują na 
tę jedyną drogę do ogranicze­
nia, zwężenia rozdętej obsady 
„ogona“ 1

...W kopaln i „B obrek“  trans­
po rt drzewa nasuwał niejedno­
kro tn ie  w iele trudności. Bele 
spuszczane są szybem przez 
tzw . „p a te r noster“  ( lina  obra­
cająca się jednosta jnym  ru ­
chem — stąd nazwa).

Od czasu wprowadzenia 
norm skończyły się k łopoty z 
drzewem.

W rozm owie z w icedyrekto­
rem kopalni „W ieczorek“ , zna­
nym przodownikiem  Czesła­
wem Z ie lińsk im , dowiadujemy 
się, że po wprowadzeniu akor­
du przy przekładce rynien na 
oddziale trzecim , można było 
zredukować zespół 17 pracow­
ników  do 9-ciu, co oznacza 
wzmocnienie przodka o ośmiu 
górników .

Jeszcze jeden negatywny 
przyk ład , potw ierdzający dwa 
poprzednie:

Na szybie „P u ław sk i“  ( ta k ­
że „W ieczorek“ ) zniesiono &- 
kord (norm y by ły  fik cy jn e ). 
Po przejęciu na system „dn iów  
kowy“  ju ż  po k ilku  dniach za­
is tn ia ła  konieczność zwiększe­
nia załogi na tym że odcinku o 
20 proc. w stosunku do poprzed 
niego stanu zatrudnienia.

Akordowa praca, norm y, któ 
re określa ją  wymagania pro­
dukcji w stosunku do obsady 
— to podstawa do uaktyw nie­
nia się zespołu, do wciągnię­
cia całej załogi w ruch, k tó r j 
ob ją ł faktyczn ie  jedynie przo­
dek węglowy — w ruch indy-

wodowały w ostatn im  m iesią­
cu szereg zasadniczych zarzą­
dzeń ze strony M in is terstw a 
G órnictwa.

A więc przede wszystkim  
wszystkie kopalnie śląskie o- 
trz y m a ły  szczegółowo rozpra­
cowane norm y dla prac pomoc­
niczych z zaleceniem natych­
miastowego wprowadzenia ich 
w życie. Realizacja słusznych 
in s tru k c ji napotyka jednak do- 
dotychczas na pewne trudno­
ści i opory. Opory często ze 
s trony kie row n ictw a kopalń, 
pewnej niechęci do nowych 
zmian, nowej organ izacji p ra ­
cy. (O ileż ła tw ie j jest krzyczeć 
o nowych pracowników, niż ra ­
cjonaln ie gospodarować fa k ­
tycznym  stanem posiadania).

N orm y na pracach pomocni­
czych (przew iduje się zakor- 
dowanie około 90 proc. czyn­
ności) m ia ły  zostać wprow a­
dzone z dniem 1 stycznia. W 
końcu ub. miesiąca operowano 
na kopalniach term inem  lu ty , 
marzec. Dotychczas żadna ko­
paln ia  norm  tych nie wprow a­
dziła.

K om ite t G łówny do Spraw 
W spółzawodnictwa przy Zw. 
Zaw. Górników do dnia dzi­
siejszego nie opracował no­
wych fo rm  współzawodnictwa 
na pracach pozaprzodkowych 
(dyskusje trw a ją ) .

Obecnie jeszcze m eldunki o 
przesuwaniu ludzi do przodka 
nie zawsze w yrażają faktyczne 
zm iany zachodzące w obsadzie 
kopalni. Zdarza się jeszcze, i 
to n ie jednokrotn ie, że dyrekcja 
notuje chw ilowe przesunięcia, 
zm iany czysto papierkowe.

Na podstawie sprawozdania 
od dnia 16.1. do dnia 1 lutego 
zanotowano 1.100 faktycznie 
przesuniętych na przodek p ra­
cowników, co oznacza około 
6.000 ton węgla dziennie.

Liczba ta bedzie stopniowo 
wzrastać w m iarę tego, jak 
m eldunki z kopalń będą c y fro ­
wym sprawdzianem planowej, 
■irzemyślanej organ izacji obsa- 
iy  zakładu.

Sprawa jest p ilna i ważna 
Winna stanąć na porządku 
dziennym prac nie ty lk o  adm i­
n is tra c ji kopalni, ale i o rgan i­
zacji pa rty jn e j, a także kom i­
tetów  do spraw współzawod­
n ictw a.

P rz e w o d n ic z ą c y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i t  N o rw e g ii

cyjnego, na którego czele sta ł 
b. sekretarz generalny pa rtu  
Peder Furubotn.

W grudn iu 1941 r., gdy kie 
rownicze kadry p a rtii znajdo­
wały się w więzieniach faszy­
stowskich lub na em igracji za 
granicą, Furubotna dokoopto­
wano jako członka KC, a na­
stępnie wybrano na stanow i­
sko kierownika politycznego Ko 
munistyeznej P a rtii Norwegii. 
W owym czasie w skład KC 
wchodzili przeważnie dokoopto­
wani członkowie.

Furubotn wkrótce zaczął 
się rządzić w p a rtii ja k  dyk ta ­
tor. P o lityka  p a r ti i od r. 1942 
do końca wojny była w istocie 
osobistą po lityką  Furubotna 
P olitykę tę cechuje przejście z 
pozycji klasowych na pozycje 
nacjonalistyczne. Interesy pa r­
t i i  podporządkowane zostały 
„in teresom  narodu“ . Bojowe 
organizacje, utworzone przez 
partię , zosta ły rozwiązane lub 
podporządkowane em igracyjne 
mu rządow i norweskiemu w 
Londynie i jego pełnom ocni­
kom' w burżuazji norweskiej.

Furobotn chcia ł stworzyć 
„ je d n o lity  ośrodek oporu prze- 
eiwko N iemcom“  nie przez 
walkę k lasy robotniczej i czo­
łowych dem okratów z reakcy j­
nym k ierownictwem  tzw. ,,Fron 
tu O jczyzny“ , lecz w drodze 
p e rtra k ta c ji z rządem londyń­
skim . Z uwagi na to, że F u ru ­
botn nie łączy ł zadania wyzw o­
len ia  społecznego mas p racu ją ­
cych z w a lką narodowo - w yz­
woleńczą, pa rtia  nie zdołała u- 
czynić z k lasy robotniczej he­
gemona ruchu narodowo - wyz 
woleńczego. Tak więc cele Furu  
botna bv ły  całkow icie i bez re ­
szty zbieżne z celami w o jenny­
mi bu rżuaz ji norweskiej...

N iesłuszna była  p o lityka  F u ­
rubotna w sprawie suwerenno­
ści N orw eg ii. „Spraw a suwe­
renności N orw eg ii — oświad­
czył Furubotn w swych „ te ­
zach“  — zajm uje w h is to r ii na 
s-ego k ra ju , w odróżnieniu od 
h is to r ii w ielu innych kTajów, 
szczególne miejsce. W ynika 
stąd, że ta  cecha bytu  narodo­
wego nakłada na nas, N o rw e­
gów, szczególne obowiązki i 
zmusza do rozstrzygan ia  wszy­
stkich zagadnień p o lity k i zgod­
nie z podstawą by tu  narodu 1 
ludu : suwerennością N orw eg ii. 
W zw iązku z tym  naród norwe 
ski w inien w praktyce uczynić 
ze spraw y suwerenności punkt 
w yjściow y dla ca łe j p o lity k i w 
Nom yegii“ .

T ak ie  postawienie s p r a w y  
nie ma nic wspólnego z m ar­
ksizmem...

Z niem arkslstowskiego u ję ­
cia zagadnienia Furubotn w y­
ciąga n iem arksistow skie wnio­
ski. „Z apom ina" on, że w k ra ­
ju  kap ita lis tycznym , wycho­
dząc z zagadnienia suweren­
ności, jest rzeczą niemożliwą 
„uzgodnić w szystkie in teresy“
— in teresy wyzyskiwaczy i w y­
zyskiwanych, że nieuchronnie 
doprowadziłoby to do „w spó ł­
pracy klasowej“ , a w konsek­
wencji do jeszcze większego u- 
ia rzm ien ia mas pracujących 
przez kap ita lis tów .»

W każdym k ra ju  k a p ita li­
stycznym , w te j liczbie rów ­
nież w N orw eg ii, is tn ie je  bez 
względu na jakieś specyficzne 
„w łaściw ości“ , pa rtia  w o jny
— koa lic ja  nacjonalistycznej 
k lik i wojskowej, burżuazji, 
praw icowych socjał - demokra­
tów i  wszelkiego rodzaju reak­

cyjnych, faszystowskich sp i­
skowców i bandytów. P artia  
wo jny jest wrogiem suweren­
ności narodowej. Jest ona par­
tią  am erykańska, związaną z 
agresywnym  im peria lizm em  a- 
m erykańskim . Jej ideologią 
jest nacjonalizm  we wszelkich 
formach. U s iłu je  ona przem y­
cić do p a r ti i kom unistycznej 
swych agentów i dywersantów 
podważać solidarność m iędzy­
narodową klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy. Nie 
można połączyć interesów tej 
p a rtii w o jny z in teresam i na­
rodu, nie można zatem połą­
czyć wszystkich aktua lnych za 
gadnień p o lity k i, jak  to chce 
uczynić Furubotn, z zagadnie­
niem obrony suwerenności 
współczesnej N o rw eg ii—\

A ntym arks is tow sk ie  jest 
również stanowisko Furubotna 
w kw*estii ch łopskie j.

Stanowisko Furubotna w 
sprawie w a lk i o pokój, charak­
te ryzu ją  jego oświadczenia o 
fa ta lne j nieuchronności wojny 
L in ia  Furubotna doprowadziła 
do tego, że k ie row nicy p a r ty j­
ni zaczęli uważać walkę o po­
kój za bezcelową i iluzorycz­
ną. Jasne jes t, że pa rtia , w 
k tó re j u trzym u ją  się tak ie  po­
glądy, nie może stać się orga­
nizatorem w a lk i o pokój. S ta­
nowisko Furubotna wpłynęło 
również na przedstaw icie li 
p a rtii w norweskim  kom itecie 
obrony pokoju i skazało go na 
bierność w kw estii organ izo­
wania w N orw eg ii w a lk i o po­
kój. Jedynie dzięki czynnej in ­
gerencji członków KC Kom u­
n istycznej P a r t ii N o rw eg ii za- 
pobieżono ostatecznemu roz­
wiązaniu norweskiego kom ite­
tu bojowników o pokój.

Próba Furubotna w yko rzy ­
stania św ięte j sprawy pokoju 
dla celów fra kcy jn ych  spotka­
ła się ze zdecydowaną odpra­
wą. Uczciw i bojownicy o po­
kó j w N o rw eg ii podję li ju ż  
k rok i, by oczyścić kom ite t o- 
brony pokoju z agentów F u ru ­
botna. K om ite t zosta ł wzmoc­
niony i  s ta ł się zdolnym  do 
pracy bojowym  organem.

A na liza  sy tua c ji m iędzyna­
rodowej po wojnie, zaw arta w 
referacie tow . Żdanowa oraz 
w uchwałach, powziętych na 
naradzie n iektórych p a r ti i ko - 
m unistycznych, odbytej w Pol­
sce w końcu września 1947 r., 
u jaw n iła  błędy po lityczne, po­
pełnione przez Kom unistyczna 
Partie  N orw eg ii. Sekretarz ge 
neralny p a r ti i Furubotn pow i­
nien b y ł zm obilizować wszyst­
kie s iły  p a r ti i,  aby dać u trz y ­
maną w  duchu sam okry tyk i 
analizę swej działa lności i na­
praw ić błędy, aby dokonać ra ­
dykalnego przełom u w p o lity ­
ce p a rtii.  A le  Furubotn po­
szedł inną drogą. W paździer­
n iku 1947 r. zrezygnował on ze 
stanowiska sekretarza general­
nego, samowolnie zaprzestał 
pracy w kie row n ictw ie p a rtii,  
t j .  zdezerterował z p a r ti i i 
o twarcie zorganizował swój 
a n ty p a rty jn y  ośrodek fra k c y j­
ny. Furubotn zapewnił sobie 
szereg „kluczowych pozycji“  
w cen tra lnym  aparacie p a r ty j­
nym, w w ydawnictw ie p a r ty j­
nym i  k ie row n ictw ie  związku 
m łodzieży, aby w ykorzystać te 
organy dla celów frakcy jnych .

Stało się jasne, 4e jawna, 
zdecydowana w a lka  > f r a k ­

cy jnym  ośrodkiem Furubotna , 
odpowiedzialnym za k ry tyczną  
sytuację w p a rtii,  jest podsta­
wowym warunkiem  dalszego 
istn ien ia p a r t i t

Dnia 20 października 1949 r , 
odbyło się w Oslo zebranie 
m iejskiego aktyw u party jnego, 
na k tó rym  członek sekre ta ria ­
tu centra lnego P a rtii i  poseł 
w ybrany przez robotników  
Oslo tow. S trand Johannsen w 
referacie pt. „N auka płynąca 
z wyborów i zadania komuni­
stów“ , dał ostrą odprawę an ty  
party jnem u ośrodkowi f ra k ­
cyjnemu. C a łkow itą  likw idac ję  
tego ośrodka uznano za g łów ­
ne zadanie p a r t i i—

C a łkow ita  likw idac ja  an ty ­
pa rty jnego ośrodka frakcy jn e ­
go odbywa się obecnie w Ko­
m unistycznej P a rtii N orw eg ii 
pod względem politycznym  ja k  
i organ izacyjnym . Prow odyr 
wrogów p a rtii,  b. sekretarz ge 
nerainy Peder Furubotn zosta ł 
25 października 1949 r. w y k lu ­
czony z szeregów p a rtii.  Gdy 
k ilku  „opozycjonistów“ , m im o 
ostrzeżeń KC, rozwinęło jaw ną 
działalność frakcy jną , K om ite t 
C entra lny w yd a lił z p a rtii rów 
nież Halvórsena, Vetlesena i  
Egiia Berga.

Przytłacza jąca większość 
członków p a rtii jednom yśln ie 
występuje przeciwko Furubot- 
nowi i zdecydowanie popiera 
K om ite t Centralny. Wszyscy 
uczciwi komuniści zdają sobie 
sprawę, że zaostrzenie czujno­
ści rew olucyjne j jest jednym 
z najważniejszych zadań 
p a rtii.

A n ty p a rty jn a  grupa F uru­
botna spokrewniona jest ideo­
logicznie i  po lityczn ie  z an ty - 
pro le ta riacką k lik ą  T ito —

Wszyscy ci, k tó rzy  sądzili, 
że poglądy po lityczne Furubot 
na są zjaw iskiem  przypadko­
wym, obecnie przekonują się 
coraz bardzie j, że chodzi o 
świadomie opracowane i  do­
skonale zamaskowane a n ty ­
komunistyczne, nacjonalistycz­
ne d y re k ty w y  z arsenału ideo­
logicznego, wykorzystyw anego 
przez obóz im peria lis tyczny 
dla w a lk i z klasą robotniczą, 
z dem okra tam i i  p a trio ta m i, 
k tó rzy  pod k ie row nictw em  
Zw iązku Radzieckiego walczą
0 pokó j przeciwko podżega­
czom wojennym .

Przed Kom unistyczną P ar­
tią  N o rw eg ii stoi p ilne zadanie 
oczyszczenia się z elementów 
a n typ a rty jn ych , umocnienia 
swych szeregów pod względem 
ideowym i  o rgan izacyjnym . 
T y lko  zw arta  i jedno lita  par­
tia  kom unistyczna, kie ru jąca 
się niezwyciężoną nauką M ark­
sa —  Engelsa —  Lenina — 
S ta lina , p o tra fi zorganizować 
skuteczną walkę przeciwko pra 
wicowym  socjał - dem okratom  
—  rozbijaczom  i dezorganiza- 
torom  ruchu robotniczego —
1 tym  samym osiągnąć jedność 
s ił k lasy robotniczej. T y lko  
pa rtia  kom unistyczna, k tó ra  
rozumie, że obrona pokoju nie­
rozerwalnie związana jes t z 
walką w obronie żywotnych 
interesów klasy robotniczej i  
mas pracujących, może prow a­
dzić najszersze masy ludowe 
do w a lk i o pokój i niepodleg­
łość narodową N orw eg ii.

Taka m arksistow sko -  leni - 
nowska pa rtia , walcząca prze­
ciwko wewnętrznym  i zewnętrz 
nym wrogom  ruchu kom uni­
stycznego w duchu in te rnacjo­
nalizm u pro le tariackiego, z 
w a lk i te j może w yjść zwycię­
sko, j •"
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Lu belsk i okręg  P G R  wzywa 
do współzaw odnictw a W arszawę  

Białystok i Rzeszów

Robotnicy oskarżają 
szkodników gospodarczych

Jerzy W ańkowicz

(Koresp. w ł.) . W  Lub lin ie  
odbyła się narada p rodukcy j­
na dyrekto rów  zespołów, kie­
row ników  gospodarczych i pra 
cowników technicznych PGR.

Po przeanalizowaniu prac w 
ostatn im  okresie oraz omówię 
n iu  planu na najbliższe m ie­
siące postanowiono wezwać do 
współzawodnictwa trz y  okręgi 
PGR: warszawski, białostocki 
i  rzeszowski.

W spółzawodnictwo obejmie 
najważniejsze w najb liższych 
tygodniach zagadnienia: ukoń 
czenie przygotow ań akc ji siew 
nej do 20-go marca, p rze rzu­
cenie ziarna siewnego wew­
ną trz  własnego i do innych 
okręgów w te fm in ie  do 28 lu ­
tego oraz przeprowadzenie

W  Gdyni odbyła się ostatnio 
uroczystość zakończenia IV  
etapu współzawodnictwa p ra ­
cy we wszystkich zakładach 
reso rtu  morskiego.

Jeszcze w styczniu ub. roku 
we współzawodnictw ie na W y ­
brzeżu b ra li udzia ł pracownicy 
jedyn ie 5 zakładów produkcy j­
nych. Już w drug im  etapie 
współzawodnictwa liczba bio­
rących w nim  udzia ł wyniosła 
70 proc. wszystkich za trud ­
nionych, a obecnie wzrosła ona 
do 82 proc. W spółzawodnic­
tw o w portach wp łynę ło decy-

akc ji siewnej w okresie dwóch 
tygodni pod hasłem : .„Jak n a j­
szybciej, ja k  najlepie j,  ja k  
n a jtan ie j“ .

Dalsze punkty  współzawod­
nictw a przew idują prem iowa­
nie za najlepsze zorganizowa­
nie własnego transportu , l i ­
kw idowanie tzw. osiowego za 
postój wagonów oraz trans­
port m ateria łów  budowlanych 
na teren budów bez uszko­
dzeń i s tra t.

W spółzawodnictwo 4 okrę­
gów PGR przyczyn i się do 
usprawnienia i szybszego u- 
kończenia zasiewów viosen- 
nycb we wschodniej i połud­
niowo - wschodniej części k ra ­
ju . (do)

du jąco.na zwiększenie się p ro ­
dukcji. M. in. roczna średnia 
wydajność przeładunku różno­
rodnych towarów  drobnicowych 
osiągnęła 11,6 tony na godzinę, 
wobec 9,6 tony w roku 1948.

Jednocześnie zw iększały sip 
stale szeregi przodowników 
pracy, z których 342 za w y­
bitne osiągnięcia produkcy j­
ne awansowało na wyższe sta­
nowiska. W artość wręczonych 
nagród przodownikom  pracy 
z zakładów resortu morskiego 
wyniosła w  roku uh ?i °27.000 
zło tych.

Przed Sądem A pe lacyjnym  
w W arszaw ie odbyła się roz­
prawa przeciwko dyrekto row i 
Składu Głównego C entra li Że­
laza i S ta li w W arszaw ie — F 
D ruszkiew iczow i, jego zastęp­
cy K. K otowskiem u i k ie row n i­
kow i dzia łu sprzedaży H. Szmid 
tow i, oskarżonym o sprzedaż 
wbrew is tn ie jącym  zarządze­
niom — cennych m ateria łów  
reglamentowanych, p ryw atnym  
odbiorcom. Oskarżeni pobierali 
za to wysokie łapówki.

Sąd uznał wszystkich oskar­
żonych w innym i i skazał Dru- 
szkiewicza na dożywotnie wię­
zienie, Szm idta na 12 la t w ię­
zienia i  Kotowskiego na 4 la ­
ta więz-enia.

Przestępcza działalność o- 
skarżonych zadała gospodarce 
narodowej poważne s tra ty . 
Przestępcy sprzedawali p ry ­
watnym  odbiorcom m ate ria ły  
reglamentowane w ilościach nie 
przewidzianych is tn ie jącym i 
kontyngentam i i dawali p ie rw ­
szeństwo p ryw a tnym  odbiorcom 
w rea lizac ji zamówień. Usuwa­
l i  przez to z obiegu niezwykle 
ważne dla naszej gospodarki 
m a te ria ły  inw estycy jne i  po­
wodowali na swoim odcinku

wersantów, znajduje się w ar­
szawski oddział Chłodni i S kła­
dów Portowych.

Oto co m ówi robotn ik  tego 
zakładu pracy. Jan M a łkow ­
ski, k tó ry  zetknął się bezpo­
średnio ze szkodnictwem prze­
stępców.

„Zapotrzebow aliśm y w S k ła ­
dzie G łównym  C entra li Żelaza 
i S ta li m ate ria ł, potrzebny do 
rozbudowy chłodni mięsa. Było 
to w czasie, gdy mocno odczu­
waliśm y brak magazynów, k ie­
dy nie było gdzie umieścić za­
pasowego mięsa.

M y, robotn icy, zdawaliśmy 
sobie sprawę z tego, że od na­
szej pracy zależy usprawnienie 
zaopatrzenia ludności p racu ją­
cej w mięso. Toteż ze zdwojoną 
siłą s tara liśm y się na czas roz­
budować chłodnię. I bylibyśm y 
zdążyli, gdyby nie ci przestęp­
cy, k tó rzy  nie dostarczyli nam 
potrzebnych m ateria łów  żelaz­
nych.

Później dopiero, z rozpraw y 
sądowej dowiedzieliśm y się, że

m ateria ł zapotrzebowany przez 
nas o trzym a ły  pryw atne f i r ­
my — Radnikowski, w łaściciel 
w arszta tu mechanicznego w 
Łom iankach, kupcy Balewicz i 
K am iński z Radomia i inni.

Wobec takich szkodników, 
ja k  skażani kie row nicy Składu 
Głównego C entra li Żelaza > 
S ta li, m usimy być bezwzględni. 
Trzeba do końca w y tę p ić 'w ro ­
gów klasowych“  — kończy tow. 
M ałkowski.

„M u s ie liśm y pracę dźw igu  
w ykonać ręcznie"

Robotn ik tow. Edw ard Tkacz 
m ów i:

„B udow aliśm y dźw ig i* do 
których m a te ria ł m ia ł nam do­
starczyć Skład G łówny Centra­
li Żelaza i S ta li. M a te ria łu  nie 
o trzym aliśm y, w związku z 
czym m usieliśm y jeździć po ca­
łe j Polsce i pożyczać materia-.. 
S trac iliśm y przez to dużo cza­
su, później „ch w yc ił“  mróz i 
budowa przeciągnęła się o k i l­
ka miesięcy.

W y n ik ły  stąd duże s tra ty : 
trzeba było pracę dźw igu w y­
konywać ręcznie, a w ielu ro­
botników  — odciągać od innych 
prac.

A  teraz okazało się, że za 
mówiony przez nas m ateria ł 
znajdował się na składzie, t y l ­
ko k ierownicy Składu G łówne­
go za wysokie łapów ki odprze­
dali go p ryw atnym  odbior­
com“ .

Robotnik Jan Polesiak poru­
sza sprawę budowy domu mie­
szkalnego i św ie tlicy  dla robot­
n ików :

„Z am ów iliśm y m a te ria ł, po­
trzebny do budowy w Składzie 
G łównym  C entra li Żelaza i Sta­
li. M im o c iąg łych in te rw enc ji 
m ate ria łu  nie o trzym aliśm y. 
N ie w ykona liśm y przez to we 
w łaściwym  te rm in ie  an i domu 
mieszkalnego ani św ietlicy. 
Wrogom klasowym , k tó rzy  to 
spowodowali, było obojętne — 
w jak ich  warunkach m ieszkają 
robotnicy.

Szkodników w ytęp im y bezli­
tośnie i do końca“  —  dodaje 
z mocą Jan Polesiak.

Przodownicy pracy Wybrzeża 
otrzymują cenne nagrody

700 m iln. zł. na mieszkania 
robotników

przemysłu maszynowego

Akcja usprawnienia 
administracji samorządu

Poważne osiągnięcia akc ji hodowlanej
28 stycznia br. minął rok od chwili ogłoszenia uchwały 

Rady Ministrów o wzmożeniu hodowli w Polsce. W ykona­
nie uchwały o wzmożeniu hodowli stworzyło jak najlepsze 
warunki dla hodowców. Hodowlę bowiem otoczono specjal­
ną opieką, wyrażającą się przede wszystkim w ustaleniu opła­
calnych stałych cen na żywiec, w ulgach podatkowych, 
iv premiach za terminową dostawę zakontraktowanych tucz­
ników, w wielomiliardowych kredytach na hodowlę itd.

Celem pogłębienia soc ja li­
stycznego stosunku do pracy 
wśród ogółu samorządowców 
warszawskich, Prezydium  Za­
rządu Głównego Związku Za­
wodowego Pracowników Samo 
rządu T e ry t. i In s ty tu c ji Uży­
teczności Publicznej RP po 
stanow iło  wszcząć akcję u- 
sprawnien ia a d m in is tra c ji sa­
morządu warszawskiego oraz 
M Z K  w W arszawie.

Wstępem akc ji będzie im ­
preza, zorganizowana w ra ­
mach akc ji ku ltu ra lno  - ośw ia­
tow e j. Szeroki ak tyw  pracow­
niczy zostanie zaproszony na 
sztukę A . Sofronowa „W  pew­
nym  mieście“ , osnutą na tle 
zagadnienia stosunku samorzą 
du do aktua lnych potrzeb lud­
ności. Przedstawienie odbędzie 
się w Teatrze Współczesnym 
dnia 9 lu tego br.

Na tle  wrażeń, wyniesionych 
ze sztuki, odbędą się w następ 
nych dniach narady zw iązko­
we we wszystkich wydziałach. 
P rzedm iotem  narad będzie sto­

sunek do in teresanta oraz u- 
sprawnienie i uproszczenie 
czynności adm in is tracy jnych , a 
przez to ich potanienie.

W liście zapraszającym  pra­
cowników na przedstaw ienie 
czytam y m. in.

„Jednym  z wyrazów socja li­
stycznego stosunku do pracy, 
szczególnie ważnego w służbie- 
samorządowej, jest stosunek 
do interesanta, odbiorcy usług, 
pasażera czy konsumenta. W 
roku bieżącym, p ierwszym  ro ­
ku rea lizac ji planu 6-letniego, 
my samorządowcy, pracow ni­
cy przedsiębiorstw  użyteczno­
ści publicznej, m usim y rozwa­
żyć nasze obow iązki, by móc 
je  uprościć i  usprawnić. 
M usim y poddać re w iz ji nasz 
stosunek do in teresanta 
i z likw idow ać b iu ro k ra ­
tyzm . Na naradę pros im y przy 
być z uwagam i, spostrzeżenia­
m i i wnioskam i, dotyczącym i 
usprawnień toku pracy w za­
kładzie, ja k  również poprawy 
s ty lu  pracy za łog i“ .

pracy bardzo szkodliwe z ja w i­
sko, ja k im  jes t nienadążanie 
zaopatrzenia m ateria łowego za 
bu jnym  rozwojem  gospodarki.

R obotn ik  Jan M a łk o w s k i 
oskarża

Wśród w ielu zakładów p ra ­
cy poszkodowanych zbrodniczy­
mi p ra k tyka m i skazanych ma)

Ośrodki maszynowe 
gotowe do siewów 

wiosennych
W spółdzielczych ośrodkach 

maszynowych na Pomorzu 
trw a ją  w pełni przygotow a­
nia do prac wiosennych. Re­
monty maszyn są ju ż  na u- 
kończeniu.

N iektóre pow ia ty, np. Nowe 
Miasto, są ju ż  w 100 proc. 
przygotowaoe do akc ji wiosen 
nej. Również remont tra k to ­
rów w warsztatach TOR prze­
biega planowo.

/
Świat pracy w Łodzi 
otrzym a 5 Dom ów  

K u ltu ry
(K o rę  p. w ł.)  W ładze m ie j­

skie postanow iły  wybudować na 
terenie m iasta 5 domów k u ltu ­
ry , k tó ie  powstaną w ramach 
planu 6-letniego. 4 z nich wznie 
sione będą w robotniczych 
dzielnicach m iasta, p ią ty  zaś 
stanie w centrum  Łodzi. Budo­
wę pierwszego Domu K u ltu ry  
rozpocznie się jeszcze w tym  
roku. ^ n " id ą  w nim  pomiesz­
czenie czyte ln ie , sale im prezo-

Celem zapoczątkowanej
przez uchwałę akc ji „ H “  było 
zwiększenie dostaw mleka, mię 
sa i tłuszczów na zaopatrzenie 
ludności pracującej. O tym , w 
ja k im  stopniu i ja k im i sposo­
bami osiągnięto zamierzone 
cele, po in fo rm ow ał redaktor; 
gospodarczego P A P  — kom i­
sarz do akc ji „ H “  przy M in i­
sterstw ie Rolnictw a i R.R. — 
inż. Olszewski.

Najlepszym  sprawdzianem 
powodzenia akc ji „ H “  jes t sta­
le wzrastające w ciągu zeszłe 
go roku zaopatrzenie ludność 
m iast w mięso, mleko, ja ja  i 
tłuszcze zwierzęce. Ilość tych 
a rtyku łów , dostarczona na r y ­
nek w poszczególnych okresach 
1949 r. była o wiele wyższa 
niż ilość dostarczana w tych 
samych okresach w 1948 r. I 
tak na p rzyk ład  w ! półroczu 
ub. roku w porównaniu do 1 
półrocza 1948 r. dostawa mleka 
podniosła się o 48 proc. W  I i 
półroczu w zrost dostaw by! 
jeszcze większy.

Osiągnięcie to było  możliwe 
dzięki przede w szystk im  znacz­
nemu powiększeniu ilości by­
dła, a g łównie krów  oraz iloś­
ci trzody chlewnej i drobiu.

Również zasadniczą rolę w 
polepszeniu zaopatrzenia lud­
ności m iast w a r ty k u ły  hodow­
lane ■ m ia ło  uporządkowanie 
obrotu żywcem, k tó ry  skupo­
wany je s t od lu tego ub. r. w y ­

łącznie przez spółdzielnie gm in 
ne. W celu uregulow ania po­
daży żywca, wprowadzono rów ­
nież po raz pierwszy w roku 
ubiegłym  kon traktow anie  trzo ­
dy chlewnej, które szybko przy 
jęło się wśród chłopów i p rzy ­
niosło dobre w yn ik i. P rzew i­
dzianą w uchwale Rady M in i­
strów  ilość 1 m iliona sztuk 
mięsno - słoninowych w roku 
1949 znacznie przekroczono, a 
dostawy zakontraktow anych 
tuczników  w yn ios ły  97,5 proc. 
planu. Jeszcze lepsze w yn ik i 
dało kon traktow anie  trzody 
bekonowej, k tó re j dostawy w 
1949 r. osiągnęły aż 161,7 proc. 
ilości zaplanowańej.

D rug im  decydującym czyn­
nikiem  było podniesienie stanu 
jakościowego inwentarza i 
wzrost jego wydajności. Na 
osiągnięcie tego celu Państwo 
zwróciło. szczególną uwagę. 
Przede w szystkim  podjęto 
staran ia o zwiększenie ilości 
pasz.

Szeroko propagowane b y ły  
w roku zeszłym racjonalne me­
tody żyw ienia zw ierząt, g łów ­
nie w zorganizowanych w cią­
gu roku 332 poradniach żyw ie­
niowych, k tóre ob ję ły  ponad 
125 tys. gospodarstw, posiada­
jących ok. 243 tys. krów . Jed­
nocześnie rozw in ię to  współ­
zawodnictwo w racjonalnym  
wychowie cie ląt, pros ią t, tucz­
ników, ja gn ią t, drobiu. W spół­

zawodnictwo to okazało się 
doskonałą szkołą zespołowej 
pracy nad rozw iązywaniem  
różnych zagadnień hodowla­
nych.

O jego popularności św iad­
czy fa k t, że już  w pierwszym  
roku powstało m. in. 3 tys. ze­
społów wychowu cie lą t, obej­
m ujących ponad 30,5 tys. gos­
podarstw i 4.644 zespoły w y­
chowu prosiąt, do których na­
leżało blisko 55,5 tys. gospo­
darstw .

A kc ja  „ H “  dokonała również 
przełomu w dziedzinie opieki 
w e te ryna ry jne j nad zw ierzę­
tam i, co spowodowało wybitne 
polepszenie stanu zdrowotnegr 
inwentarza. Na jw iększym  o- 
siągnięciem było w zeszłym ro­
ku zaszczepienie ponad 5 m i­
lionów trzody chlewnej prze­
ciw  różycy oraz przeszczepie­
nie 1.200 tys. sztuk drobiu 
Przełomowe znaczenie dla da l­
szego usprawnienia opieki we­
te ry n a ry jn e j ma rozpoczęte w 
1949 r. szkolenie gromadzkich 
przodowników w e te ryn a ry j­
nych, dzięki którem u 15 tys 
gromad posiada ju ż  obecnie 
w ykw a lifikow anych  przodow­
ników.

Doskonałe w y n ik i akc ji „ H “ . 
uzyskane w roku ubiegłym 
s tw orzy ły  dla naszej bodowi' 
pomyślne perspektyw y dalsze­
go rozw oju w okresie rea liza ­
c ji planu 6-letniego. W szystkie 
rozpoczęte prace i m etody roz­
w ijan ia  hodow li, zapoczątko­
wane uchwałą Rady M in is trów  
są kontynuowane i rozszerza­
ne. S twarza to coraz lep=z< 
w arunki dla hodowli i p rz y ­
czyni się w dużej mierze dr 
zwiększenia tempa postępu w 
te j dziedzinie gospodarki na­
rodowej.

Wzorowy k lu b  racjonalizatorów  
kolejarzy w Szczecinie Z  życia P a rtii

Podstawowa Organizacja Party jna  
w zespole P G R  K ow ale wice 

wstąpiła na drogę planowej pracy

Ogólna suma kredytów  prze­
znaczonych w r. b. na budow­
n ic tw o  mieszkaniowe dla p ra­
cowników przemysłu maszyno­
wego wyniesie ok. 700 m iln. zł.

Pewna część te j sumy prze­
znaczona będzie na budowę in ­
dyw idua lnych domków dla na j-

W  Domu „T e ch n ika " w 
Szczecinie odbyło się o twarcie 
pierwszego kolejowego klubu 
rac jonalizatorsk iego .

K lu b  rac jona liza torów  1 w y ­
nalazców ko le ja rzy okręgu 
szczecińskiego staw ia sobie za 
cel wym ianę doświadczeń m ie­
dzy specja lis tam i, ludźmi nau­
k i i in żyn ie ram i, a robotnika- 
m i-rac jona liza to ram i.

K lu b  mieści się w pięknym  
pałacu i posiada dobrze wypo­
sażone sale doświadczalne, r y ­
sunkowe, św ietlice, bibliotekę 
fachową itp .

K lu b  ma 25 członków: inży­
n ierów , techników oraz robot­
n ików  ze służby drogowej, elek 
tro technicznej i mechanicznej.

Państwowe Gospodarstwo Le 
śne, dążąc do podniesienia po­
ziomu fachowego robotników 
leśnych, zorganizowało dla nich 
kursy szkoleniowe.

W ciągu czterech tygodni 
kursanci zdobywają nie ty lko  
podstawowe wiadomości zawo­
dowe, ale zapoznają się rów ­
nież z zagadnieniam i społecz­
no - po litycznym i. Chęć nauki 
jes t duża. N iek tó rzy  kursanci 
żądają nawet zwiększenia go-

N A G R O B t
D L A  P R Z O D O W N IK Ó W  P R A C Y  

I  R A C J O N A L IZ A T O R Ó W

W  Ł ó d z k im  O dd z ia le  O k rę g o ­
w y m  C e n tra li S p ó łd z ie ln i M le ­
cz a rs k o  - Jancza rsk ich  o d h y ła  się 
u ro czvs to $ ć  w ręcze n ia  n a e ró d  przo  
d o w n ik o m  IV  e tapu w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a .

32 p rz o d o w n ik ó w  o trz y m a ło  n a ­
g ro d y  w pos ta c i ks iążeczek oszcze 
d n o ś c lo w y c h  na sum ę 27i tys . zł. 
d w ó c h  ra c jo n a liz a to ró w  ks iążecz­
k i  na sum ę 17 tys . zl.

»
Z W IĘ K S Z Y  S IĘ  P R O D U K C JA  

B R Y N D Z Y  I SERÓW  O W C Z Y C H

P a ń s tw o w e  G o sp o da rs tw a  R o lnz 
p o s ta n o w iły  p rz y s tą p ić  w  ty m  ro ­
k u  po raz p ie rw s z y  w Polsce do 
u d o ju  o w ie c  n iz in n y c h , tz w . me 
ry n o s ó w .

bardzie j w yróżnia jących się w 
pracy robotników.

Poza tym  odrębne kredyty  
przeznaczone zostały na prze­
prowadzanie kap ita lnych re­
montów mieszkań pracow ni­
czych.

O dużym zainteresowaniu ru  
chem rac jona liza to rsk im  wśród 
ko le ja rzy świadczy zgłoszenie 
w ub. roku przez robotników  
kolejowych okręgu szczeciń­
skiego ponad 110 pomysłów, z 
których już 60 zostało p rzy ję ­
tych i zastosowanych. Spośród 
rac jona liza to rów  w yróżn ia ją  
się: P io tr Husak ze S ta rg a r­
du, S tan is ław  Przychodzen, ma 
szynista parowozowni Słupsk, 
-Józef W ilhe lm i, k ie row n ik  ro ­
bót parowozowni w Słupsku, 
Czesław Czajewski, rzemieśl­
n ik w arsztatów  w S targardzie  
oraz K azim ierz Penc z parowo 
zowni w B ia łogardzie.

Zastosowanie pomysłów, p rzy  
niosło m ilionowe oszczędności.

dżin nauki i  przedłużenia k u r ­
su.

Na kursach u ja w n ia ją  się 
zdolne jednostki, k tó re  po da l­
szym przeszkoleniu za jm u ją  od 
powiedzialne stanow iska. Nie 
rzadkie są wypadki, że dawmy 
drw al zostaje nadleśniczym 
B y li kursanci, później najczęś­
cie j przodownicy pracy, prze­
kazują zdobytą wiedzę swoim 
kolegom, (m. s.)

U d ó j m e ry n o s ó w , k tó ry c h  w  k ra  
1u m a m y  w ię c e j, n iż  o w ie c  g ó r ­
s k ic h . z w ię k s z y  w y d a tn ie  produkt 
c ję  se rów  i b ry n d z y .

O P R A W C A  H IT L E R O W S K I 
S K A Z A N Y  N A  Ś M IE R Ć

P rzed Sądem  A p e la c y jn y m  w 
P o z n a n iu , na se s ji w y ja z d o w e j w 
"G n ieźn ie  o d b y ła  się d w u d n io w a  
ro z p ra w a  p rz e c iw k o  I). ó n zo rcv  
w le z ie n ia  g n ie ź n ie ń s k ie g o  z cza­
sów  o k u p a c ji — O s k a ro w i Ze lgne - 
ro w t. W czasie sw ego u rz ę d o w a ­
n ia  o s k a rż o n y  d o k o n a ł l ic z n y c h  
z a b ó js tw  o raz  m a lt re to w a ł w ię ź ­
n ió w  P o la k ó w . W w y n ik u  p rz e ­
w odu  sądow ego , podczas k tó re g o  
W c a łe j ro z c ią g ło ś c i u d o w o d n io n e  
zo s ta ły  o ska rżo n e m u  b e s tia lsk ie  
c z y n y . Sad ska za ł O ska ra  Z e ign e - 
ra  na k a rę  ś m ie rc i.

we, pokoje dyskusyjne, u rzą­
dzenia sportowe itd . Następne 
domy powstaną na .e rm u  Ba­
łu t, Chojen i  W idzewa, (bg)

R zadki jubileusz
K ata rzyna  i  Józef Preus, 

zam ieszkali w Uniszew ie, pow. 
O lsztyn, obchodzili rzadk i ju ­
bileusz „żelaznego wesela“  
65-lęcie pożycia małżeńskiego.

Józef Preus ma obecnie 90 
la t, jego żona —  83 la ta . Ju ­
bilaci cieszą się dobrym  zdro­
wiem i  w y ją tkow o  licznym  po­
tom stwem . Szczęśliwa para 
doczekała się 17 dzieci, 40 
wnuków i  4 prawnuków ,

Nowe sklepy  
M H D  w Łodzi

(Koresp. w ł.)  W  bieżącym t y ­
godniu o tw a rto  w Łodzi 4 nowe 
sklepy M H D , w tym  sklep odzie 
żowy, g a la n te rii, a rty k u łó w  go­
spodarstwa domowego i wyrobów 
skórzanych. M im o zapowiedzi 
M ie jskiego Handlu Detaliczne­
go nie otworzono dotychczas 
w dzielnicach robotniczych skle­
pów spożywczych, (bg)

O fiarna praca załogi 
statku „K arpaty”
M otorow iec „K a rp a ty “ , o trzy 

many przez Polskę z ty tu łu  
reparacji wojennych, należał 
do na jbardzie j zaniedbanych 
technicznie i zużytych jedno­
stek naszej f lo ty . Obecnie, 
dzięki wzorowej pracy rob o tn i­
ków stoczni polskich i  załogi 
maszynowej tego sta tku , s ta­
tek nie ty lk o  doprowadzony 
został do należytego porządku, 
ale uzyska ł ostatn io najlepszą 
ocenę Inspektora tu  O krę to­
wego oraz W ydzia łu  Inw esty ­
cyjnego G AL-u.

W zw iązku z tym  dyrekcja 
G A L przesła ła załodze statku 
„K a rp a ty “  specjalne podzię­
kowanie i pochwałę za ofiarną 
pracę.

Zespół PGR Kowalew ice skła 
da się z 11 m ają tków , o łącz­
nym areale ziemi 3.210 ha, za­
trudn ia  261 pracow ników  sta­
łych i  250 sezonowych.

Zgodnie z uchwałą KC 
PZPR, powołano w nim  9 od­
działowych O rgan izacji P a rty j 
nych oraz dokonano wyborów 
do K om ite tu  Zespołowego. Obe­
cnie Podstawowa O rganizacja 
P a rty jn a  liczy 147 członków.

N ow ow ybrany K om ite t Ze­
społowy na jednym  ze swych 
posiedzeń, po g run tow ne j ana­
liz ie  sy tua c ji gospodarczej i 
pracy p a r ty jn e j w  zespole, 
p rzys tąp ił do opracowania p la ­
nu pracy na następny okręs. 
Tow. M uzyka , sekretarz Podst. 
O rg. P a rty jn e j, wskazał, że 
nL„będne je s t wyczerpujące 
zaplanowanie pracy dla całej 
Podstawowej O rgan izac ji P a r­
ty jn e j. Po określeniu , jak ie  
spraw y i zadania sto ją  przed 
nią w na jb liższym  półroczu, o- 
pracowano p rzy  pomocy in ­
s tru k to ra  K om ite tu  Pow iatowe­
go ram owa plan pracy na okres 
zim owy. Zaplanowano rozbudo­
wę i budowę organ izacji pa r­
ty jn y c h  w tych gospodarstwach 
rolnych, gdzie są one małe lub 
nie ma ich zupełnie.

Przydzielono każdemu człon­
kow i K om ite tu  Zespołowego je ­
dną O rganizacje Oddziałową.

Dnia 4 bm. rozpoczął się w
W arszawie p ierwszy miesięcz­
ny kurs przeznaczony dla p ra­
cowników terenowego pa rty ine  
go apara tu szkoleniowego, zor­
ganizowany przez W ydzia ł 
Szkoleniowy KC.

K urs obejm uje asystentów t 
p raktykan tów  wojewódzkich 
szkół p a rty jn y c h , in s tru k to rów

I zobowiązując go do regu larne­
go obsługiw ania zebrań te j or- 

I ganizacji oraz do w n ikan ia  w 
je j problem y produkcyjne i  o r­
ganizacyjne. Zaplanowano ta k ­
że system atyczne odbywanie 
zebrań Podstawowych i Oddzia 
łowych O rgan izacji P arty jnych, 
posiedzeń K om ite tu  Zespołowe­
go oraz miesięcznych odpraw z 
sekretarzam i Oddziałowych O r­
ganizacji P a rty jn ych .

Dużo m iejsca poświęcono 
szkoleniu pa rty jnem u w  okre­
sie zim owym .

Postanowiono nawiązać kon­
ta k t ze spółdzielnią p rodukcy j­
ną w Goleszowie i uzgodnić z 
tam tejszą organ izacją  p a rty jn ą  
fo rm y  i sposoby współpracy, 
zaś O ddziałowej O rgan izacji 
P a rty jn e j polecono nawiązać 
ściślejszą n iż  dotychczas, łącz­
ność .- grom adam i. Dużo m ie j­
sca w plan ie udzielono sprawie 
czujności w walce z wrogiem  
klaso vym . Postanowiono u- 
sprawnić dz ia ł-lność ORMO, 
S traży Pożarnej, pracę a g ita ­
torów . Zaplanowano również 
wzmocnienie op ieki nad ZM P i 
L igą Kobiet.

Przewodniczącemu Rady Ze­
społowej, członkow i Kom ite tu , 
polecono sprawdzić stan zabez­
pieczenia mieszkań na zimę, a 
m ianowicie stan d rzw i, okien 
i Jacnów. Polecono mu także

szkoleniowych kom itetów wo­
jewódzkich, działaczy Z M P  i in 
nych. w liczbie 45 słuchaczy 

Kurs ma na celu pogłębienie 
teoretycznego przygotowania 
aktyw u szkoleniowego w zakre­
sie podstawowych zagadnień 
marksizm u ■ lenin izm u Zapo­
czątkowuje on sta łą  pracę w 
tym  zakresie.

I zajęcie się św ie tlicam i zespoło- 
| wym i.

N a jw ięce j jednak m iejsca 
poświęcono sprawom gospo­
darczym. Zwrócono uwagę na 
konieczność m ob ilizac ji człon­
ków P a rt ii w  akc ji współza­
wodnictwa socjalistycznego, w 
rea lizac ji systemu oszczędno­
ściowego, w  akcjach om łotów. 
zabezpieczania bydła i  paszy, 
rem ontów maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych, oraz w  akc ji o rk i 
i siewu wiosfc-.nego.

W zięto pod uwagę u regu lo­
wanie przez członków składek 
pa rty jnych  ja k  i  zwiększenie 
prenum eraty prasy —  „Gaze­
ty  Robotniczej“ , „C h łopsk ie j 
D rog i“  i  „G rom ady“ . Poszcze­
gólnym  towarzyszom  przydzie­
lono konkretne zadania w n a j­
ważniejszych akcjach.

Ram owy plan K om ite tu  Ze­
społowego PGR w Kowalew i- 
cach obejm uje w szystkie pod­
stawowe elementy pracy zespo­
łu. Zadania są skonkretyzow a­
ne. O kreślony jes t te rm in , indy 
w idualna odpowiedzialność i 
sposób —ykonan ia każdego po­
szczególnego z-.dania. Specjalna 
rub ryka  poświęcona jest kon­
tro li wykonania. W szyscy człon 
kowie organ izac ji są obarczeń' 
jak im ś edn/r.i zadaniem, choć­
by m in im alnym . Pozwoli to Ko­
m ite tow i Zespołowemu u a k tyw ­
nić i wychować tow arzyszy do 
praktyce ej pracy p a rty jn e j.

Pracując na podstawie do­
brze opracowanego planu, przy 
sta łym  i system atycznym  sto­
sowaniu kon tro li wykonania 
towarzysze z zespołu Kowale­
wice osiągną jeszcze większi 
niż dotychozas sukcesy na polu 
gospodarczym i po litycznym .

ZB. P1RZOŃ
In s tru k to r

Wydz. O rganizacyjnego 
K W  PZPR W rocław

Awans społeczny 
robotników leśnych

Centralny kurs 
dla aktywu szkoleniowego

T P D  zorganizuje w br. dziecince 
wiejskie dla 300 tys. dzieci

Prezes Żarz. Gł. Tow. P rzy­
ja c ió ł Dzieci, pos. D Kłuszyń- 
ska udzie liła  wyw iadu praso­
wego na k tórym  omówiła roz­
wój placówek wychowawczych 
i zamierzeń T P D  na rok bie­
żący.

T P D  otacza obecnie opieką 
ok. 60 tys. dzieci. Oprócz szkól, 
przedszkoli i św ie tlic  TP D , pro 
wadzi bursy, in te rn a ty  oraz 26 
domów dziecka, w których znaj 
duje się ok. 3.000 sierot i pół- 
sierot wojennych.

TP D  prowadzi intensywne 
szkolenie zarówno personelu 
pedagogicznego jak  i pomocni­
czego. Dzięki temu in s ty tu c je  
wychowawcze T P D  cieszą sie 
dużą popularnością wśród spo­
łeczeństwa.

W roku szkolnym 1950-51 
T P D  zwiększy liczbę szkół ze 
136 do 200.

Oprócz zwiększenia liczby 
szkół i in te rna tów  T P D  w r- 
b. sk ie ru je  swoją uwagę szcze­

gólnie na wieś, a w przede 
wszystkim  na spółdzielnie pro­
dukcyjne i PGR. Zorganizowa 
ne zostaną Oczne dziecińce 
w iejskie Obejmą one ok. 300 
tys. dzieci.

Urządzone w tym  roku za­
bawy noworoczne dla dzieci 
cieszyły się bardzo dużym po­
wodzeniem. Wzięło w nich u- 
dział ok. 17.000 dzieci w całym 
k ra ju . Dalszrm  etapem imprez 
rozryw kowych dla dzieci bedzie 
Tydzień TP D  przypadający na 
kwiecień. W program ie zna j­
da sie m. in. wyśw ietlanie f i l ­
mów oraz przedstaw ienia, 
przygotowywane w porozumie­
niu z „A rtosem “  i z udziałem 
samych dzieci.

A kc ja  masowa nie zakończy 
3ię jednak z upływem „T ygo ­
dn ia“  P lanujem y urządzanie 
im prez rozryw kowych dla dzie­
ci w każdą niedziele oraz orga 
nizowanie wycieczek dzieci 
w ie jsk ich do m iast.

Obniżyć opłaty 
dla robotników rolnych  

za korzystanie z ambulansów PCK
(Koresp. w ł.) . Rzeszowski 

Okręg PCK walczy o podnie­
sienie stanu zdrowotnego lu ­
dności województwa. W n a j­
bliższym czasie PCK urucho­
mi 3 stałe ośrodki szkolenia 
dła przodownic zdrow ia na wsi 
w Przeworsku, w M ielcu oraz 
Rymanowie, gdzie jednorazowo 
przeszkolić będzie można 100 
przodownic.

Szkoła dla p ie lęgn iarek u ru  
chomiona zostanie w przysz­
łym  miesiącu na terenie Prze­
myśla. 200 pielęgniarek prze­
szkolonych przez PCK w cią­
gu br. poważnie zasili ośrodki 
zdrow ia w rzeszowskich skup i­
skach robotniczych ja k  i ośrod 
ki zdrow ia na wsi.

Celom pomocy leka rsk ie j dla 
wsi służy również ruchomy

ambulans lekarski PCK, k tó ry  
w ciągu ub. r. odwiedził 16 po 
w iatów  i udzie lił 6.424 porad 
oraz wykonał 292 zabiegi, 
przebywając trasę 8.563 km.

Z 6 s tac ji Pogotowia Ratun­
kowego PCK, ja k ie  czynne są 
na terenie wojewódzwa korzy 
sta w dużej mierze łudność 
w iejska. W te j dziedzinie jed­
nak konieczna iest zmiana o- 
p ła t, bowiem 100 zł za jeden 
km przejazdu ambulansem 
PCK — to zbyt wysoka op ła ta 
dla robotników  PGR-ów i człon 
ków spółdzielni produkcyjnych . 
M in is ters tw o Zdrow ia w inno 
ja k  na jszybcie j opracować pro 
je k t odpowiednich ulg  dla świa 
ta pracy ze wsi w te j dziedzi­
nie. (C. B ł.)

Pierwszy portowy ośrodek 
zdrowia na Wybrzeżu

P ortow y ośrodek zdrow ia « 
Nowym Porcie w Gdańsku zo­
sta ł ostatn io wyposażony w ra- 
d.ostaeję nadawczą, umożli. 
wiającą naw iązywanie łączności 
ze s ta tka irr  zna jdu jącym i sie 
na pełnym morzu.

Pierwsza tego rodzaju p la ­
cówka w Polsce zdała już  egza- 
min. Przed k ilkom a dniam i na. 
jednym .e sta tków  polskich po 
opuszczeniu portu  jeden z ma­
ryna rzy  z łam ał rękę. K ap itan

sta tku , obawiajec się dokonać 
opatrunku bez porozumienia się 
z lekarzem, naw iązał natych­
miastową łączność radiową * 
morskim  ośrodkiem zdrow ia w 
Nowym Porcie 1 na podstawie 
o trzym an /ch  wskazówek udzie­
l i ł  m arynarzow i pierwszej po­
mocy. W krótce potem specjalnie 
wysłana m otorówka przew iozła 
o fia rę  nieszczęśliwego wypadku 
d* szp ita la  w G d„n i.

Szkolenie opiekunów  
drużyn harcerskich

W celu podniesienia pozio­
mu pracy Zw iązku H arcer­
stwa Polskiego i zapewmenia 
drużynom harcerskim  w łaści­
wej opieki i k ie row nictw a. Na- 
czelnictwo ZHP w porozum ie­
niu z M in isterstw em  O św iaty 
organ izu je  na szeroką skalę 
szkolenie opiekunów drużyn 
harcerskich. Kandydaci na ople 
kunów powołani zostaną przez 
specjalne kom isje spośród mło 
dych nauczycieli.

Ogółem, na specjalnych kon 
ferencjach. prowadzonych prze? 
zespoły in s tru k to rsk ie  ZHP w 
powiatach, zostanie przeszko­
lonych 6 tys. osób.

P rogram  szkolenia kandy­
datów na opiekunów drużyn 
przew iduje zapoznanie nauczy­
cie li z g łów nym i zadaniami 
harcerstwa, z planem pracy 
sposobami rea liza c ji zadań har

cerskich, ro lą opiekuna d ru­
żyny, ak tu a ln ym i pracam i jed­
nostek organ izacyjnych, sto­
sunkiem drużyny do nauki w 
szkole itp .

Ponadto omówione będą fo r ­
my pracy drużyn na jm łod­
szych dzieci, tzw . zuchów.

W dniu 24, 25 1 26 bm. od­
była się w W arszawie konfe­
rencja przygotowawcza do te j 
akc ji. Uczestnikam i by li ko­
mendanci i k ierownicy w ydzia­
łów poszczególnych chorągw i 
oraz kie row nicy w ydzia łów  
szkoleniowych zarządów woje­
wódzkich ŻMP.

Na kon ferencji omówiono 
m. in .: ogólny program  i me­
todykę szkolenia opiekunów 
oraz ustalono je j stronę orga­
nizacyjną. A kcję  przeprowa­
dzać będzie 150 in s tru k to ró w .

„ S B » O I T F

Finały mistrzostw świata 
w tenisie stołowym

B U D A P E S Z T . — W  n ie d z ie le  po 
p ó łn o c y  z a k o ń c z y ły  sie w B u d a ­
peszcie  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  te­
n is ie  s to ło w y m .

T y tu ł  m is t rz y n i ś w ia ta  w  grze  
p o le d y ń c z e j k o b ie t z d o b y ła  Ru­
m u n k a  R ozeanu. zw yeteZaJae »  
f in a le  o b ro ń c z y n ie  ty tu łu  W ę g ie r 
ke F a rka s  w  trz e c h  se tach  23.21 
21:15. 21:18.

W f in a le  g ry  m iesza n e ) p a ra  w e 
g le rs k a  S id o  — F a rka s  poko n a ła  
pa re  cze cho s ło w a cka  Vana — 
H ru s k o v a  S O (21 17. 21:18. 21:12).

T y tu ł  m is trz o w s k i w  grze po- 
le d y ń c z e ) m ezczyzn  z d o b y ł B erg

m a n  (A n g lia ) , bHąc Soos'a (W ę ­
g ry )  8:2 (12:21. 15:18 — na czas,
21:7. 21:14. 21:13).

W g rze  p o d w ó )n e ) k o b ie t pa ra  
ru m u ń s k o  - w ę g ie rska  R ozeanu — 
Fa rkas  p rze g ra ła  n ie s p o d z ie w a n ie  
z para  szko cko  - a n g ie ls k a  B e re - 
gt -  E l l lo t t  1:8 (13:21. 21:11, 19:21. 
17:21).

F tn a l g ry  p o d w ó ln e )  m ężczyzn  
o rz y n lń s ł d ru g i ty tu )  m is trz o w s k i 
d ru ż y n ie  w e g ie rs k te l:  S tdo  1 Sooa 
o o k o n a li cze cho s ło w a cką  p a rę  
A n d re a d ls  — T o k a r  3:1 (15.21,
21:18. 21:18, 21:18).

Łyźw iarki radzieckie
rekordzistkam i świata

C ztery  spośród pięciu reko r­
dów św iatowych w jeździe szyb 
k ie j na lodzie, re jestrowanych 
przez M iędzynarodowy Zw ią­
zek Ł yż w ia rs k i, należy do za­
wodniczek radzieckich. Chol- 
szczewnikowa jest rekordzi- 
stką w dwóch konkurencjach: 
w klasycznym  w ieloboju — 
219,890 pk t. oraz w biegu na 
3.000 m — 5:29,1. Lepsze wy-

W  k ilk u
O p ró cz  m i ędzyo  k rę g o w e g o  s p o t­

k a n ia  p ły w a c k ie g o  o p u c h a r  PZP 
W arszaw a — K ra k ó w , ? k tó re g t 
s p ra w o z d a n ie  z a m ie ś c iliś m y  w ezr 
ra j. o d b y ty  się w n ie d z ie le  jesz 
cze z a w o d y : L ó d  i  — P oznaó w 
P o zn a n iu  i S la^k — W ro o ie w  w* 
W ro c ła w iu . M ecz p o zn a h sk l ta 
k o ó c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  L o d ź  
77.5 86.5.

W czasie  ty c h  z a w o d ó w  p ływ a ć?  
k l L o d z i u s ta n o w iły  n o w y  rekdr«- 
P o ls k i w  s z ta fe c ie  4X100 st zen-.er 
nym  w  czasie  5:10 2. Mec? we 
W ro c ła w iu  p rz y n ió s ł zdecyd o w an e  
¿ w y c ię s tw o  G ó rn e m u  Ś lą sko w i 
55:53 p k t.

*
R ew anżow e  s p o tk a n ie  h o k e lo w . 

m ie d z y  L u b ltn la n R a  a A ZS  W ar 
szawa) ro z e g ra n e  w  W arszaw ie

n ik i od o fic ja lnych  rekordów  
św iatowych uzyskała również 
Kare lina. Je j czasy na 1.600 
m —  2:36,8 I na 5.000 m —  
9:16,4 znacznie przewyższają 
najlepsze rezu lta ty , uzyskiw a­
ne dotychczas w  te j konkuren­
c ji na świecie. W yn ik i K a re li-  
ny zostały przedłożone ISU do 
zatw ierdzenia.

zdaniach
p rz y n io s ło  z w y c ię s tw o  w o rs z a w la  
*o ro  8:6 (6:1, 1:1 1:8).

*
W obec dużego  napływu człon-

^ó w  do w e r y f ik a c j i  Z a rzą d  Z K S  
K o le ja rz  — P o lo n ia  postanow i?
orzed ło ż y ć  w e--v fł k a c ie  do  d n ia  
“ lme?o Jednocześnie '-arzad 
D rzvpom 1na >e w e ry f ik a c ja  o d b y ­
tą  d ę  od eodz. p  do  15.30 w lo~  
ce lu  k lu b u  A l  S ta lin a  22. IV  P« 

*
W n ie d z ie lę  w y ie c h a ła  d o  Ł o m ­

n ic y  Tatrz^nckiet ekipa narciarz? 
o o is k lc h  k tó ra  w eźm ie  u d z ia ł &  
'T łlf jd ry n a ro d o w y c h  za w o d a ch  °  

P u ch a r Te t.T*\ k k lp a  sk łada
? 53 z a w o d n ik ó w  i  za w« ni n i czek,
1 w óch  tre n e ró w  1 trzyosobow e#** 
k ie ro w n ic tw a »
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B ra k i,  k tó rych  
można v n iknąć

O b o w ią z k ie m  k ie ro w n ic tw a  każ^ 
d e j p la c ó w k i h a n d lu  u sp o łe c z n io  
hego je s t u t rz y m y w a n ie  s ta łego  
k o n ta k tu  z k l ie n te m . K ie r o w n ic ­
tw o  w in n o  in te re s o w a ć  się , ja k ie  
to w a ry  c ieszą się n a jw ię k s z y m  po 
p y te m , i  co za ty m  id z ie  p ia n o  
3vać ile  danego  to w a ru  trz e b a  
sp row a d zać  w  p e w n y c h , z g ó ry  
o k re ś lo n y c h  o k re sa ch  czasu ta k , 
aby  n ie  b y ło  p rz e rw  w  sp rzed a ży .

O b s e rw a c je  w y k a z u ją  je d n a k , 
ie  n ie k tó re  D o m y  T o w a ro w e  oraz 
s k le p y  z a p o m in a ją  o  te j  s łu szn e j 
zasadzie . Z d a rz a ją  się b o w ie m  
W y p a d k i, że, ch oc ia ż  to w a ru  Jest 
w  h u r to w n i  p od  d o s ta tk ie m , sk le p  
łna  p rz e rw y  w  sp rzed a ży .

A  o to  p rz y k ła d :
P D T  p rz y  u l.  Z ło te j  o t rz y m a ł w 

p o ło w ie  s ty c z n ia  b r , 2.000 m s z ty w  
hego p łó tn a , 4 tz w . sz ty  w n ik a . O 
ty m , że z a m ó w ie n ie  b y ło  za m a łe  
w  s to s u n k u  do p o trz e b  k l ie n tó w  
ś w ia d c z y  fa k t ,  że Już po  k i lk u  
d n ia c h  sz ty  w n ik a  w P D T  z a b ra ­
k ło . P o m im o  to  k ie ro w n ic tw o  
P D T  nas tę pn e  z a m ó w ie n ie  na 
s z ty w n ik  w y s ła ło  d o p ie ro  po 10 
d n ia c h  od c h w i l i  z ło że n ia  p ie r w ­
szego z a p o trz e b o w a n ia .

W  ty m  sa m y m  czasie , gdy  p łó t ­
na  n ie  b y ło  na p ó łk a c h  P D T . k i l ­
k a d z ie s ią t ty s ię c y  m e tró w  s z ty w - 
n ik a  b lo k o w a ło  m a g a zyn y  h u r tó w  
n i. Do c h w il i  o b e c n e j zapasy p tó t 
na n ie  o d b ie ra n e g o  p rzez  P D T , 
o raz  p rzez  in n e  C e n tra le  h a n d lu  
d e ta lic z n e g o , w z ro s ły  n ie m a l d w u ­
k r o tn ie .
S p o w o d o w a n y  n ie d b a ls tw e m  b ra k  

to w a ró w  w  sk le p a c h  u s p o łe c z n io ­
n y c h  n ie  m oże się p o w ta rz a ć . Cen 
t ra le  h a n d lo w e  w in n y  d o ło ż y ć  
W sze lk ich  s ta ra ń , a b y  „zapob iec  
p o d o b n y m  w y p a d k o m  na p rz y ­
szłość. (w ).

Rok szybkiego rozwoju 
w gospodarce komunalnej Warszawy

Sumą 7,718 miln. zł. zamyka się budżet inwestycyjny Z a ­
rządu Miejskiego i przedsiębiorstw miejskich na rok 1950. 
N a wczorajszym 62 plenarnym posiedzeniu Stół. Rady N a ­
rodowej, przedstawiciel Biura Regionalnego PKPG tow. So­
kołowski omówił m. in. plan gospodarki komunalnej tn. 
W arszawy na rok bieżący.

O brady aktywu  
spółdzielczego

W  K rakow ie  odbyło się zgro­
madzenie ak tyw u  spółdzielczo- 
ci spożywców z udziałem  przed 
ta w ic ie li Rady Nadzorczej i 
iarządu Zw iązku Spółdzielni 
ipożywców poświęcone omówię 
iu  uchwał ostatn iego walnego 
jazdu.

Po dyskus ji uchwalono rezo- 
ację, w  k tó re j postanowiono m. 
n.: „Zdecydowanie walczyć z 
wszelkimi prze jaw am i sabota- 
u i dyw ers ji gospodarczej re- 
kcyjnego podziemia oraz ostro 
iotępiono grabież m ienia spo- 
ecznego przez b. k ie row nictw o ' 
rzeszenia „C a rita s “ .

W  zakończeniu rezo luc ji czy- 
am y: „W  rocznicę decydujące- 
■o bo ju i  zwycięstwa nad k it le  
yzmem, przesyłam y serdeczne 
uzd row ien ia  bohaterskiem u 
ta lin g ra d o w i i  jego obrońcom .

Rozwój plantacji 
tytoniu

w woj. pom orskim
W  roku  ub- Państwowy Za- 

dad U p raw y  T y to n iu  zaplanto 
vał na teren ie w o j. pom orskie­
go, o lsztyńskiego i gdańskiego 
:ącznie 2 tys. ha ty to n iu . Wo- 
>ec stale powiększających, się 
frup p lan ta to rów  ty to n iu , szcze 
jó ln ie  na Pomorzu, w roku bie 
:ącym ząp lantu je  się w tych 
województwach, 3.400 ha ty to - 
ńu. Poza tym  prowadzi się no 
wą p lan tac ję  doświadczalną ty  
icwiiu „K e n tu k i“ .

Ch łop i p la n tu ją  ty to ń  ba r­
dzo chętnie z uw ag i na wyso- 
r i zarobek. Podczas gdy w  ro ­
ju  1949 Państwow y Zakład 
U praw y T y to n iu  w  Grudziądzu 
zare jestrow a ł 9.000 p la n ta to ­
rów, —  w  roku  bieżącym kam ­
pania ty to n iow a  obejm ie 
L5.000 p lan ta to rów , pracują- 
:ych na 4.041 re jonach up ra ­

n e  współzawodnictw ie w 
Państwowych Zakładach U p ra ­
wy T y to n iu  w  Grudziądzu, spo 
śród 120 robotn ików , w os ta t­
nim kw a rta le  na pierwsze m ie j 
sce w ysuną ł się zespół: Hele­
na Kopiczyńska i  H enryka 
Falk iew icz, k tó re  osiągnęły 
140,2 proc. norm y.

Gdy na jbardz ie j palące po­
trzeby zniszczonej sto licy zo­
s ta ły  zaspokojone, gdy usta­
b ilizow a ła  się gospodarka m ie j 
ska, można było przystąp ić  do 
opracowania planu budowy no­
wej W arszawy. W yn ik iem  te­
go je s t p ro je k t planu 6-let- 
niego z szczegółowym uwzględ 
nieniem ju ż  1950 r.

P rzy  opracowaniu p ro jek tu  
szczególną uwagę zwrócono na 
konieczność ja k  najekonomicz- 
niejszego zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców sto licy, zgodnie 
z ogólną gospodarką i  p lana­
m i rozbudowy m iasta.

P lan  rozbudow y
W odociągów M ie jsk ich

W sposób c iąg ły , pewny mu 
szą W odociągi zaopatrzyć 
W arszawę w wodę, dostarczyć 
ją  nie ty lk o  do nowopowstają­
cych osiedli, ale również do 
dzieln ic, k tóre dotąd nie po­
siadały sieci. W ie lk ie  ilości

wody muszą mieć nowe zak ła ­
dy przemysłowe.

O 6,8 proc. w stosunku do 
1949 r. wzrośnie w 1950 r. 
ilość wody dostarczanej przez 
Wodociągi, 29 km. nowej sieci 
wodociągowej przybędzie sto­
licy. Stanowi to 17 proc. je j 
planu 6-letniego.

99 proc. ludności będzie ko­
rzysta ło  w 1955 roku z sieci 
wodociągowej. 50 km. nowych 
kanałów (ze 150 km. kanałów, 
k tóre m ają powstać do 1955 
r.) wybuduje D yrekcja  Wodo­
ciągów i  K ana lizac ji w ciągu 
br.

M Z K  rozbudow ują  sw oje  
zaplecze

Pod hasłem rozbudowy ko­
niecznego zaplecza wstępują 
M ZK w 1950 r . Tabor M ZK 
zacznie rosnąć dopiero w na­
stępnych la tach sześciolatki. 
W 1955 r. tram w a je  przewo­
zić będą 22 prpc. pasażerów 
więcej niż obecnie, autobusy

68 proc., a tro lleybusy 170 
proc. Powstanie bowiem do te ­
go czasu 17 km. nowych l in ii 
tro lleybusow ych, 8 km. tra m ­
wajowych, a o 33 proc. zw ięk­
szy się ilość tras  autobuso­
wych.

Nowoczesne a rte rie  kom uni­
kacyjne połączą pe ry fe rie  ze 
śródmieściem i  śródmieście z 
nowym i dzie ln icam i przem y­
słowym i.

Procent u lic  o nawierzchni 
ulepszonej podniesie się z 32 
(obecnie) na 38 proc.

50 km. u lic  przybędzie W ar­
szawie. W śród nich Nowa M ar­
szałkowska, przebudowana 
Św iętokrzyska sięgająca aż na 
Wolę i  wspan ia ły Plac Zw y­
cięstwa, powiększony o PI. M a­
łachowskiego, m ający w su­
mie ok. 150 tys. m kw.

Następny, nowy most przez 
W isłę, połączy z sobą dz ie ln i­
ce północne m iasta.

25 m . k w . zie leni na 
jednego mieszkańca

ZOM, k tó ry  dotychczas o- 
czyszczał 43 proc. powierzchni 
m iasta, w 1955 r . oczyści 86 
proc. placów i u lic . Obszar 
zieleni zwiększy się w tym

Już za k ilk a  miesięcy o 100 proc. 
więcej gazu będzie produkować  

Gazownia W arszawska
Każdy miesiąc przynosi zwiększenie wydajności w produk­

cji gazu Gazowni stołecznej. Wzrosła długość sieci przewo­
dów, rośnie liczba abonentów. Jednak zapotrzebowanie na 
gaz przekracza w chwili obecnej możliwości zakładu. Ciśnie­
nie gazu w przewodach jest słabe, wiele, zwłaszcza peryfe­
ryjnych dzielnic może korzystać z gazu tylko okresami. M no­
żą się zażalenia pod adresem Gazowni.

szą dotychczasowa możliwościSytuacja ta już w n a jb liż ­
szym czasie ulegnie znacznej 
poprawię dzięki uruchom ieniu 
2 nowych generatorów budowa­
nych przy pomocy specjalistów 
czechosłowackich. Nowe gene­
ra to ry , k tóre zaczną pracować 
najpóźnie j za miesiąc, zwięk-

produkcyjne Gazowni o 25 proc

Po generatorach nowa 
piecownia...

Generatory jednak to zale­
dwie pierwszy krok na drodze 
do zaspokojenia „gazow ych"

WSS przejmuje stołówki 
przy warszawskich uczelniach

W arszawska Spółdzielnia 
Spożywców doszła do porozu­
m ienia z Federacją Polskich Or 
gan izacji Studenckich w spra­
wie przejęcia stołówek studen­
ckich przy poszczególnych u- 
czelniach. WSS zobowiązała się 
przejąć większość stołówek do 
13 bm.

Dotychczas WSS prowadziła 
ty lk o  2 s to łów ki studenckie w 
Domu Akadem ickim  oraz przy 
Szkole G łównej P lanowania 
S ta tys tyk i. Jeszcze w ciągu 
na jb liższych k ilku  dn i będzie 
prze ję ta stołówka przy P o li­
technice W arszaw skie j, a na­
stępnie do 13 bm. WSS p rz e j­
mie s to łów ki p rzy Szkole W a­
welberga, Szkole G łównej Go­
spodarstwa W iejskiego, Akade­
m ii Lekarsk ie j, A kadem ii Nauk 
Politycznych oraz przy Wydzia 
le W ete ryna ry jnym  UW .

Nie ustalono jeszcze te rm i­

nu zorganizowania stołówek 
dla studentów uczelni a rtys tycz 
nych W sto licy is tn ie je  kilka 
tak ich  uczelni, jednak ze w zg ft 
du na małą stosunkowo ilość 
studentów, w każdej z nich po 
w sta ł p ro jekt, aby studenci 
wszystkich uczelni a rty s ty c z ­
nych by li obsług iw an i przez je ­
dną stołówKę WSS. Obecnie 
prowadzone są staran ia w spra 
wie otrzym an ia  lokalu.

N iew ą tp liw ie  z chw ilą  prze­
jęcia stołówek akademickich 
przez WSS, praca ich zostanie 
znacznie usprawniona. S tołów­
k i o trzym a ją  bowiem fachowe 
kierownictwo. M niejszy będzie 
również koszt prowadzenia sto­
łówek, ponieważ dostawa towa 
rów itp . spoczywać będzie w 
jednym  ręku.

Cenę obiadów ustalono na 
90 z ł. ( iw a )

potrzeb m iasta. Następnym  kro 
kiem o poważnie jszym  znacze­
niu będzie uruchomienie nowej 
piecowni „G lover West“ . P ra­
ce przy budowie piecowni są w 
pełnym  toku i urządzenie to, 
k tó re  przyniesie dalszą popra­
wę zaopatrzenia W arszawy w 
gaz, zostanie oddane do użytku 
w połowie la ta  br.

Nowe generatory i  piecow­
nia, które  łącznie podniosą pro 
dukcję gazu o ponad 100 pro­
cent, pozwolą na pełne zaopa­
trzenie w gaz wszystkich dziei 
nic m iasta.

...a w  końcu roku gazociąg
Ale nie koniec na tym . P la­

ny budowy i rozbudowy nowej 
W arszawy s taw ia ją  przed sto­
łeczną Gazownią poważne za­
dania. Zakład ten będzie m u­
s ia ł nadążyć za tempem budów 
nictw a m ieszkaniowego ^ p rz e ­
mysłowego, będzie m usiał do­
starczyć gazu dzielnicom m ia­
sta, k tó re  nigdy go jeszcze nie 
posiadały. D la tych zadań dwa 
nowe generatory i  piecownia to 
mało.

Problem rozw iązany zostanie 
inaczej. Pod koniec roku bieżą­
cego dotrze do W arszawy bu­
dowany od dłuższego czasu ga­
zociąg z M ałopolski. Gaz ziem ­
ny po k ró tk ie j wędrówce przez 
ap a ra tu r^  Gazowni, w czasie 
k tó re j oczyszczony zostanie z 
niepotrzebnych składn ików , pó 
p łyn ie  is tn ie jącym i przewoda­
m i na m iasto. Gaz ziemny po­
siada poza ła tw ością  produkcji 
także i  tę wyższość nad węglo­
wym , że je s t nieomal trz y k ro t 
nie więcej kaloryczny. (K . S.)

czasie o 1.400 ha (25 m kw. 
zieleni na m ieszkańca). Nowe 
oddziały s traży pożarnej za­
pewnią bezpieczeństwo całemu 
zespołowi m iejskiem /i.

W 84 proc. zostaną zaspo­
kojone w 11955 r. potrzeby sto­
licy , je ś li chodzi o łóżka ho­
telowe,

362 ha terenów podmokłych, 
Bródna, Targów ka, Powązek, 
zostanie osuszonych w ciągu 
br. wobec 460 ha. w 1955 r.

Realizacja tak  w ie lk ich  za­
dań, ja k ie  ma wykonać samo­
rząd, nie będzie ła tw a. Jedno­
cześnie bowiem realizować się 
będzie w iele in w estyc ji ogólno- 
państwowych, które  powstaną 
na teren ie W arszawy.

Rola i zadania  
D zie ln icow ych  Rad  

N arodow ych
Zagadnienie to bardzo moc­

no podkreślano w dyskusji.
— W ie '''ą  ro lę  muszą tu  

odegrać — m ów i tow . D w ora­
kowski — Dzielnicowe Rady 
Narodowe i  ich kom isje, k tó­
re powinny szczegółowo znać 
plany inw estycy jne dzielnic, 
pilnować czy harm onogram y 
robót są przestrzegane, w a l­
czyć skutecznie z ta k im i szkód 
liw ym i z jaw iskam i, ja k  n iele­
ga lny wyszynk. DRN, które 
dotychczas pracow ały doraź­
nie, muszą się zaktyw izować

Bardzo s iln ie też akcentuje 
się w dyskus ji odpowiedzialną 
rolę przedsiębiorstw  m iejskich, 
które  powinny znacznie w yd a j­
n ie j pracować. Za mało jeszcze 
rozw inęło się w przedsiębior­
stwach współzawodnictwo p ra­
cy, brak tu  jeszcze na leżyte j 
kon tro li, planowości. Drogą 
rac jona lizac ji, poprzez oszczęd 
ności da się n iew ątp liw ie  
zm niejszyć de ficy t M ZK czy 
D yrekc ji Wodociągów i Kana­
lizac ji.

Zagadnienia, k tó rym i w 
zw iązku z rea lizacją planu 6- 
letn iego sto licy należy sie 
szczególniej zająć, to budów 
nictwo zastępcze, sprawa re­
montów kap ita lnych oraz bu­
downictwo szkolne. (E K )

Kurs języka  
węgierskiego

In s ty tu t W ęgierski w Wat- 
szawie rozpoczyna kurs średni 
i wyższv języka węgierskiego. 
Zainteresowani proszeni są o 
zgłoszenie się do In s ty tu tu  
(Śniadeckich 8, I ł  p.) w piątek, 

dnia 10 bm., o godz. 19-ej ce­
lem usta len ia grup i godzin 
wykładów .

dla 
samo

Odpowiedzi redakcji
J A N IN A  T O M A S Z E W S K A . U- 

C ZE N  N IC  A  S Z K O Ł Y  T P D , PR U  
S Z K r tW  — Ba rdzo  się c ie szym y  
te  chcesz do nas p isać. In te re s u je  
nas ty c ie  W asze j s z k o ły , p rzede 
w s z y s tk im  p raca  ś w ie t l ic y ,  ęazet 
ka  śc ienna , pom oc w nauce 
s łab szych  u c z n ió w , s p ra w y  
rzą du  s zko ln e g o  ltd .

P ro s im y  p isać  — m o te  w śród  
T w o ic h  k o le g ó w  i ko le ż a n e k  zn a j 
d z le  się Jeszcze k to ś . k to  zechce 
b y ć  naszym  k o re s p o n d e n te m  
szk o ły  •

K O M IT E T  F A B R Y C Z N Y  "C Z J N  
„ M IL A N Ó W E K “  o raz  POR 
R ZY  Ł U C Z Y Ń S K I, K IE L C E  -  
B U K O W K A  — Z a ża le n ia  Wasze 
p rz e s ia liś m y  d o  a d m in ls  ra c ji ,  
k tó ra  z a jm u je  się  s p ra w a m i 
s y łk i  p ism  i  k s ią że k .

w y  -

J u lia n  G afa i  2 9 )

W  rodzinie 
Lebiodów

y
__ I  po co wreszcie w trącać tu ta j Boga? On pa­

nu je  w niebie, a m y mu w jego rządach nie przeszka­
dza jm y. M y, ludziska, urządza jm y sobie jako tako ży­
cie na ziemi. A le  przecie m y —  reczycaki, nie będzie­
m y tego życia urządzać na ca łym  świecie. Zaczn ij­
m y od Reczyc. A le  od czego zacząć? Ja będę was 
się p y ta ł, w y zaś m i odpow iadajta. Zgoda? .

__ Zgoda —  odezwało się parę głosów.

_  j a powiem króc iu tko . Czy p rzy  porodach po­

w in ien  być lekarz, czy nie?
W  odpowiedzi roz leg ł się chichot. Dziewuchy za­

s ła n ia ły  oczy rękam i, n iby  się wstydząc. Chłopy 
zmieszane pa trza ły  to na K rów kę, to  na kob ie ty.

—  N o, powiedzta, n ie  w stydź ta  się nalegał 
N iedręga, nie wiedząc zresztą, do czego K rów ka  

zm ierza.
__Zawsze pewniejsze by  belo ja k  babka —  odez­

w a ła  się któraś.
__K ie j babka znająco, to  też wszystko dobrze

zrob i —  dodała druga.
__ No, jedziem y dale j —  ciągną ł K rów ka , macha­

jąc  ręką. —  Od trzech —  czterech la t dziecko po­
winno mieć s ta łą  opiekę i  zabawki. Od siedm iu po­
w inno iść Jo szkoły i  ta t r  albo się wyuczyć ja k ie ­
goś zawodu, albo, ja k  ju ż  ma tęgą głowę, powinno 
się da le j kszta łc ić  na wyższych uczonych. Jest tak  

u nas ?
.—  No, przecie Lebioda ksz ta łc i córkę — w y rw a ł 

się ja k iś  głos.
—  N ie  o to chodzi. Jednostka nie ra tu je  sytuacji. 

A  więc dzieci pow inny się uczyć, tak  ? I powiedzta, 
UCziTiśmy się? Cośwa ro b ili i co rob ią  nasze dziec:?

—  K ro w y  się pasło. Jak ino pamiętam krow y 
się pasało —  pow iedzia ł spokojnie Jarnota.

—  O, o! —  K rów ka podniósł palec do gó ry . —  
Pasionkal Pasionka —  to było nasze dzieciństwo 
i  naszych dzieci. Sałek i W ronek tu ta j siedzą, to mo- 
g i nam powiedzieć, czy beły i  są zadowolone ze 
swoich pasterzy i  parobków.

—  A le  m niejsza z tym . Jadę dalej. Gdy człow iek 
dorasta, pora mu osiąść na, swoim i  założyć rodz i­
nę. K to  na wsi może sobie na to pozwolić? Ha?

N asta ła  cisza, że usłyszałbyś fruw a jącą  muchę. 
P ytan ia  K ró w k i i  sposób staw ian ia sprawy przez 
niego zaczynały wzbudzać zainteresowanie. Sałek 
siedział w śc iek ły  1 ty lk o  skronie fa low a ły  mu ner­
wowo ł  w yraźnie. Kończak o tw o rzy ł usta i  zaw is ł 
wzrokiem  aa ustach K ró w k i. Ten podniósł nieco 
głos:

—  Może sobie pozwolić na to  jedynak 1 to  w tedy, 
k iedy ży je  w zgodzie z ojcem. A  czy można żyć 
w domu zawsze w zgodzie, p o tra fiłb y  nam na jlep ie j 
powiedzieć Stacho Lebioda. Może sobie dale j na że­
niaczkę pozwolić ten, k to  w z ią ł górę nad ojcam i i  ro . 
dzeństwem i  ojców zagnał do kom ory, a rodzeństwo 
pooszukiwał w spłatach i  pow ygania ł z domu. Może 
sobie na to  pozwolić ten, k to  t r a f i  na bogatą jedy­
naczkę, uw iedzie ją  i  ta  rada nie rada musi iść do 
ślubu. Co będę zresztą się rozw odzili Każdy zdaje 
sobie dokładnie sprawę, jaką  trudność stanow i że­
niaczka na wsi i  ja k ie  okoliczności muszą sie na to 
złożyć, żeby m łoda dziewczyna czy chłopak się oże­
n ili.  N ie zawsze się to odbywa spokojnie, a w łaści­
wie najczęściej odbywa się to z sądem, przekleństwa­
m i, biciem, podpalaniem i  d iab li wiedzą czym. Tak 
jes t, czy nie?

N ik t  Krówce nie p rzy takn ą ł, ty lk o  W ronek odez­
w a ł się ponurym , n ienaw istnym  głosem:

—  Lepi godo ja k  prekura to r.
—  Abo ja k  Judosz, co sprzedał Chrystusa — do­

rzu c ił Sałek.
Jarno ta  pochy lił się w stronę bogaczy reczyckich 

i  w yg ro z ił im  pięścią:

—  M llcz ta ! —  m ru kn ą ł przez zaciśnięte zęby.

A  gdy przychodzi starość — ciągną ł K rów ka nie­
strudzenie — co wtedy ? Gdy choroba co wtedy - 
Gdy nieszczęśliwy wypadek — to  w tedy? Położyć 
się gdzieś w kącie, żeby ludziom  nie przeszkadzać 
i zdechnąć, tak?  A gdy się nie urodzi w polu, to co? 
Gdy padnie koń, krow a, św inie, to co? Nędza, głód, 
ta k?  1 dobrze jest w tedy? S praw iedliw ie  jest w tedy?
1 nic na to się nie poradzi?  N ic się na to nie pora­
dzi, żeby chory m ia ł lekarza, dziecko chieb i  szkołę, 
dorosły pracę i  w łasny ką t 1 rodzinę, a s ta ry  za­
pewnioną starość ? N ic  się na to  nie poradzi ?

Sałek podniósł się na całą swoją —  trzeba p rzy ­
znać —  m ałą  wysokość. I obrócony w stronę K ró w ­
k i wycedził po m ału  i  z ja d liw ie :

—  Poradzi się. Poradzi się na tam tym  świecie. 
N ig d y  nie będzie ładu tam , gdzie pracow ite ludzie 
będą m usia ły  dzielić się z próżniakam i i  draniam i. 
Ten, k to  na s ta re  la ta  nie ma kaw ałka chleba, ten się 
widać tak  s ta ra ł o to  za m łodu. N ie, K rów ka, ty  
m ądrego na ta k ie  ba jdury  nie weźmiesz. To dobre dla 
tych , k tó rym  próżn iactw o pachnie.

W ypow iedziawszy te słowa bez pośpiechu, Sałek 
rów nie  wolno opuścił m ieszkanie. Za n im  wyszed! 
W ronek. Wówczas K rów ka  zw róc ił się do pozosta­
łych :

—  Swój do swego i  po swoje. N iepotrzebna im  w i­
dać reczycka grom ada, kiedy ją  w ta k i pogard liw y 
sposób opuścili. Ano, zobaczymy, kto  będzie m ocnie j­
szy i kto zwycięży — te „p racow ite “  chłopskie ob- 
sza rn ik i, czy my, biedne reczyckie „p ró żn ia k i“ . Ma­
ją  rację, że poszli. A n i Związek Samopomocy Chłop­
sk ie j, ani spółdzielnia, ani Dom Ludowy, ani pro­
le ta riack ie  współzawodnictwo pracy nie są dla nich. 
Wobec tego ja podaję wniosek, żeby wtenczas, kie­
dy będą chcieli przyłączyć się do_ lin ii e lektryczne j 
zap łac ili podwójną stawkę. Za szlachecki honor trze ­
ba płacić.

(d. c. o.)

Warszawa w hołdzie 
Bohaterom Stalingradu

Stołeczna Rada Narodowa na 
plenarnym  posiedzeniu w dniu 
6 lutego br. postanow iła na­
zwać ul. Jag ie llońską, począw­
szy od al. Gen. K aro la  Świer­
czewskiego oraz ul. M odlińską 
do skrzyżowania z ul. T o ruń ­
ską — A le ją  S talingradzką.

W piśm ie, k tó rym  StRN po­
wiadam ia mieszkańców S ta lin ­
gradu o powyższej uchwale, 
czytam y m. in .:

„W  siódmą rocznicę rozg ro ­
m ienia przez A rm ię  Radziecką 
najeźdźców h itle row sk ich  pod 
S talingradem , Rada Narodowe 
m. st. W arszawy pozdrawia go

Służba Szczecińskiej D y re k ­
c ji Kole i P aństwow ych zaw ar­
ła ostatn io umowę o współza­
wodn ictw ie pracy ze służbą me 
chaniczną D y re kc ji W rocław ­
sk ie j.

Um owa ta , zaw arta  na o- 
krśs  jednego roku, obejm uje 
m. in . ryw a lizac ję  w obniżeniu 
kosztów napraw  taboru kole jo

Tegoroczny karnaw a ł rob o t­
niczy w  Łodzi p rzyćm ił ilością 
i różnorodnością im prezy tego 
rodzaju z poprzednich la t.

Św ietlice łódzkie zapełnia ją 
się w  godzinach wieczornych 
tys iącam i ludzi pracy, k tó rzy  
zażyw ają dobrze zasłużonej roz 
ry w k i.

Cechą charakterystyczną te ­
gorocznych im prez karnaw a ło ­
wych je s t ich bogaty program  
a rtys tyczny . Zabawy taneczne 
połączone są na ogół z w ie­
czornicam i, na k tó re  składają 
się w ystępy zarówno zespołów 
am atorskich, ja k  i  zawodowych 
a rtys tów .

N a leży także podkreślić, że

P ow ia tow y zarząd Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej w  Ża­
rach zorganizował ku rs  społe­
czno - gospodarczy, poświęco­
ny omówieniu spółdzielczości 
p rodukcy jne j na wsi oraz or­
gan izacji g ru p  hodowfców i 
p lan ta to rów .

W  ku rs ie  uczestniczyło 55 
m ałorolnych i średniorolnych 
chłopów, w  tym  6 kobiet. W y-

Specjalna ekipa Wodocią­
gów i K ana lizac ji p r z e p r o w a  
dza w chw ili obecnej prace 
nad nawodnieniem w.irsza» 
skiego Ogrodu Zootogieznego 

Po rozmowach z dyrekcje 
ZOO ustalono, że woda K tó ra  
doprowadzona zostanie do O- 
grodu Zoologicznego, me mo­
że być filtro w a n a  i chlorowa 
n a . Nie m o ż n a  zatem systemu 
wodnego w ogrodzie opierać

rąco mieszkańców niezwyciężo­
nego m iasta i  składa głęboki 
hołd zwycięskie j i bohaterskie j 
A rm ii K ra ju  Rad i Jej Wodzo­
w i —  w ielk iem u S ta linow i, 
k tó ry  osobiście na k reś lił ge­
nia lny plan rozb ic ia  wroga.

Lud W arszawy jes t dumny, 
że wśród na jw yb itn ie jszych  do­
wódców w te j b itw ie  b ra ł rów ­
nież udzia ł w ierny syn narodu 
polskiego, dziecko W arszawy 
uczeń wspaniałe j, sta linowskie 
szkoły— M arszałek Polski, M i­
n ister Obrony Narodowej — 
K onstanty Rokossowski“ .

ły  brygady młodzieżowe reguła 
torów i tutowaczek z działu 
TP-3 oraz telemechaników z 
działu TP-9.

W fabryce „W ede l" akces do 
długofalowego współzawodnic­
tw a pracy zgłosiły brygady 
młodzieżowe z ka rm e lam i i pa 
kowni 1. Indyw idua ln ie  do d łu ­
gofalowego współzawodnictwa 
p rzys tąp ili ZM P -ow cy: Jedy­
nak, Gawłowska, W ięciorek, 
•Jaśkiewicz, Dąbrowska, Kowal 
ska, M ajek i Anders.

U „F uchsa " zespoły młodzie­
żowe W yrzykow sk ie j, Gąski i 
M akowskie j, zatrudnione w za- 
wsjaln i zobowiązały sie wVko­
nać plan półroczny na cztery 
tygodnie przed term inem  przy 
równoczesnym udoskonaleniu 
metod pracy oraz przepracowa 
niu wszystkich dni roboczych.

Czołowa młodzieżowa przo­
downica pracy — Danuta O l­
czak postanow iła wykonać 
plan kw a rta ln y  w ciągu dwóch 
miesięcy .Zaw ijaczk i karm elków 
M ana Darówna i Kazirrrera 
Kucharska oraz pracownicy 
działu czekoiaderni Zdziennick- 
i Borkowski postanow ili wyko­
nać plan k w a rta ln y  na 2 tygod 
nie przed term inem , (h. s.)

nauczyli się czytać i pisać, lecz 
p o tra f i l i  opanować pamięciowo 
role, biorąc udzia ł w raz z zespo 
tern dobrego czytan ia  w w y ­
staw ien iu jednoaktów k i pt.
„ L is t “ .

W  przedstaw ieniu ty m  b ra ł 
udzia ł obok 17-letniego Jana 
św istaka —  48-le tn i Jan Sen- 
derowski i W ładys ław  Galus —  
m ało ro ln i chłop i. Serdeczne
oklaski z w idow ni, na k tó re j 
zasiedli uczestnicy kursów  z 
innych grom ad —  nagrodz iły  
ich w y s iłk i.

wego, w  zwiększeniu przecię t­
nego dobowego przebiegu paro 
wozów i wagonów osobowych, 
w zm niejszeniu ilości uszko­
dzonego taboru oraz w zm nie j­
szeniu zużycia pa liw a.

Do współzawodnictwa p rz y ­
stąp iło  100 proc. załogi obu 
dy re kc ji kolejowych.

zabawy są w  przeważającej czę 
ści bezalkoholowe.

Jedną z na jba rdz ie j udanych 
imprez karnaw ałow ych u rzą ­
dz ił O kręgowy K o m ite t W spół 
zawodnictwa Pracy p rzy  Za­
rządzie O kręgowym  Zw. Zaw. 
K o le jarzy  w Łodzi.

S taraniem  tego kom ite tu  od­
b y ł się w  Robotniczym  Domu 
K u ltu ry  im . W aryńskiego w ie­
czór ku ltu ra ln o  - rozryw kow y 
dla przodowników  pracy i ra ­
c jona liza torów . W z ię li w  nim  
udzia ł zaproszeni goście z w ie­
lu  zakładów pracy.

Na program  a rtys tyczny  wie 
czoru z ło ży ły  się w ystępy m u­
zyczne i  wokalne zespołów 
św ietlicow ych ZZK.

kłady obejm owały oprócz przed 
m iotów czysto ro ln iczych, ta k ­
że w ete rynarię , po litykę  agrar 
ną, oraz stud ium  życiorysu 
towarzysza Józefa S talina .

Podczas kursu  organizowane 
były dla uczestników wycieczki 
do wzorowych św ie tlic  fabrycz 
nych, na seanse kinowe i  w ie ­
czornice.

o m iejska sieć wodociągową 
Wodociągowcy opracowali ju ’  
plan urządzeń, k tóre pobierać 
pędą wodę bezpośrednio z W i­
sły Budowa tych urządzeń ro? 
pocznie s;ę już w najbliższych 
imach.

Prace nad nawodnieniem 
warszawskiego ZOO ukończo­
ne zostaną całkow icie jeszcze 
przed la tem  br. ( k ) .

9 5 0  m iln . z ł 
na rem onty  

kapitalne dla stolicy
Zarząd G łówny Funduszu 

Gospodarki M ieszkaniowej o* 
chw a lił wczoraj przyznać sto­
licy 950 m iln. z ł do tac ji ^a re­
m onty kap ita lne  w r .  1950.

Należy wpłacać  
zaliczki

na podatek gruntowy
W Dzienniku Ustaw  z dn ia ’ 

23 stycznia br. ukazało się roz­
porządzenie M in is tra  A d m in i­
s tra c ji Publicznej i M in is tra  
Skarbu, dotyczące wpłacania 
zaliczek na podatek g ru n tow y  
za rok 1950.

Wszyscy p ła tn icy  podatku 
gruntowego obowiązani s ą  w  ( 

te rm in ie  do 28 lutego 1950 r . 
wpłacić za liczki w wysokości 
65 proc. w ym iaru  podatku o- 
stałonego za r . 1949 oraz zalicz 
ki w wysokości 55 proc. roczne 
go wkładu oszczędnościowego, 
ustalonego na r .  1949.

Zaliczki należy wpłacać bez 
indyw idua lnych wezwań w ła­
dzy podatkowej, ( i)

Listonosze wiejscy 
otrzym ują prem ie

W e współzawodnictw ie lis to ­
noszy w ie jsk ich  w o j. lube lskie­
go w  dziedzinie popularyzowa­
nia prasy i  z jednywania abo­
nentów, przodujące miejsce za­
ję li pracow nicy Urzędu Poczto­
wego w  W arężu, przed zespo­
łem z W o li W ereszczyńskiej.

We współzawodnictw ie in dy ­
w idua lnym  pierwsze miejsce 
zdobył listonosz w ie jsk i K a z i­
m ierz M o lick i z M odliborzyc w 
pow. kraśn ick im , uzyskując 326 
prenum eratorów , przed lis tono­
szem ob. W ładysław em  K ow a l­
czykiem  z W aręża, k tó ry  zjed­
na ł 301 prenum eratorów.

Przodującym  zespołom i przo 
downikom  indyw idua lnym  p rzy ­
znano prem ie pieniężne.

Współzawodnictwo  
w dostawie m leka
N a kon fe renc ji gospodarczej 

w Rzeszowie 26 gromad w ie j­
skich zg łos iło  przystąp ien ie  do 
współzawodnictwa, zobowiązu­
ją? się przedterm inowo w yko­
nać usta lony plan dostawy m le 
ka. Równocześnie 32 zlewnio- 
w ych podjęło in ic ja tyw ę  współ­
zawodnictwa indyw idualnego. 
N a dalsze ilościowe i  jakościo­
we podniesienie dostaw m leka 
do spółdzie ln i w p łyn ie  coraz 
ściślejsza organizacje grup pro 
ducentów na wsi oraz udzie la 
nie pomocy fachowej.

R A D I O
Ś R O D A  — 8 L U T E G O

P ro g ra m  I  na fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.35, na Ju tro  

23 55; S y g n a ł czasu 12.00; W iado­
m ości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00: U sze  
c h n ic a  9-15.

8 40 M u z y k a . 8 55 D la k ia s  V l — 
I X ; 9.35, 1Ó.10 M u z y k a ; 10 00 n C K ; 
10 50 In fo rm a c je :  11 15 A u d y c ia  l i ­
te ra c k a . 11.35 M u z y k a : 12 30 K o n ­
c e r t d la  s z k ó ł. 13 30 P rz e rw a . .6 20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — J ó z e f 
H a y d n . 17 00 S k rz y n k a  te c n n ic z -  
na : 17 15 M u z y k a  lu d o w a  pod d y r .  
N a w ro ta . 17 50 A lfre d o  Casehd— 
S e ren a d a ; 18 20 ..P ie rw sze  d n i “  — 
p ow ieść  M  R u th . B u c z k o w s k ie g o ; 
18.40 M e lo d ie  o p e re tk o w e  : f i lm o ­
w e  pod d y r .  R a ch o n ia : 1915 D la  
w o js k a : 19 45 M ie c z y s ła w  K a r ło ­
w ic z  — p ie ś n i: 21 00 K o n c e r t C ho ­
p in o w s k i:  21 30 Mont-aż z p ro ce su  
R o b in e a u ; 22.00 S z p ilk i .  22.15 O d­
p o w ie d z i fa l i  49; 22.25 M u z y n a ;
22.30 Z życ ia  W ę g ie r. 23.10 M u z y ­
ka ta n e c z n a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05; na ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 5.13; W ia d o m o ­
ści 5.15, 6.00. 6.45, 8.00. 1« «1, 20.00; 
23.00; W szechn ica  8 15, 18.40.

5.10 P oczą tek  a u d y c j i :  5 20 K o n  
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y : 6 05 7.10
G im n a s ty k a . 6 15 K o n c e r t  ro z ry w ­
k o w y  z B u d a p e sz tu , 7.20 M u z y k a : 
8 05 R e p e rtu a r k in  t te a tró w ; 8 .0 
M u z y k a . 8 35 P rz e rw a . 13 35 O la 
k las  X —X I .  14 00 Z c y k lu  . W a l­
c z y m y  z a lk o h o liz m e m  *; 14 15 M u  
z y k a ; 14 55 M u z y k a  ro s y js k a . 15 -JD 
D la ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15 50 M u  
z y k a : 15 20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 
16 35 M u z y k a . 16 50 W ia do m o śc i z 
te re n u ; 17 00 K o n c e r t  ro z ry w k o ­
w y  pod d y r  P a szk ie ta ; n .45  D la 
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h : 18 00 Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta . 18 15 Z a g a d k i 
m u z y c z n e : 19 00 D l« w s i: 19 15
K o n c e r t  pod  d y r  R ez le ra . 21 00 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i. 21.30 M o n ­
taż z p roce su  R o b in e a u ; 22.00 M u  
z y k a : 22.20 K o n c e r t  z C zechos ło ­
w a c j i ;  23.15 S y m fo n ie  B e e th o v e - 
na; 24.00 H y m n  1 k o n ie c  a u d y c j i .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : C e n tra ln y
3o isk ie i fcti^inoofc/Ynel P a ru : 

Robot może 1

Red*»gu)e K o m ite t: 
N a k ła d  R S W. ..P ra s a " .

R edakcja;
W arszaw a 01 Sm olna UL

TVł**fcmy: R edaktor N acze ln t
■» 23 *0 c* R ed akto r*
Nsczelneeo 4 si 28 9*-tcr*»r*rv 
Redakcji « 82 *9. O n a ! miejsk: 
4 71-82. DziaJ gospodarczy

8 aa u
C e n tra la : 8 • «2 U i  1 - 5 1 * 0 4  
• i i  • U :  I  /Ol • 21: I  - 57 • *1 
Telefony ooćne: S e k re ta ria t
< 82 28 D z ia ł < ra )o w v  8-61-0* 
^ w i ł k r o T  N  -w n a  > e t  11 S e  
la k to r  Te^hntr-znj 8-57 ftk 

D z ia ł 1 O l-2 i.

P R G N C M B R A  f  A:
f re n u m e r »ta ‘TueKieczna » 
<.re?u t l  »50 —
'm o ro w e  '»o »C >«d**r
*dres. t w ^ r r i ł  * j  łs— L>r?t 

U lcrn#  0  300 —
K o n to  P K O  -  Nr  l - i r i *

r*rzy pr*-tvimer*T‘
• ¿łeż> 1 •k ł*  » ct y

«O'-»**
a Im in is n A* w* 'i.

Srn->ifu u 1«*. a *9 M
Ko»d .'“ • i  t«. * «l¡ B la t
R ^ k U ir  > 4 2>
Druk ZöklaCv Gr«ificzne

..Pras«**, a t S m o in *  16
É

t B -9X820

Młodzi przodownicy pracy 
podejmują długofalowe 

zobowiązania
Odpowiadając na apel tow. 

M ark iew k i i do trzym u jąc w 
ten sposób kroku czołowym 
m urarzom  tow. urtv. Relidze, 
Poręckiemu i M arkowow i zglo 
s iły  przystąp ienie do współza­
wodnictwa długofalowego w a r­
szawskie młodzieżowe brygady 
budowlane tow. tow. P a rtyk i, 
Skolimowskiego, Grabowskie­
go, W ieehetka i Kaw eckie j.

D ługofalowe zobowiązania 
podjęły również zespoły m ło­
dzieżowe z W arszawskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowe­
go im . 17 Stycznia, Zakładów 
W ytwórczych Urządzeń Telefo 
nicznych oraz od „W ed la “  i 
„Fuchsa“ .

W WZPO im. 17 Stycznia 
ZM P-ówki Ewa Melon. Helena 
Kościesza i Irena Skib ińska 
zobowiązały się podnieść wy­
dajność pracy o 20 proc.

Pracownicy ’Z W U T : Euge­
nia Robak. Irena Rzymska, ire  
na Łepecka. Kazim iera Przy- 
tuska i Wojciech śiiw ow sk 
podję li indyw idualoe zobowią­
zania wykonania od 130 do 
160 proc. norm y i u trzym an ia  
tych wyników do końca br o- 
raz podniesienia jakości pracy

Zobowiązania zespołowe o ta 
kim  samym charakterze przy je

W gromadzie Rzeszutki 
nie ma juź analfabetów

W  grom adzie Rzeszutki, gm. I 
Gnojno, pow. bu rsk i na kursie  
dla analfabetów  uczestniczyli | 
17 chłopów m ałoro lnych w w ie­
ku od 17 do 48 la t. K ie row n ik  
kursu ro ln ik  grom ady Rzeszut­
k i —  Zdzis ław  Cugowski po­
s taw ił sobie za punk t honoru 
zapewnie na kurs ie  100 proc. 
frekw enc ji oraz zlikw idow ać do 
dnia 31 m rrea br. analfabe­
tyzm  w rodzinnej gromadzie i 
cel swój osiągnął. Poziom k u r­
su podniesiono do tego stopnia, 
że dawni analfabeci nie ty lk o

Kolejarze szezecinscy 
współzawodniczą z towarzyszami 

dyrekcji wrocławskiej

Karnawał robotniczy w Łodzi

Kurs społeczno-gospodarczy 
dla mało i średniorolnych 

chłopów

Wodę prosto z Wisły 
otrzymają zwierzęta z ZOO •
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M ik o ła j T ichonow

Poezja żyje  dziś w  Polsce 
nie ty lko  w  wierszach

Znany poeta radziecki, M ik o ła j T ichonow , w zią ł udzia ł 
w  uroczystościach, zw iązanych z zakończeniem Roku M ic­
kiew iczowskiego. Poniże j podajem y jego wypowiedź na 
tem a t w rażeń z pobytu  w  Polsce.

Czternaście lat nie byłem w Polsce. Nie widziałem War­
szawy. Muszę przyznać, że wówczas jakiś smutek towa­
rzyszył mojemu pobytowi.

Teraz zaś, simą, czułem tchnienie wiosny, świeży po­
wiew, unoszący się nad nową Warszawą, nad całym wspa­
niałym krajem, —  powiew zwycięstwa.

Widziałem pełnych wiary w swoje siły budowniczych 
nowej demokratycznej, ludowej Polski, ludzi, którzy bu­
dują przyszłość kraju, przyszłość narodu. Widziałem spo­
kój i  pracę, widziałem dźwigającą się z ruin Warszawę, 
pełną natchnienia i tężyzny.

Było mi lak wesoło, tak dobrze, jak we własnej rodzi­
nie, tak w Warszawie, jak i wśród ludzi pracy robotni­
czego Wrocławia, czy Górali Tatr, których piękno stało 
się wreszcie dobrem całego narodu. ,

Poezja żyje dziś w Polsce nie tylko w wierszach i książ­
kach, żyje ona wszędzie —  jest w rzeczach codziennych, 
w wielkich zamiarach i planach gospodarczych.

I  w tych radosnych chwilach szczególnie chce się pod­
kreślić niewzruszoną przyjaźń polskiego i radzieckiego 
narodu, przyjaźń twórczą i owocną, przyjaźń, stojącą na 
straży pokoju na całym świecie.

Widziałem Polskę piękną, natchnioną i zwycięską, Pol­
skę, idącą do socjalizmu, do jasnej przyszłości, do roz­
kwitu i  radości.

Pod ostrym  kątem

Miłosierdzie Sercanek
K rys tyna  DąbrowskaStyczeń —  siedemdziesiąt. 

L u ty  —- sto osiemdziesiąt. M a­
rzec —  sto pięćdziesiąt... ze 
sprawozdań miesięcznych pod­
sum owuję poszczególne pozy­
cje. Dwa m iliony  dwieście trz y  
dzieści cztery tysiące. A n i 
m nie j, ani więcej ty lko  w ła­
śnie przeszło dwa m iliony o- 
trzym a ł w r. 1949 od państwa 
dom dla starców w Kielcach 
przy u licy  Poniatowskiego.

Przeszło dwa m iliony , to su­
ma nie mała. Jakże gospodaro­
wały pieniędzmi państwowym i, 
prowadzące ten dom s iostry  za 
konne Sercanki?

*
S pry tna  jes t przełożona Ser­

canek s iostra  Nepomucena, z 
domu, Józeia M a rkw a rt. S p ry t 
na i przezorna. W yznaje zasa­
dę, iż koszula najb liższa cia łu. 
S iostra Nepomucena wie, że w 
Kielcach może dłużej lub kró ­
cej zabawić, a dom macierzy­
sty s iós tr Sercanek w K rako ­
wie, to ja k b y  je j w łasny dom. 
I dlatego dba o to, by w domu 
m acierzystym  znalazł się zapas 
wszelakiego dobytku.

Oprócz pieniędzy, państwo 
polskie przydzie la czterdziestu 
starcom, k tó rzy  znaleźli schro­

dz ie lił każdemu z pens jona riu ­
szy Zakładu k ilo  cukru i 300 
złotych. Pewnego dnia, wielce 
zaaferowana s iostra  Nepomu­
cena obiegła pokoiki starców. 
Z fa łd  czarnego habitu w ycią­
gała m aleńkie karteczki i  ka­
zała na tych karteczkach pod­
pisywać się pensjonariuszom. 
K toś tam  zauważył, że na d ru ­
g ie j stron ie  karteczki napisa­
ne było „pokw itow an ie “  i „300 
zł.“ , ale ten ktoś bał się groź­
nej s iostry  M a rk w a rt, podpi­
sał i nie p isną ł ani słowa.

Oczywiście pieniędzy i cukru 
na oczy nie w idz ie li, bo powę­
drow a ły one na potrzeby domu 
macierzystego.

*  /
B iedna, biedna siostra  H i- 

la riona . Tak się podźwignęła, 
że aż w szp ita lu  leżała. W szyst 
ko przez tę świnię...

Było  to tak. Dom starców do 
sta ł subsydia na zakup prosią t. 
Św ietnie się hodowały na od­
padkach z kuchni. W yrosły na 
wspaniałe, stukilkudziesięcio- 
kilowe okazy. C ieszyli się pen­
sjonariusze, gdy podczas swo­

ta k  się podźwignęła, że przez 
d ług i czas po tym  m usia ła le­
żeć w krakow skim  szpita lu .

Los d rug ie j św ini był podob 
ny. Pewnego dnia przyjechał 
do s iostry  Nepomuceny je j o j­
ciec, ku łak spod Żywca, s ta ry  
M a rk w a rt. Przez d ług i czas 
nie p łac ił on podatków, Urząd 
Skarbowy zw róc ił na to  w koń 
cu uwagę, g roz iła  licy tac ja . 
Ojciec w yp łak iw a ł swą niedolę 
na łonie córki zakonnicy. Cóż 
m ia ła  robić siostra Nepomuce­
na? B yła  przecież dobrą córką. 
Kazała zabić drugą świnię. 
Mięso je j sprzedała kieleckim  
rzeźnikom, a pieniądze wręczy­
ła ojcu ha spłacenie podatków.

Los trzecie j św in i, 'k tóra zgi 
nęła w rów nie tajem niczych 
okolicznościach, nie je s t bliżej 
znany.

A  s ta rcy  chodzili na spacer' 
koło chlew ika, w y p a try w a li 
swym i krótkow zrocznym i ocza­
m i, czy nie u jrzą  gdzieś różo­
wego ry ja . A le  nic nie w idzie li. 
Mięsa i s łon iny też nie u j­
rzeli...

*

z K ielc
się go naw rócić za pomocą nie 
zwykle „hu m a n ita rn ych “  me­
tod.

W ięc na jp ie rw , gdy Zygmun
ta  Matuszewskiego siostrze 
M a rk w a rt 'p rz y w ie d li, s tw ie r­
dziła, że „łachudrę  mi tu  ja k ie ­
goś p rzyp row a dz ili“ . Nie po­
dobało się siostrze, dysponują­
cej tak  w ie lką ilością przydzia­
łowej odzieży czyste, ale w y ta r 
te paletko ob. Matuszewskiego.

Spyta ła  go czy je s t w ierzą­
cy. Odpowiedział, że nie p ra k ­
tyku je . Od tego dnia zaczęła 
się gehenna starego lite ra ta . 
N a jp ie rw  kom órka w suterenie, 
po ścianach k tó re j c iekła w il­
goć, wykręcająca nogi reum a­
tyzmem. Później częste w izy ty  
posługaczki S tan is ław y Adam ­
skie j, k tó ra  b iła  i m a ltre tow a ła  
starców. Gdy te metody nie po 
m ogły „dobre“  s ios try  uznały, 
że Z ygm unt M atuszewski jes t 
stracony, że g roz i mu wieczne 
potępienie.

Od te j ch w ili s ta ry  l i te ra t  za 
czął znajdować w swoim poży­
w ieniu zaostrzone zapa łk i, ka­
w a łk i porcelany, a nawet szkło 
od żarówek. Na wszystkie jego 
skarg i odpowiadano, że to ty l ­

Przedszkole d la  dzieci w łó kn ia rzy

Papierowa starka
Mdło jest rzeczy na świę­

cie, o których spokojnie mo­
żna powiedzieć, że im są star­
sze—tym lepsze. Należą do 
nich co prawda pewnego ro­
dzaju napoje, nic wspólnego 
z mlekiem nie mające, ale i 
to nie zawsze. Wina, trzeba 
przyznać, są lepsze, kiedy 
dźwigają na sobie brzemię 
iluś tam lat.

Podobno niektórzy wierzą, 
że i różnego rodzaju papier­
k i mogą nabrać pewnej mo­
cy, jeśli się odleżą. Tajemni­
czo nawet tę moc nazywają. 
Urzędową.

Specjaliści od przyrządza­
nia papierowej starki są na­
wet... w Zwńązku Zawodo­
wym Górników.

Pierwsze papierki do przy­
rządzenia tego rodzaju star­
ki popłynęły z Wałbrzycha 
jeszcze w sierpniu ubiegłego 
roku.

A było to tak. Zarząd Wo­
jewódzki ZMP urządzał na 
Dolnym Śląsku dwutygodnio­
wy kurs dla przewodniczą­
cych ZMP-owskich kół robot­
niczych. Od 1 do 15 sierpnia. 
Z Wałbrzycha wydelegowano 
na kurs sporo młodzieży, mię 
dzy innymi 13 chłopców z ko­
palń.

Procedura początkowo 
przebiegała normalnie. Za­
rząd Powiatowy ZMP wysłał 
pisemko do oddziału Zw. 
Zaw. Górników w Wałbrzy­
chu o płatne urlopowanie 
chłopców. Oddział odpowie­
dział, że owszem, może, ale 
tylko do 3 dni. Jeśli więcej—  
to już nie ich sprawa. Trzeba 
pisać do Zarządu Głównego.

Napisali i rzeczywiście po­
zwolenie ńa urlop przyszło. 
Chłopcy pojechali, wrócili z 
kursu. Ci, którzy pracują w 
zakładach metalowych, włó­
kienniczych i innych — otrzy 
mali za urlop pieniądze. A 13 
chłopców z kopalń —  guzik z 
pętelką.

Od sierpnia chłopcy męczą 
Zarząd Powiatowy ZMP w 
Wałbrzychu, ten z kolei bom­
barduje pismami Zarząd 
Główny Zw. Górników ...i nic. 
Papierki skrupulatnie choica 
się do biurek, gdzie nasiąka­
ją i nabierają mocy.

Chłopcy w Wałbrzychu cze 
kali, wzdychali, a potem u- 
rządzili konkurs na nazwę 
przyszłej papierowej starki. 
Jednogłośnie przyznali pierw 
szą nagrodę nazwie ,,Biuro- 
kratyn“ , (RYS.)

nienie w domu na Poniatow­
skiego, także żywność i  ub ra­
nie. Jest tego dużo. Pierw,szy 
tra n sp o rt nadszedł w końcu ro 
ku 1945. S iostra Nepomucena 
o trzym ała p rzydzia ł sk łada ją­
cy się z k ilk u  bel odzieży dla 
swoich starców. Odzież? A  ja ­
każ ta  odzież? Z a jrza ła  siostra 
do jędnej ta k ie j beli i zoba­
czyła, że odzież jes t wcale nie 
najgorsza. Pom yślała siostra 
Nepomucena, pomyślała i do­
szła do wniosku, że szkoda by 
było ta k i tow a r marnować, 
niech lep ie j wzbogaci dom ma­
cierzysty. P rzykazała podle­
głym  sobie siostrzyczkom c i­
cho, bez hałasu, załadować bele 
w k u fry  i  wywieźć do K rako ­
wa.

N ieste ty , nie udało się po c i­
chuteńku, tak, żeby n ik t nie 
słyszał. Pensjonariusze zakła­
du zwiedzieli się, że ich okra ­
dziono i m ie li zam iar iść ze 
skargą do władz m ie jskich. 
A le  sp ry tna  siostra Nepomuce 
na wytłum aczyła  starcom, że 
taka skarga to byłby w ie lk i 
grzech, że odzież me * została 
wywieziona, że wszystko, co 
się należy dostaną.

Cicho, bez hałasu, pojechała 
s iostra  Nepomucena do K ar- 
czówki, do domu dziecka, pro­
wadzonego również przez sio­
s try  Sercanki. W iedziała, że za 
kład ten o trzym a ł również 
przydzia ł odzieży i że można 
tam będzie trochę pożyczyć 
(dzieci —  ja k  ryby  — głosu 

nie m a ją ), a tym  samym zatu­
szować zamieszanie. Po powro­
cie z Karczów ki rozdała dobra 
s iostra  starcom niemowlęce 
koszuleczki i dziecinne ra jtu z - 
k i. Macie. To właśnie przyszło 
dla was. No cóż... z ra jtuzków  
po rob ili sobie onuce, a koszu- 
leczkami w yc ie ra li nosy.

*
W  roku  1946 były koce z 

Czerwonego K rzyża. 1 któż to 
dostał te piękne, puszyste ko­
ce?... Ano, przy jac ie le  s iostry  
M a rk w a rt, k tó rzy  często do za­
kładu na kawusię z ploteczka­
mi przychodzili. Panj Szykulan 
ka, nauczycielka ze szkoły 
s iós tr Nazaretanek i  pewien 
sanacyjny generał... no oczyw i­
ście także dom m acierzysty. 
D la starców nowych koców nie 
było.

W  roku  1947 M ie jsk i K o ­
m ite t O pieki Społecznej p rzy ­

ZESZYTY „N O W YC H  DRÓ G ”
W ybór Prac Marksistowskich (P rzek ład y) 

Ukazał się nakład  drugi 
N r 2 S erii F ilozoficznej 
Zeszytów „Nowych D róg”

J. S T A L IN — Kwestia narodowa a leninizm
(publikow ane po raz pierwszy w języku po lsk im )

G. D Y M IT R O W  —  C harakte r, ro la  i perspektyw y de­
m okrac ji ludowej i  państwa ludowo - dem okra­
tycznego.

M A O  TS E -TU N G  —  O dyk ta tu rze  dem okracji ludowej.
P. W . K O N S T A N T IN O W  — Rozwinięcie m a te ria liz ­

mu historycznego przez Lenina i  S ta lina .
D. J. CZESNO KO W  —  Lenin i  S ta lin  o państwowej 

fo rm ie  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .
B. C. M A Ń K O W S K I —  Is to ta  klasowa państwa demo­

k ra c ji ludowej.
GEORGE M ORRIS —  W atykańska „ f i lo z o f ia  rob o tn i­

cza“ .
K R O N I K A :  " — , . y

W . S K A T IE R S Z C Z Y K O W  —  D y k ta tu ra  k la sy  rob o tn i­
czej w okresie budownictwa kom unizm u.

P rzykładow a tem atyka  rozp raw  dla uzyskania stopnia 
naukowego kandydata nauk filozoficznych.

C E N A  1 0 0  zł
Do nabycia we w szystkich kioskach.

Ochrona zabytków sto licy

Zabytkowe figury, zdobiące niegdyś fronton Filharmonii Warszawskiej, będą usta­
wione po ich odrestaurowaniu na terenie Muzeum Staromiejskiego. Na zdjęciu usta­

wienie figury Chopina iolo ^

ich spacerków przechodzili o- 
bok chlewów. Będzie mięso, bę 
dzie słonina, będzie tłuszcz.-

A le  próżne były nadzieje. 
Świnie zaczęły ta je rrp iczo  zni­
kać. K toś słyszał po nocy k w i­
ki zarzynanych zw ierząt, ale 
tłuszczu i mięsa nie było. I  cóż 
się po tym  okazało...

Pierwszą zabitą cichaczem w 
nocy św inię s iostra  H ila riona , 
do spółki z drugą siostrą zała­
dowały w k u fe r i przy pomocy 
dozorcy zaw iozły do domu ma­
cierzystego. Św inia była cięż­
ka. Biedna siostra H ila riona

S iostry  Nepomucena i  H ila ­
riona m a ją  dobre, bardzo do­
bre serca. Poświęciły się dla 
„tych  biednych, starych ludzi". 
Dziwne ty lko , że „niewdzięcz­
n i“  starcy tak  źle czują się w 
zakładzie. Choćby' tak i ob. Zyg 
m unt Matuszewski. S ta ry  lite ­
ra t, którem u wojna zabrała ca­
ły  dobytek i rodzinę, znalazł 
schronienie w kieleckim  domu. 
Ob. Matuszewski wg. s ióstr Ser 
canek ma w ie lk i, bardzo w ielk i 
grzech na sum ieniu. Nie' p ra k ­
tyku je . Nie mogą mu tego „do­
bre“  s iostry darować i  s ta ra ją

ko przypadkiem .

Dobre, dobre, bardzo dobre 
siostrzyczki... S iostra M a rk ­
w a rt w yjechała ju ż  do ukocha­
nego domu macierzystego do 
K rakow a. Inne zostały.

*

N a jdz iw n ie jsze <w tym  
wszystkim , że tak mało in te re ­
sował się do te j pory naduży­
ciam i i  n ie ludzkim  traatow a- 
niem pensjonariuszy kielecki 
wydzia ł Opieki Społecznej. Czy 
przypadkiem  w tym  wydziale 
ktoś za mocno nie śpi?

D obry ko m ite t rodzicielski 
i  zakonspirowany kom ite t opiekuńczy
W Dzierżoniow ie na Dol­

nym Śląsku spotyka się masę 
dzieci. M łode pokolenie czuje 
się na Ziemiach Zachodnich do 
skonale, jest już na zawsze 
zrośnięte z Dzierżoniowem, 
Świdnicą, W ałbrzychem , z kaz 
dym m iastem, m iasteczkiem i 
wsią, które są dla mego m ie j­
scem rodzinnym .

Dzierżoniów to poważny o- 
środek przem ysłowy. K ilka  du 
żych fab ryk , w ie lk ie  przedsię­
biorstwo budowlane, tysiące 
robotników.

„O  M ick iew iczu , 
ale nie ta k “

Z a jrz y jm y  do jednej ze 
szkół.

W ie lk i budynek z czerwo­
nej cegły, cofn ię ty  nieco od u- 
iicy , przestronne podwórze i 
boisko. To szkoła podstawo­
wa TPD, istn ie jąca pod tą 
nazwą od wrrześnia ubiegłego 
roku. Przed tym  była po Dro- 
stu szkołą podstawową N r 1.

M łoda szkoła i stosunkowo 
m łody kom ite t rodzic ie lski, bo 
w ybrany na ogólnym  zebraniu 
dopiero w końcu październi­
ka.

Czy znaczy to jednak, że 
się jeszcze „n ie  rozk rę c ił“ , że 
w razie zarzutu zbyt słabej 
działa lności m ógłby zasłonie 
się brakiem  p ra k ty k i, do­
świadczenia? N ie, bo weszli 
do niego ojcow ie - robo tn i­
cy, m a tk i - w łó kn ia rk i, ro ­
dzice, k tó rym  nie jes t obojęt­
ne, w ja k im  duchu wychowuje 
się ich dziecko, ja k  się uczy

K o m ite t rodzic ie lsk i zwraca 
najw iększą uwagę na pracę 
w łasnej kom is ji wychowawczo- 
ośw iatowej. P ierwszym  planem 
p ta c j te j kom is ji, ja k i sporzą-

A. R \szczuk
dzono, by ł plan regularnego 
odwiedzania lekc ji i systema­
tycznego dzielenia się uwaga­
m i z k ie row n ik iem  szkoły.

O to p lik  starannie spiętych 
kartek papieru. K a rtek  z u- 
wagami rodziców, w iz y tu ją ­
cych poszczególne lekcje we 
wszystkich klasach, od 1 poczy 
nająć i na 7 kończąc.

„B y ła m  na lekc ji polskiego 
w klasie 6. Nauczycie lka mó­
w iła  o M ickiew iczu. N ie wspo­
m niała jednak ani słowem o 
rew elacyjne j działalności M ic­
kiewicza, o „T rybun ie  Ludów". 
Dlaczeg'0  ? To nie jest pełny i  
w łaściw y obraz poety.“

Uwaga nie pozostała ty lko  
na kartce. Głosy rodziców są 
brane skrupu la tn ie  pod uw a­
gę na naradach pedagogicz­
nych, w ykład o M ickiew iczu 
s ta ł się tem atem  dyskusji 
wśród nauczycieli, w k tó re j 
ca łkow itą  słuszność przyznano 
matce, w izy tu jące j lekcję.

W iz y ty  w domu
W n ik liw a  obserwacja życia 

szkoły ze s trony członków ko­
m ite tu  pomaga w pracy żarów 
no k ie row n ikow i, ja k  i gronu 
nauczycielskiem u, k tóre cza­
sem nie dostrzega pewnych 
problem ów życia szkolnego.

Oto na w izytac ję  lekc ji szkol 
nych przyszedł Jan Żelazny, 
re p a tr ia n t z F ra n c ji. S iedział, 
obserwował i  spostrzeżenia 
swoje w ynotow ał na kartce. 
K a rtk a  Żelaznego przypom nia 
ła  k ie row n ic tw u szkoły, że na 
w ykładzie  h is to r ii s tarożytne j 
przyda łaby się mapa, ze trze ­
ba dać do klas większą ilość

ka łam arzy, że trzeba zwrócić 
dzieciom uwagę na u trzym a­
nie w łaściwej pozycji c ia ła  w 
ławce szkolnej i szkodliwe dla 
zdrow ia opieranie się p iersią 
o brzeg pu lp itu . /

To -spostrzegł Żelazny. I  nie 
ty lk o  to, bo nie uszło jego u- 
w agi, że uczeń Magalewicz z 
5 k lasy nie ma zeszytu, że Gac 
k i spóźnił się na lekcję. Zasta­
now iło go to. Dlaczego Gacki 
spóźnił się, dlaczego wreszcie 
k ilk u  uczni opuszcza zbyt w ie­
le dni szkolnych?

Zainteresował się ty m  cały 
kom ite t rodzic ie lsk i i oto po­
szczególni jego członkowie roz 
poczęli odwiedzać domy ucz­
niów, zaniedbujących się w na­
uce. Serdeczna rozmowa z ro ­
dzicami i przekonanie ich, że 
nauka jes t ważniejsza, n iż w y 
syłanie dziecka po zakupy do 
dalekiego sklepu aku ra t w 
chw ili, k iedy ju ż  trzeba iść do 
szkoły, zbadanie warunków 
domowych ucznia, p rzyczyn iły  
się do zwiększenia frekw enc ji 
na lekcjach, do szybszego urzą 
dzenia jasne j św ie tlicy , gdzie 
spokojnie i  n ieraz znacznie 
wygodnie j n iż w domu można 
odrobić lekcje.

O p ieku n o w ie  śpią
K o m ite t rodzic ie lsk i w dzier 

żoniowskie j szkole T P D  na 
pewno nie je s t ideałem , ale 
rów nie na pewno je s t na n a j­
lepszej drodze.

Dobrze by było, by pośw ięcił 
więcej czasu tak  ważnemu za­
gadnieniu, ja k  wychowanie sa­
m ych rodziców i  przeprow a­
dzenie z n im i odpowiednich po­
gadanek, by w ciągnął do swej 
pracy w ięcej ak tyw nych, od­
danych spraw ie właściwego 
wychowania dziecka rodziców 
bezparty jnych (w  17-osobo-
wym  kom itecie je s t zaledwie 
2 be zpa rty jnych ), powinien 
m nie j polegać na pracy ludzi 
znanych z aktywności, ale za­
walonych dosłownie robotą za­
wodową, a bardzie j dbać o w y­
sunięcie, zaktyw izow anie  no­
wych ludz i.

To jednak nie  zm ienia rze­
czy na jbardz ie j is to tn e j: ko­
m ite t rodzic ie lsk i ob ra ł w łaści 
wą lin ię  swej dz ia ła lności i  
konsekwentnie po te j l in i i  i -  
dzie.

Z akon sp irow an y  k o m ite t
A  ja k  się przedstaw ia spra­

wa z kom ite tem  opiekuńczym ?
W  Dzierżoniow ie, gdzie są 

liczne przem ysłowe zakłady 
produkcyjne z załogam i typo ­
wo robotn iczym i, opiekę nad 
szkołą TP D  powierzono p ra ­
cownikom ... Powszechnej Spół­
dzieln i Spożywców. P racow ni­
cy te j in s ty tu c ji handlowej 
o rzy ję li zlecenie zaopiekowa­
nia się szkołą do wiadomości 
i na tym  poprzesta li. Do dziś 
szkoła nie wie, czy w PSS od­
były się wybory kom ite tu opie­
kuńczego, a jeś li tak  — to kto  
wszedł do tego kom ite tu.

iasna rzecz, że ze strony 
tego rodzaju „op iekunów “  
szkoła nie może oczekiwać ja ­
kie jś pomocy we w łaściw ym  
wychowaniu dzieci.

Poważna w inę za podobny 
stan rzeczy ponoszą dzierto- 
niewsikie władze samorządo 
we i pa r‘ y jne  Sprawie komi- 
-e-ów szKolnycb nie udziela 
zbyt wieie uwagi ani M iejska 
Rada Szrodowa, an i M ie jsk i 
K o m ite t F Z P ii,

------------------- ------------j ---------------------- ---------------------------------------------------

Radziecka kron ika  k u ltu ra ln a
P A M IĘ C I CZECH O W A

Społeczeństwo radzieckie ob­
chodziło uroczyście 90 roczn i­
cę urodzin Czechowa. W całym  
k ra ju  o tw a rto  liczne w ystaw y, 
poświęcone twórczości w ie lk ie ­
go pisarza. W klubach rob o tn i­
czych, w pałacach k u ltu ry  i czy 
te ln iach W iejskich odbyw ały się 
akademie, poświęcone Czecho­
wowi.

50 RO C ZN IC A U R O D ZIN  
I .  D U N A JE W S K IE G O

W  tych  dniach m inęła 50 
rocznica urodzin popularnego 
kom pozytora, laureata  nagrody 
s ta linow sk ie j, l.  D una jew skie­
go. W zw iązku z tym  w Cen­
tra ln ym  Domu Kom pozytorów 
w M oskwie odbyła się uroczy­
sta akademia, poświęcona ju b i­
la tow i.

B A D A N IA  
A R C H E O LO G IC ZN E  

W T U R K M E N II
Do Moskwy powróciła ekspe­

dycja archeologiczna, która  do­
konała poważnych prac wykopa 
liskowych w południow ej Turk 
menii, a w szczególności w oko 
licy sto licy Turkm eńsk ie j SRR 
— Aszchabadu. Uczeni radziec­
cy znaleźli k ilka  tysięcy niezwy 
kle cennych zabytków, pocho­
dzących z różnych epok histo­
rycznych. W iele uw agi poświe­
cono badaniom nad mało znaną 
dotychczas ku ltu rą  Partów.

F IL M  D O K U M E N T A L N Y
„CZEŚĆ P R A C Y "

Na ekranach k in  radzieckich 
ukazał sie nowy, pełnometra 
żowy f ilm  dokumentalny pt 
„Cześć p racy". F ilm  ten obra­

zuje ro z k w it przem ysłu radziec 
kiego w la tach powojennych, o- 
powiada poglądowo o stacha- 
nowskich metodach pracy i  wal 
ce mas pracujących ZSRR o 
przedterm inowe wykonanie p la ­
nu 5-letniego.

KO M PO ZYTO R  G L IE R
O DZN AC ZO N Y O R D ER EM  

L E N IN A
W  zw iązku z 75 rocznicą uro 

dżin w ybitnego kom pozytora ra  
dzieckiego R. G liera, P rezy­
dium Rady N a jw yższe j ZSRR 
odznaczyło go za w yb itne  za­
s ług i w dziedzinie twórczości 
muzycznej —  orderem  Lenina.

JU B ILE U S Z O W E
P O S IE D Z E N IE  A K A D E M II 

N A U K  ZSRR
W  M oskwie odbyło się ju b i­

leuszowe posiedzenie Akadem ii 
Nauk ZSRR, poświęcone 226 
rocznicy założenia Rosyjskie j 
Akadem ii Nauk. Obrady zagaił 
prezydent Akadem ii Nauk 
ZSRR S. W aw iłow  stw ie rdza­
jąc, że charakterystyczną ce­
chą ub. roku był»-dalsze poważ 
ne zbliżenie się nauki do po­
trzeb przem ysłu i  ro ln ictw a. 
Ub.f rok up łyną ł pod znakiem o! 
hrzym ich prac teoretycznych i 
oraktycznych.

25 L A T  R E P U B L IK I 
U ZB E C K IE J

W Taszkencie o tw a rta  zosts 
ła wystawa, poświęcona 25-le- 
:io Republiki Uzbeckiej. Liczne 
eksponaty odzwierciedla ją w’ el 
<ie sukcesy narodu uzbeckiego 
'X dz'elp budownictwa soc ja li­
stycznego.

Przedszkole fabryczne PZPW Nr 1 w Łodzi, mieści się 
w pałacu dawnego właściciela fabryki. Z przedszkola ko- 

rzysta obecnie około 10S dzieci robotników.
F o to  F ilm  P o ls k i

Zgon twórcy
polskiej fotografii artystycznej

Dnia 5 lutego br. zm arł na­
gle w wieku la t 76 senior po l­
skie j fo to g ra f ii a rtys tyczne j, 
prezes Polskiego Związku Fo­
tog ra fików , Jan Bułhak. 
Śmierć zaskoczyła a rtys tę  w 
G iżycku, dokąd w yjecha ł dla 
wykonania zdjęć.

Jan Bułhak, a rtys ta  w ie lk ie j 
m ia ry  b y ł twórcą po lskie j fo to ­
g ra f i i a rtys tyczne j. W yda ł 12 
dzieł z zakresu fo to g ra f ii a r­
tys tyczne j i  es te tyk i, b y ł zało­
życielem i  prezesem Fotokląbu 
Polskiego.

W  czasie w o jny  a rtys ta  s tra

c ił cały dorobek swego życia 
w postaci ogromnego zbioru ne 
gatywów i  zdjęć. N iezrażony 
tym , wkrótce po wyzw oleniu 
k ra ju , m im o sędziwego w ieku, 
p rzys tąp ił do pracy a rtys tycz ­
nej. W  ciągu pięciu osta tn ich 
la t zdo ła ł wykonać 8.000 zdjęć 
kra joznawczych z całej Polski, 
a szczególnie z terenów Ziem 
Zachodnich. Od roku 1946 pe ł­
n ił funkc je  prezesa Pol. Zw. 
F o togra fików . F o to g ra fika  po ł 
ska s trac iła  w zm arłym  swe­
go nauczyciela na jwyższej m ia
ry-

Teatr

„Brygada szlifierza Karhana“ 
w Warszawie

Gościnne występy łódzkiego 
Teatru Nowego, k tó ry  p rzy ­
w iózł do W arszawy słynną już 
dziś sztukę czeskiego autora 
Vaszka Kani, „B ryga da  sz lifie  
rza Karhana“ , w zbudziły zro­
zum iałe zainteresowanie wśród 
mieszkańców sto licy.

O „B rygadz ie  sz lifie rza  
Karhana“  p isa liśm y już  dwu­
krotn ie , z okazji praprem iery 
w Pradze i z okaz ji po lsk ie j 
p rem iery w Łodzi. D latego t y l ­
ko w k ilk u  zdaniach przypom ­
n im y tem at sztuk i.

Napisana przez robotn ika, 
k tó ry  zam knął w ramach d ra­
m atu przeżycia swoje własne i 
swoich tow arzyszy pracy — 
jest „B ryga da  sz lifie rza  K a r­
hana“  sztuką mocno związaną 
z przem ianam i, dokonującym i 
się w życiu i w ludziach no­
wej, socja listycznej epoki. Te­
renem a k c ji jes t fab ryka . Kon­
f lik te m  —  zagadnienie zw ięk­
szenia p rodukc ji poprzez pod­
niesienie wydajności pracy. 
Bohateram i —  ludzie fa b ry k i,

k tó rzy  poprzez pracę w  swoim 
zakładzie przem ysłowym  budu­
ją  nowy u s tró j społeczny, k tó ­
rzy  w pracy te j ro zw ija ją  się, 
zdobywają nową, socja listycz­
ną świadomość.

Państwowy T ea tr N ow y jest 
naprawdę teatrem  nowym. In ­
scenizacja sztuki Kan i ksz ta ł­
towała się w ścisłej w spółp ra­
cy z łódzk im i ośrodkami prze­
m ysłow ym i, w dyskusjach z ro  
bo tn ikam i fa b ry k  łódzkich. 
S ku tk i nie da ły  na siebie cze­
kać. Dzięki te j metodzie pracy 
p o tra f ił T ea tr Nowy oddać ta k  
w reżyse rii, ja k  i  w in te rp re ­
ta c ji ak to rsk ie j w ierną atm o­
sferę robotniczego środowiska, 
tra fn ie  zaakcentować charak­
terystyczne cechy poszczegól­
nych postaci, wydobyć patos ł  
pasję pracy, wprowadzić na 
scenę zdrowy hum or i  prawdę 
dzisiejszego życia.

W ystępy tea tru  łódzkiego za 
chęcą n iew ą tp liw ie  i  te a try  
W arszawy do w ystaw ien ia  
sz tuk i K an i. im .

O nowy repertuar
dla teatru amatorskiego

W  zw iązku z pro jektow anym  
przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
Sztuki Festiwalem  Współczes­
nych Sztuk polskich, do k tó re ­
go przystępu ją  także am ator­
skie zespoły tea tra lne , odbyło 
się niedawno posiedzenie Ko - 
m is ji Repertuarow ej, dz ia ła ją ­
cej p rzy  C entra lne j Radzie 
Zw iązków Zawodowych.

N a posiedzeniu om awiano z 
lite ra ta m i fo rm ę i treść sztuk, 
k tóre pow inny w tym  czasie u- 
kazać się na scenie robotniczej 
Szczególną uwagę zwrócono na 
zagadnienia związane z naszym 
życiem po litycznym , społecz­
nym i gospodarczym, ja k : plan 
6 -le tn i i  jego porywające 
perspektyw y, wa lka klasowa z I 
resztkam i kap ita lizm u w mieś­
cie i  na  w s i, powstawanie wsi I

spółdzielczych i  ośrodków m a­
szynowo -  trak to ro w ych , awans 
społeczny robo tn ika  i  chłopa, 
rac jona liza to rs tw o i  współza -  
wodnictwo w pracy itd .

Ważną sprawą, k tó ra  w y ło ­
n iła  się podczas dysku s ji 
jest opieka tea tró w  zawodo -  
wych nad teatrem  am atorsk im , 
k tó ra  zacieśni współpracę ak - 
to rów  zawodowych i  am atorów  
oraz zapozna a rtys tów  tea tró w  
zawodowych z życiem klasy ro ­
botniczej i  pogłębi ich spojrze­
nie na przem iany rew olucyjne, 
zachodzące w Polsce Ludowej. 
T ea tr ochotniczy zaś korzysta ­
jąc ze s ta łe j pomocy fachów -  
eów, ła tw ie j pokona trudności, 
z ja k im i dotychczas jeszcze 
walczy. j .  K .  |
-------------- — i '1

K ropki nad
TRADYCJE

,J?artia Rzeszy Niemiec­
kiej“  powstała z połączenia 
trzech skrajnie reakcyjnych 
partii zachodnio-niemieckich. 
Konferencja połączeniowa 
odbyła się w Kassel, w pod­
ziemnej piwiarni.

Inna partia „Rzeszy Nie­
mieckiej", o dźwięcznej • na­
zwie NSDAP, której przewo 
dził niejaki Adolf Hitler 
powstała również w podziem 
nej piwiarni.

Niemieccy neofaszyści są 
—  jak widać —  mocno przy 
wiązani do tradycji... (sk)

UJMA
Mr„ Benjamin Atlee *— 

sędzia okręgu Lancaster, 
w stanie Pensylwania, poicie 
dziai do podsądnego Murzy­
na:

nToł że obywatele, nasze-

go miasta pozwolili ci sta­
nąć dziś przed sądem, nie 
przynosi im zaszczytu. Uczy 
niliby lepiej, gdyby (Hę zlin­
czowali’'.

Bez komentarzy... ,
P YMIĘĆ OBROŃCÓW

W komisariacie przy ul. 
Faisanderie w Paryżu, znaj­
duje się tablica, poświęcona 
pamięci policjantów, którzy 
zginęli dla Francji. Obok 
nazwisk członków Ruchu 
Oporu są na niej nazwiska... 
zdrajców i denuncjatorów 
rozstrzelanych przez fran­
cuskich patriotów.

Twórcy tablicy kierowali 
się pewnie kryterium, że i 
jedni i drudzy polegli to O- 
bronie...

...pierwsi w obronie wol­
ności Francji, drudzy w o- 
bronie Francji przed wolno?


